
OPŁACONO RYCZA ŁTEM

O R G A N  -  -  
C E N T R A L N Y

REDAKTOR NACZELNY: JAN WALEWSKI Pismo dekadowe — wychodzi 1-go, 10-go i 20-go dnia w miesiącu

Nr. 2 0 Warszawa, dnia 10 sierpnia 1936 r. Rok III.

15 sierpnia — dzień tryumfu i radości
Święto żołnierza polskiego! 

Święto zwycięstwal
Ileż radości i dumy mieści się 

w tych słowach. I jakaż różnica 
w nastrojach, które w przeciwień* 
stwie do naszych ojców przeży* 
wa społeczeństwo polskie W  tocz* 
nice narodowe...

Trzy typy żołnierskie wydały 
pokolenia, zrodzone w czasie nie* 
mai półtorawiecznej niewoli.

Był więc żołnierz polski, który 
po chwale Racławic przeżywał 
klęskę Maciejowic; żołnierz z ety 
Napoleona, z legjonów Dąbrów* 
skiego, który ginął w San Do* 
mingo, a jeśli przeżył epopeję na* 
poleońską, to dożył Kongresu 
Wiedeńskiego, zatwierdzającego 
rozbiór Polski; żołnierz Piotra 
Wysockiego, podchorąży, zmu* 
szający brata cara do ucieczki, 
będący wreszcie świadkiem kapi* 
tulacji W arszawy i idący na tu* 
łączkę po świecie; żołnierz 1863 
roku, po 15 miesiącach bohater* 
skich walk chłonący wzrokiem 
la« szubienic na stokach Cyta* 
dęli...

Byli to żołnierze polscy, naj* 
szlachetniejsi z szlachetnych, któ* 
rym nie było dane spożywać o* 
woców zwycięstwa.

I był drugi typ żołnierza. Te* 
go, który wciśnięty w mundur 
wrogi, krwawił za obcą sprawę. 
Był pędzony pod Kónigratz i 
pod Gravelotte i pod druty kol* 
czaste, przedzielające fronty ro* 
syjsko*japońskie. Żołnierz, krew 
z krwi, kość z kości polskiej, 
zmuszony do wysług dla tych, 
którzy nazwę Polska wymazali 
z mapy Europy...

Przyszedł wreszcie trzeci typ 
żołnierza polskiego. Ten, w któ* 
rego duszę i serce tchnął Odno* 
wiciel i Wskrzesiciel ideę Czynu, 
— ten, który szedł w bój wy* 
łącznię w imię Wyzwolenia, —

ten, który stał się instrumentem 
siły, wiodącej do zwycięstwa.

Dzień 15 sierpnia jest dniem 
święta tego żołnierza. Żołnierza* 
zwycięzcy.

I dlatego też rocznica sierpnio* 
wa ma inny zupełnie charakter 
niż rocznice, które pokolenia poi* 
skie przez niemal stopięćdziesiąt 
lat święciły. Wówczas to każda

rocznica znaczona była piętnem 
tragizmu. Każda świadectwem 
niezwykłej ofiarności, a zarazem 
klęskowego wyniku. Każda ob* 
chodzona z tęsknotą do zwycię* 
stwa, o które modlili się nasi 
wieszcze, a bezskutecznie oczeki* 
wali najszlachetniejsi w narodzie.

Aż nadszedł czas, w którym 
tęsknota przyoblekła się w czyn.

N aczelny  W ódz i N uncjusz (dzisiejszy  Papież).
po zwycięstwie r. 1920.

Odezwa Zarządu Gł. Federacji PZOO
SFED ER O W A N I O BRO ŃC Y OJCZYZNY!

Zbliża się dzień 15 sierpnia, dzień, w  którym szesnaście lat 
temu naród zespolony pod rozkazami Józefa Piłsudskiego od* 
niósł jedno z najwspanialszych zwycięstw nietylko w dziejach 
Polski, ale i w dziejach ludzkości.

Odrodzone wojsko narodowe w oparciu o wspólny wysi* 
lek wszystkich obywateli Rzeczypospolitej, na swych chwalą 
okrytych sztandarach zapisało niemniej świetne, niż Grunwald, 
W ielkie Łuki, Obertyn, Kircholm, Chocim, W iedeń — nazwy: 
Lwowa, W arszawy, Radzymina, Ossowa, Grodna, Lidy, W ilna  
i innych, pod któremi stoczyło zwycięskie boje o Niepodległość.

W  pamiętną po wieki rocznicę, którą za dni parę czcić bę* 
dzie cały Naród wraz z Wojskiem, nie może zabraknąć bojow* 
ników o Niepodległość, b. obrońców Ojczyzny, zjednoczonych 
w Federacji P. Z. O. O.

Dlatego też zwracamy się do W as, Koledzy, abyście w dniu 
tym najliczniejszym udziałem w ogólnem święcie Narodu za* 
dokumentowali spójnię, łączącą nas b. żołnierzy z miodem po* 
koleniem, pelniącem służbę pod sztandarami.

Sekretarz Generalny 
(—) Jan Walewski 

poseł na Sejm

Prezes
(—) dr. Roman Górecki 

gen. bryg.

Dwie daty: 6 sierpnia 1914 i 
połowa sierpnia 1920 stanowią 
jakby dwie klamry, spinające to 
przejście od idei Czynu do reali* 
zacji tej idei w zwycięstwo.

Toteż my, szczęśliwi, już nie 
z rzewną prośbą „Ojczyznę, wol* 
ność racz nam wrócić Panie" od* 
nosimy się do wspomnień prze* 
szłości. Z poczuciem dumy i ra* 
dości witamy daty sierpnia 1914 
i 1920 roku, które są wspommie* 
niem radosnem, bo uprzytomnia* 
ją nam: czyn i zwycięstwo.

Uprzytamniają to nietylko żoL 
nierzowi w mundurze. Całemu 
społeczeństwu, wszystkim nam w 
krajni: i chłopu, i ziemianinowi, 
i robotnikowi i rzemieślnikowi, 
i pracownikowi umysłowemu i u* 
czącej się młodzieży.,

Bo w tym przełomowym roku 
1920, w tym zwrotnym dla na* 
szej przyszłości, dla losów pań* 
stwa sierpniu, wszyscy byliśmy 
żołnierzami, wszyscy kombatan* 
tami. Zapanowała wówczas prze* 
piękna wspólnota, wobec której 
znikły wszelkie odśrodkowe, do* 
ktrynami partyj no*politycznemi 
kierowane impulsy. Był to mo* 
ment, w którym 'na wspólny wy* 
siłek złożyły się wszystkie stany 
i warstwy. Była to mobilizacja 
sił, które zdołały odsunąć od sie* 
bie wszelkie podszepty separaty* 
zmu stanowego czy partyjnego.

Dlatego też Święto Żołnierza 
jest zarazem świętem całego spo* 
łeczeństwa, jest rocznicą jedno* 
ści, której ukoronowaniem było 
zwycięstwo.

Dzień 15 sierpnia jest dniem 
tryumfu i radości. Poczucie to 
ma siłę zespalającą, łączącą.

Dokoła symbolu naszej siły o* 
bronnej, żołnierza polskiego, sku* 
piamy się w dniu 15 sierpnia 
wszyscy z szczerą miłością i u* 
wielbieniem.

FEDERACJ I  P O L S K IC H  Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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A D A M  BORKIEW ICZ, ppłk. dypl.
dyrektor M uzeum  Józefa Piłsudskiego w Belwederze

B i t w a  W a r s z a w s K a
W  sierpniu 1920 roku wojna 

nasza z Rosją sowiecką, której 
„droga do wszechświatowego po
żaru wiodła przez trupa Polski1', 
dobiegła do najwyższego napię- 
cia. Polska młoda, nieokrzepnięta 
jeszcze wewnętrznie i osamotnio
na, miała wtedy jeden tylko ra
tunek: pobić bezwzględnego na
pastnika, gdyż celem jego najaz
du było „zniszczenie Polski na 
wsze czasy".

Pod koniec lipca uszczuplone 
i w większości upadłe na duchu, 
śmiertelnie przytem długim od
wrotem znużone, niedostatecznie 
zaopatrzone i uzbrojone armje 
nasze północne stanęły nad N a r
wią i Bugiem, ostatnią przed 
środkiem kraju przeszkodą natu
ralną. Front ten jednak pękał i 
groził runięciem. N a  południu 
nad Styrem zawiązywała się b i 
twa z Budiennym. Celem tej 
bitwy było unieszkodliwienie 
konnej armji, by  wyciągnąć si
ły z południa do decydującej 
rozprawy.

Ale tymczasem padły z naszej 
winy twierdze Osowiec i co waż
niejsze Brześć. Droga do stolicy 
była dla zdziczałych hord M o 
skwy otwarta. Stanęło przed na
mi wówczas widmo zagłady i 
drugiej haniebnej niewoli, tem 
bardziej, że słaba wtedy Polska 
mogła liczyć tylko na własne 
siły.

Wodpowiedzi na naszą pro
pozycję zawarcia pokoju, rząd 
rosyjski polecił swemu główno
dowodzącemu, b. pułkownikowi 
carskiego sztabu generalnego Ka- 
mieniewowi, wydać rozkaz woj
sku do „energicznego posuwania 
się w kierunku na Warszawę, by 
zadać Polakom ostateczną klę
skę".

Główne siły Rosjan, cztery ar
mje Tuchaczewskiego z korpu
sem konnym, liczące w stanie bo
jowym 105.000 wojowników pie
szych, 8.200 konnych, blisko 600 
dział i 2.500 karabinów maszyno
wych ruszyły na YCarszawę szla
kami z 1831 roku. A  „pod wraże
niem tej nasuwającej się chmury 
gradowej łamało się państwo, 
chwiały się charaktery, miękły 
serca żołnierzy".

Jednak w tej ciężkiej próbie lo
su miała młoda Rzeczpospolita 
W odza Niezłomnego, który nie 
ugiął się, jak inni, wobec niebez
pieczeństwa, a był „zdecydowa
ny walczyć do ostatka".

Marszałek Józef Piłsudski, o- 
stro napominając społeczeństwo, 
że to już ostatni czas, by porzucić 
małostkowe swary i stanąć zgod
nie do wspólnego wysiłku, po
wiedział wówczas na posiedzeniu 
Rady Obrony Państwa:

— Wiem, że tylko-z tem woj
skiem, jakie jest, mogę i muszę 
zwyciężyć.

W ó d z  miał zaufanie do woj
ska, wiedział, że mimo niepowo
dzeń potrafi ono zdobyć się na 
czyn — ta'k samo wtedy wojsko 
pokładało swe nadzieje w uko
chanym przez szary ogół żołnier- 
stwa Marszałku, wierząc, że On 
tylko może odwrócić klęskę. N a  
Jego, jako Naczelnika Państwa,

stojącego na czele Rady Obrony 
Państwa, zew, którym powołał 
do szeregów wszystkich, co mi
łują Ojczyznę, a zdolni do no-

Modlinem, nad W krą . Zmniej
szonej armji 6-ej i wiernym Pol
sce Ukraińcom Naczelny W ódz 
powierzył obronę Lwowa i Ma-

Przem arsz ochotników ulicami W arszawy

szenia broni, stanęło pod bronią 
kilkadziesiąt tysięcy ochotni
ków, którzy zapełnili szczerby 
w pułkach, a nawet utworzyli 
nowe oddziały (dywizję ochot
niczą i kilka pułków), wlali w 
serca starszych żołnierzy zapał 
i otuchę.

W  dniu 6 sierpnia Marszałek 
Piłsudski, wykorzystując zaśle
pienie Rosjan, chciwie wpatrzo
nych w Warszawę, ułożył dosko
nały plan walnej bitwy. Stosow
nie do Jego zamierzeń wojsko na
sze w nocy z 7 na 8 sierpnia za
częło odchodzić nad Wisłę. Lecz 
gdy główne siły polskie cofały 
się ku stolicy zwolna i planowo, 
walcząc strażami tyłnemi z nie
przyjacielem, trzy dywizje: 14-ta 
poznańska, 16-ta pomorska i 21-a 
górska wykonały zręcznie ryzy
kowny, trudny manewr i ustawi
ły się w tajemnicy za rzeką W ie 
przem, na boku głównych sił Ro
sjan, którzy mając styczność z 
jednostkami odchodzącemi za 
Wisłę, myśleli, że całe wojsko 
nasze tam podąża.

N ad  Wieprzem zebraną 4-tą 
armję gen. Skierskiego zasiliły
1-a i 3-a dywizje legjonowe oraz 
dwie brygady jazdy ściągnięte z 
południa, tworząc armję gen. 
Śmigłego - Rydza. Bezpośrednie 
dowództwo nad niemi, jako fron
tem środkowym, przeznaczonym 
do natarcia rozstrzygającego ob
jął W ódz  Naczelny, osobiście je 
przygotowując do tego doniosłe
go zadania. Z tego względu, gdy 
pierwsza część planu — ustawie
nie wojska do bitwy odbyło się 
pomyślnie, W ódz  Naczelny prze 
niósł swą Kwaterę Główną do 
Puław, powierzając nadzór nad 
frontem obrony gen. Rozwadow
skiemu, z którym współpracował 
gorliwie francuski gen. W ey- 
gand.

Armje 2-a, 1-a i 5-a, dowodzo
ne przez gen. Hallera Józefa mia
ły bronić stolicy. 2-a ustawiła się 
za W isłą  od twierdzy Dęblin po 
Górę Kalwarję, 1-a (5 i pół dy- 
wizyj) obsadziła przedmieście 
Warszawy, którego czołowa po
zycja przebiegała nad Rządzą i 
Świdrem, a 5-a armja utworzyła 
północne skrzydło pod twierdzą

łopolski Wschodniej. Większość 
sił (2, 3) W ó d z  Naczelny prze
znaczył do roli obronnej ze wzglę 
du na konieczność utrzymania 
stolicy.

Bitwa rozpoczęła się bojem 
wstępnym pod Radzyminem 13 
sierpnia o świcie. Tego dnia ude
rzyły tam dwie dywizje sowiec
kie na nasz 46-ty pułk z 11-ej dy
wizji, obsadzający odcinek pod 
Radzyminem, najsłabiej umoc
niony. Pułk ten walczył 15 go
dzin, lecz nie udzielono mu po
mocy i pod wieczór Rosjanie o- 
panowali nasze pozycje, wlewa
jąc się w obszar Radzymina i od
rzucając resztki zmęczonego i roz 
bitego pułku na drugą pozycję 
obronną.

Miasteczko Radzymin stało się 
teraz ogniskiem krwawego boju 
na przedmieściu. N a  drugi dzień 
rzucona z odwodu do przeciw
natarcia 1-a dywizja litewsko- 
białoruska wraz z rozbitym 46-m 
pułkiem skrwawiła się niezmier
nie, lecz także uległa mimo boha
terskiego poświęcenia pod naci
skiem przeważających sił Rosjan, 
którzy poczynili dalsze postępy. 
Poległ osłaniający odwrót dywi
zji mężny kpt. Downar-Zapolski, 
dowódca bataljonu wileńskiego 
pułku. W róg , upojony pow o
dzeniem, dopadł już do dru
giej pozycji obronnej przed- 
mościa, został jednak pow 
strzymany przez gen. Rząd- 
kowskiego. Dopiero 15-go 
sierpnia, wysiłkiem całodzien
nym trzech naszych dywizyj:
11-ej, 10-ej i 1-ej litewsko-biało- 
ruskiej, pod dowództwem gen. 
Żeligowskiego, odebrano Radzy
min, lecz ciężka walka trwała tam 
jeszcze przez cały dzień 16 sierp
nia, gdyż w tym czasie główne 
siły 16-ej armji sowieckiej nad
ciągnęły pod Warszawę. W  boju 
pod Radzyminem poległo wielu 
bardzo dzielnych oficerów, jak 
porucznicy Pogonowski i Pęcz- 
kowski, podoficerów i szerego
wych. W  dniu 15 sierpnia został 
śmiertelnie ranny pod Mokrem 
mjr. W alter, dowódca 29-go puł
ku.

Jednocześnie z bojem pod Ra
dzyminem rozegrał się krwawy

bój pod Osowem dnia 14 sierp
nia, na odcinku naszej 8-ej dy
wizji.

Uderzyły tam dwa pułki 27-ej 
dywizji, nacierająrej na Radzy
min. Udało im się wyrzucić nasze 
oddziały z okopów, łecz ostatecz
nie opanowano tam sytuację. O- 
kupiono to atoli bardzo dotkli- 
wemi stratami, zwłaszcza wśród 
ochotników. Rozbity został tam 
batałjon ochotniczy 236-go puł
ku, którego dowódca por. Mata- 
rewicz poległ wraz z kapelanem 
ks, Skorupką.

W  tym samym czasie na forty 
Zegrza i Dębego nacierały dwie 
dywizje 3-ej armji sowieckiej, ale 
odparła je skutecznie nasza gru
pa pułk. Małachowskiego.

W stępny  bój na przedmościu 
warszawskiem, jakkolwiek ukoń
czył się pomyślnie odebraniem u- 
traconych początkowo pozycyj i 
wyczerpaniem czołowych dywi
zyj 3-ej i 16-ej armij sowieckich 
— nie mógł dać rozstrzygnięcia. 
Rosjanie gotowali się do nowego 
natarcia na Pragę, tym razem ca
łą 16-tą armją, chcąc forsować 
Wisłę pod Glinkami koło Kar- 
czewia, 3-a armja uderzyła na Ze
grze, które jej udaremniało atak 
na Modlin. Pozostałe armje 4-a 
wraz z korp. kon. i 15-ta okrą
żały Warszawę od północy, by 
przeprawić się przez W isłę pod 
W  yszogrodem, Płockiem i W ło 
cławkiem. 4-a armja sowiecka 
wysunęła się na Ciechanów i 
Sierpc, lecz 15-tą zatrzymała na
sza 5-a armja, którą gen. Haller 
rzucił 14 sierpnia do przeciwna
tarcia na Nasielsk w związku z 
ciężkiem położeniem pod Radzy
minem. 5-a armja, po krwawych 
walkach o stanowiska wyjściowe 
nad W k rą  zdobyła 16 sierpnia 
po południu Nasielsk, odrzuca
jąc część 15-ej armji sowieckiej, 
łecz sama znalazła się w groźnem 
położeniu. Główne siły 15-ej ar
mji zwaliły się na jej skrzydło 
północne. Zmagała się tam męż
na 18-a dywizja gen. Krajowskie- 
gc w boju pod Sońskiem, wał
cząc z przeważającemi siłami 
wroga. Przeciwnik, chcąc znisz
czyć naszą 5-tą armję, pchnął na 
nią od tylu część swej 4-ej armji. 
W ywiązały się ciężkie, chwaleb
ne dla naszej kawalerji walki pod 
Płońskiem.

W ró g  pewny powodzenia cie
szył się już i głosił śmiało przez 
radio zdobycie Warszawy, wpro
wadzając do bitwy wszystkie 
swe siły.

N a  to tylko czekał nasz W ódz  
Naczelny; 16 sierpnia o świcie 
rzucił swą szczupłą, ale wypoczę
tą i z doborowych oddziałów zło
żoną, grupę manewrową do 
„głównego ataku" na uwikła
nych w bojach o W arszawę 
Rosjan.

W  przeciągu dwóch dni dywi
zje nasze, porwane wolę Naczel
nego W odza  i ogarnięte zapałem, 
naglone przez Niego osobiście, 
robiąc po 40 — 50 kilometrów 
dziennie i znosząc doszczętnie po 
drodze grupę mozyrską w gwał
townych bojach pod Kockiem, 
Charlejowem, Maciejowicami,



Cycowem i Osową, zwaliły się 
jak burza na 16-tą armję sowiec
ką. 14*a i 16*a dywizje w zacię
tych bojach pod Kołbielą, M iń 
skiem Mazowieckim i Mrozami, 
osaczyły i zniszczyły południowe 
skrzydło wroga, zmuszając 16-tą 
armję rosyjską do panicznej u- 
cieczki i podając rękę naszej 1-ej 
armji, która 4 bataljonami wyko
nała wypad w stronę nadciągają
cej odsieczy.

Dnia 17 sierpnia po południu 
nastąpił kryzys bitwy warszaw
skiej. Tego dnia Tuchaczewski 
pod wpływem natarcia Naczelne
go W odza  zrezygnował ze zdo
bycia W arszawy i chcąc stawić 
czoło polskiej „grupie lubel
skiej", wydał rozkaz swym ar* 
mjom do odwrotu, by uchylić się 
od ciosu. Jednak nie zdążył tego 
wykonać. Uciekająca 16-a armja 
pociągnęła za sobą inne. Manewr 
Marszałka Piłsudskiego na skrzy 
dło i tyły Rosjan nie tylko roz
strzygnął bitwę na korzyść Pola
ków, ale spowodował „pogrom" 
Rosjan, jak to sami przyznają.

Dnia 18 sierpnia rano nie było 
już wroga pod stolicą. Armje je

go zmykały co sił na wschód, by 
, wyjść z pod uderzeń" zapamię
tałego pościgu polskiego, który 
trwał do 26 sierpnia. Ważniejsze 
beje stoczono pod Śniadowem i 
Łomżą (4-a armja), pod Białym* 
stokiem (2-a armja), pod Mławą 
(5-a armja) i Kolnem (4-a ar

mja). Jedynie 3-a armja sowiec
ka, wziąwszy odrazu kierunek na 
Grodno i bez wytchnienia gna
jąc, zdołała wymknąć się z osa
czenia. 16-a została zniszczona 
całkowicie, połowa 15-ej, rozbitej 
i rozciągniętej przez naszą 4-tą 
armję, uciekła za granicę Prus

N aczelny W ódz w tow arzystw ie gen. Rydza ■ Śmigłego przyjm uje meldunek 
od ppłk. W yżła - Scieżyńskiego

Wschodnich wraz z całą 4-tą i 
konnym korpusem, które zdołały 
przebić się przez zastępujące mu 
drogę dywizje naszych 5-ej i 1-ej 
armji, ale gdy napotkały dalej 
4-tą i 2-gą, schroniły się do 
Prusaków.

Wzięliśmy do niewoli 66.000 
jeńców, ponad 230 dział i 1.000 
karabinów maszynowych. Ponad 
30.000 Rosjan rozbroili Niemcy.

Niedobitki groźnych donie- 
dawna armij sowieckich „ścią
gały" w najżałośliwszym stanie 
do Grodna, by wkrótce ponieść 
tam klęskę ostateczną.

Straty nasze w bitwie war
szawskiej wynoszą do 2.000 po
ległych, 20.000 rannych.

Jest to jedno z największych 
naszych zwycięstw, a pierwsze 
od 300 łat nad Rosją. Pokazało 
ono naszym sąsiadom, że potra
fimy nietylko bronić się, ale i po
bić napastnika. Wiekopomne to 
zwycięstwo okryło wielką chwałą 
ówczesnego W odza  Naczelnego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
wojsko, które spełniło ofiarnie 
swój obowiązek i zasłużyło na 
cześć narodu.

ELIGJA W A C H N O W SK A

Ku n i e ś m i e r t e l n e j  s ł a w i e
Załam ał się front, cofają się w ojska 

polskie. Trw oga i zwątpienie opano
wuje sfery kierownicze. O puszczone 
przez Europę młode państw o polskie 
musi się bronić samo, gdyż z ratunkiem  
nie śpieszy się nikt.

Francja, ta Francja, której tak zaw
sze iPolska w ierzyła, przysłała genera
ła W eyganda i tysiąc oficerów.

To była cała pomoc, dana przez E u
ropę Polsce.

st

D nia 19 lipca 1920 roku zwołuje 
N aczelny W ódz posiedzenie R ady O- 
brony  Państwa.

Stoi dum ny, niezłom ny, w ogniu 
oskarżeń. Z  pod krzaczastych brwi pa
trzą surowo na zebranych szaro stalo
we oczy.

S łucha zarzutów  co do błędów  w 
organizacji w ojska. Słucha, a gdy za
padła cisza, mówić zaczyna:

— Błędy i w ady w organizacji w oj
ska, jakie w ym ieniono, znam. Znam  
ich dużo więcej. N ajw iększy błąd, że 
jesteśm y bici. Znając w ady, jednocześ
nie wiem, że tylko z tem wojskiem, ja 
kie jest, mogę i muszę zwyciężyć, gdyż 
innego wojska n ik t mi nie da. Zw y
cięstwo zależy w 3)4 od w ojska i od 
społeczeństwa. Zam iast w iary i otuchy, 
dajecie obraz waśni, kłótni i rozbicia. 
Stoicie nad przepaścią, już ju tro  może 
zaczniecie się w yrzynać. N ie wiem, ja 
kiemi słowy mam was natchnąć du
chem pojednania i skłonić do zgody. 
Jeżeli jest potrzebna do tego moja 
śmierć, to gotów bym  sobie w łeb w y
palić, abyście zrozum ieli, że to już o- 
statnia chwila do ratunku, że musicie 
się zjednoczyć i dać temu wyraz w 
stworzeniu silnego Rządu.

*) O krągło przed rokiem ukazała 
się pod powyższym tytułem  książka, 
z której pozwalam y sobie przedruko
wać rozdział 22-gi, oddający w formie 
powieściowej to, co działo się z P o l
ską i jej żołnierzam i w t. 1920.

Rościsław M łodzianow ski, który  prze 
kradł się z Rosji do szeregów strzelec
kich K om endanta i rtm. Podbielski, le- 
gjonista — to postacie powieściowe, 
którem i utalentow ana autorka posłu
guje się do odtw orzenia i uw ypuklenia 
tla przeżyw anej epoki.

Mogę i muszę zwyciężyć! *)
N areszcie te słowa: — Jeżeli jest po

trzebna do tego moja śmierć •— po ru 
szyły sumienia i w dniu 24 lipca pow 
staje rząd jedności narodow ej. W  ca
łej Polsce jedno jedyne brzmi słowo:

— W szyscy na front!

W staje upalny lipcowy dzień. P ro
mienie słońca w padają do sali szpi
talnej.

Rząd białych łóżek, na poduszkach 
umęczone głowy.

K toś bredzi w gorączce, ktoś jęczy.
Szeroko otwartemi oczami patrzy w 

jeden punkt białej ściany Rościsław 
M łodzianowski.

Jak  to się sta ło? Tak trudno  po
wiązać myśli, tak trudno wszystko 
przypom nieć.

Prow adził do ataku i raptem  poczuł 
uderzenie w pierś, zachwiał się, szedł 
jeszcze chwilę dalej, a potem na oczy 
spadla ciemność, usłyszał jakiś k rzyk: 
Jezu! — C zy  to krzyknął on?

N ic już nie pamięta.
A  teraz ta  biała sala. Z  trudnością 

odwrócił głowę: na sąsiedniem łóżku 
siedział oparty  o poduszkę m iody męż
czyzna. Jego czarne duże oczy pa trzy 
ły z jakimś wielkim, przeogrom nym  
smutkiem. W idocznie wyczul na sobie 
uporczyw y w zrok Rościsława, gdyż 
spojrzał na niego i z uśmiechem na 
wąskich bladych ustach, zapytał:

— N o cóż, kolego, oprzytom nieliś
cie?

—- Tak, — odparł cicho, — ale 
chciałbym się dowiedzieć, gdzie je
stem ?

— W  szpitalu U jazdow skim , w W ar
szawie, a obok was spoczywa ro t
mistrz Zdzisław  Podbielski — w mojej 
osobie.

— Porucznik Rościsław M łodzia
nowski — odpow iada machinalnie, 
jednocześnie m yśląc: więc jest w W ar
szawie. I nagle troska zasępia mu czo
ło.

— M oże macie wiadomości z fron tu?

*) Przem ówienie to zostało w ypo
wiedziane przez N aczelnego W odza na 
posiedzeniu R ady O brony  Państwa 
dn. 19 lipca 1920 r.

— pyta, patrząc z niepokojem  w twarz 
rotm istrza Podbielskiego.

— Smutne to wieści, kolego. Bolsze
wicy zbliżają się pod W aiszawę.

•— Więc tak blisko są bolszewicy?!
— Cóż z tego?  Ale W ódz N aczel

ny w ierzy w zwycięstwo! N ie zachwiał 
się w swojej wierze. A  wiecie, że tak 
go pom niejszają. N igdy go nie rozu
mieli, ale on idzie zapatrzony w jeden 
cel — w zwycięstwo.

Pam ięta.
To było nad Stochodem, gdy po 

raz ipderwlszy G o zobaczyli.
Szaro s stalow e oiczy p a trzy ły  -z pod. 

-daszka m aciejów ki, a w  oczach tych.
b ) la  p rzeog rom na dob roć . C óż d z iw 
nego, że  czcili igo żo łn ie rze?  Czyż 
kito rozum iał Itak ich -ciężką -doil-ę, jak  
K om endant?

Szedł z nim i -razem -na poniew ierkę, 
na -glłód i dhjłód.

— Heij\, hej Ko-mie-ńd ancie, -miły 
Wo-dziu mićjj!

K om endant, ukochany  K om endant 
błotem, zniew agi obrzucany.

P-0 -twarzy R ościsław a nicpoham o* 
waa-e p ły n ą  łzy.

¥

N oc.
Pali się św iatło  -w ok-nie B elw ederu.
Samotnicz-a -m|ęlka -rtw-ie na strzępy 

duszę Nac-zelnego W odza.
W-róg -u Ibira-m W larszawy.
Po-ch-yla się nad  papieram i posiwia* 

la w bo jach  glllowa.
Plan, ipllan dbroiny.
O to  o-dlraubilł p łan  -generała Wc-y- 

ganda.
N ie, -nie pow tó rzy  M arn y  nad  Wi* 

silą!
Ręka k reśłi jak ieś znaki -n-a rozi 

Iciżo-nym- papierze.
Dluimą, dum a nad  ob roną k ra ju  Na* 

czelny W ódz.
Talki saim, t-alki straszliw ie sam. N ie! 

— m odlitw y M atki -u-noszą isi'ę -nad mą* 
-drą -głową, któ-ra miodli si-ę -przed it!ro'- 
-n-em Stw órcy o swiego „małego Ziu* 
'ka“ . A  wolkół nie-glo -słaj-ą postacie  
tyldh jiaaniy-clh św ietlistych duchów , 
'które-, ja k  ota, odldał-y £iwe iy-cie Pol* 
sce: T raugutt, -Sierakowski, O krze ja  
i ty lu  nieznanych imion poległych w 
bojach  leigjcinfstćtw. Le-gjoniści — je* 
go żołnierze, k tó rych  -ta-m, na kresa-ch.

zezw ierzęceni -chłopi' żywcem ze skó* 
ry obdzierali. K resy — krwawe-mi 
łzami płaczą Kresy, zbezczeszczone 
p-rzez poiw-oirine h o rd y  bolszew ickie.

O taczają  'N aczelnego W odza jasne 
-postacie duidhów, i 'jalkiś -dziwmy szep t 
p łyn ie  -w cichym Be-llwe-de-rze:

— T y  jeiden iuratu|j-esz Polskę.
C zy  to  -szept duchów), czy szirner 

drzew  za oknam i1?
P atrzą  -w -de-mlność -nocy szaro,- 

stalowle oiczy, a w  -myślach za-ryso-wu* 
je się nag le  genlja-lln-y p lan .

Zwlycięży, tak, zw ycięży!
P‘ali się św iatło  w oknach Belwe-de* 

r-u.
N aczelny  W ódz t-worZy o b ronny  

p lan . #

W szysćy na front!
T ak poszli iwlszyscy.
P rzy 'czternastoletnim  ch łopcu  sta* 

nął o siw ia ły  -mężczyzna, p rzy  robotni* 
k-u — ziem ianin. P oszli w szyscy!

I rozgorzał -bój-, zdaw ałoby  si'ę bc'z- 
nąd-zi-ejmy, z o iwiele silniejszym- wlro* 
giem.

AHe p iersi ipolliskich żollnierzy ulko* 
clhaniem -Oj-Czyz-ny b y ły  p rzepe łn ione , 
ale ich p row adził genjiusz N aczelnego 
W odza, a n-ad inimi -płynęły j a-sm-e du* 
c-hy.

K rólow a K orony  Polskiej p a trzy ła  
z- b łęk itów !

I po p ło ch  p ad ł -w armjjach bofez-e* 
wielkich.

W  -bezwładnej uiciecz-ce cofały się 
dyw izje sow ieckie.

T rium f oręża polskiego zabłysnął 
jak  p-rz-e-d iwiekami.

D alej na-przóld' idą -w ka-myim o r
dynku  -pdlslkie sze’regi, a n-a -czele O h 
idzie i  kreśli -swlą -szablą granice Pol* 
siki, in-i-e pa trząc , ,co- po-wiedzą, n a  to  
czy-r.lmiki międzytela,rodowe.

I znotwu po leciała  w|d'ail stara  legjo*. 
now a pio-seinka:

„Jed-zie, jedżie n a  ka-sztanlc-e, 
siwty Strzelca -strój, 

H ej, hej Koim-enlda-n-cie miły 
W ódz u -mój"!

D n ia  18 paźd z ie rn ik a  1920 r-oku 
p o d p isano  rozejim z Rosją.

O sta tn i akt, zam ykający w ojnę, by ł 
dziele-m Polski i Jej N aczelnego Wo* 
dza.



E U STA C H Y  CZEKALSKI

Prawdy niewzruszone: wojsko i skarb
Naczelny wódz gen. Rydz- 

Smigły, stawiając społeczeństwu 
polskiemu przed oczy zadania o- 
brony narodowej, przypomniał 
dwie niewzruszone prawdy: tyl
ko wojsko gwarantuje niepodle
głość państwa, tylko zasobny 
skarb sprzyja rozbudowie siły i 
odporności politycznej.

Wczytując się w dzieje upad
ku starej, naszej Rzeczypospoli
tej i szukając najistotniejszych 
przyczyn rozprzężenia woli pań
stwowej, znajdziemy na dnie, u 
podstaw wszelkich więcej lub 
mniej przekonywujących kon
cepcyj stwierdzenie, że losy Pol
ski ukształtowałyby się inaczej, 
gdyby społeczeństwo w porę zro
zumiało znaczenie wojska i skar
bu. Dopiero po rozbiorze 1772 r. 
te dwie niewzruszone prawdy 
stały się hasłem! Zbyt późno na
stąpiło ocknienie i uświadomie
nie sobie istotnych, kardynal
nych przywar i wad starej men
talności.

Historycy nasi przez długie la
ta tłumaczyli społeczeństwu pol
skiemu upadek starej, królew
skiej Rzeczypospolitej innemi 
różnemi przyczynami. Znalazły 
się opinje, że cierpimy za „grze
chy epoki saskiej": obskuran
tyzm, popijanie i popuszczanie 
pasa! Idealizowano również przy 
czyny upadku i podziału. Po
dobno byliśmy jako naród zbyt 
idealni i nie docenialiśmy real
nych zadań państwowych, nie 
stać nas było na egoizm i zabor
czość. Urządzenia i organizację 
państwowości naszej oceniano 
też bardzo rozbieżnie: „liberum 
veto“ było arką polskiej, złotej 
wolności, to znów powodem 
wszelkiej anarchji. Mieliśmy hi
storyków, przypisujących wszy
stkie nieszczęścia nasze złej woli 
i zaborczości sąsiadów. Szkoła 
krakowska znów dopatrywała się 
przyczyn niedoli w nas samych, 
w rozprzężeniu się ośrodków wo
li własnego społeczeństwa i nie
chęci do zmian ustrojowych zrę
bów prawnych dawnej, szlachec
kiej Rzeczypospolitej.

Ten proces dociekania przy
czyn upadku nie skończył się je
szcze, choć mamy znów Państwo 
Polskie, wskrzeszone i ufundo
wane przez bohaterski trud Józe
fa Piłsudskiego i jego żołnierzy.

Niedawno na kongresie histo
ryków polskich w W ilnie zagad
nienie to podjął prof. O. Górka. 
Jest znamienne, że młody ten u- 
czony, wychowaniec uniwersy
tetu lwowskiego, poszedł po linji 
szkoły stańczykowskiej. Stwier
dza on przedewszystkiem wbrew 
Balcerowi i Askenazemu, że „ani 
wnuki, ani prawnuki nasi nie ze
tkną się nigdy z tak korzystnemi 
warunkami politycznefni, jak te, 
w których była upadająca Pol
ska". Po analizie stosunków eko
nomicznych, politycznych, geo
graficznych i zaludnienia prof. 
O. Górka wraca do tezy T o 
warzystwa Demokratycznego z 
r. 1863: „ojczyzna nasza nie
obcą przemocą, lecz wadami 
stanu społecznego upadla". Da 
się to sprowadzić do przywar

szlachetczyzny, do czynników 
natury psychicznej starego spo
łeczeństwa polskiego.

Ale i czynniki gospodarcze, 
słabe uprzemysłowienie, niedo
rozwój miast, brak mieszczań
stwa polskiego w procesach roz
wojowych stawania się narodu, 
upośledzenie stanu chłopskiego 
wysuwano, by zrozumieć dręczą
ce pytanie upadku. Niezależnie 
od rozważań pozostawały zawsze 
porównania historyczne. Można 
było bowiem porównawczo do
wieść, że podobne przyczyny ist-

W  czasie dzisiejszej uroczystości 
zapadły w1 serca rw,a(size słowa życzeń, 
pełne miłości dla wojska, wyraizy, 
które czerpały swą wartość i głęboką 
treść w  naszej histc/rycjzlnej przeszło
ści, w rycerskiej tradycji, wznosiły 
się na polzi-om wzniosłości i powagi 
modlitwy. B o  jest to dla was dzień 
wyjątkowy, jedyny na długie czasy.

Pomrzemy wszyscy, daj B ó g  na po
lu chwały, ale sztamidar wręczony 
wam w dniu dzisiejszym —  po'zosta= 
nie. Przy nim, przy szabli ułańskiej, 
nieizliiczone przyszłe polskie pokolenia 
służyć będą, wierne sławie i wielkości 
Polski. Dlatego też w  ten dzień w y
jątkowy Ja powiem wam kilka słów.

M ożna mówić pod dyktandem ser
ca, albo pod dyktandem zimnego ro
zumu. Wiem, że na wasze serca żoł
nierskie można liczyć, że Polska mo
że liczyć na waszą miłość, że wogóle 
na serca Polski można liczyć. Dlatego  
też, korzystając iz uprzywilejowanego 
wśród was stanowiska, będę mówił 
przedewszystkiem pod dyktatem zim
nego rozumu,

D o  czego (zmierzają takie uroczysto
ści, jak dzisiejsza? Jaki cel mają wo
góle uroczystości i parady wojskowe, 
łącznie z całym trybem i obyczajo
wością życia wojskowego?

Cel ich, jak cel wszystkich zajęć 
waszych i prac —  jest przygotowanie 
was do umiejętności odnoszenia zwy
cięstw. A  jeśli w  dawSnych czasach 
zwycięstwo osiągało się często jedy
nie wspaniałym wysiłkiem w krótkiem 
jakby spięciu elementów bitwy, w 
jedynym brawurowym ataku czy szar
ży, prow>adzo(nej pod zWycięskiemi 
skrzydłami sztandaru, —  to: dziś wa
runki zmieniły się i  skomplikowały. 
W idzim y to zresztą we wszystkich 
dziedzinach życia.

Złożoność warunków tego życia cią
ży nietylko na osobistej doli każdego 
człofwieka, ale tak samo cechuje życie 
narodów i państw. Tych warunków  
nie przezwycięży się tylko sercem, 
tylko entuzjazmem, tylko brawurą, 
wyładowującą się w  krótkim przecią
gu |czasu. A b y  utrzymać się na po
wierzchni życia potrzebny jest poiza 
wielką energją —  wysiłek, poza roz
machem i  brawurą —  racjonalne re
gulowanie i skierowywanie lenergji, 
solidność wykonania każdego po
czynania, nieustępliwa wola, niecofa- 
jąca się przed żadnemi przeszkodami, 
umiejąca twardo i  wytrwale zmierzać 
do wytkniętego celu.

Dzisiejsze życie, jak i dzisiejsza

niały w wielu innych organiza
cjach państwowych, a jednak nie 
upadły one. Prof. Górka podkre
śla nawet, że konjunkturę mię
dzynarodową mieliśmy ongiś le
pszą, niż obecnie. Prusy Fryde- 
rycjańskie — to nie obecne skon
solidowane Niemcy, a Rosja Ka
tarzyny II różniła się również od 
Państwa Stalinowskiego tak lu
dnościowo, jak i organizacyjnie.

Cóż więc należy uważać za 
najistotniejszą więź państwowo
ści? Co jest widomym i konkret
nym objawem zdrowych, wital-

biłwa, składa się ma1, cale sumy prac i 
zabiegów, które nieefekto/wne na oko, 
w całości swej dają dopiero funda
ment —  wtedy, kiedy są dobrze i  so
lidnie wykopane —  dla gry entuzjaz
mu, porywów i wzniosłego zapału.

Każda czynność, nawet najdrobniej
sza, musi być wykonana z calem prze* 
jęciem się i jaknajbardziej precyzyj
nie tak, jak gdyby od jej wykonania  
w,szystko zależało. G d y  strzelec kon
ny czyści koniaj, to  powinien to rojbić 

tak dolbrze, jak gdyby od tej czyn
ności dobro Polski zależało. G d y  
czyści rynsztunek, karmi lub poi ko 
nia, czyści karabin, to niech robi to 
tak, ja|k gdyby to było jedną z naj
ważniejszych spraw. G d y  patrol idzie 
na zwiady, to musi pracować z takiem 
przejęciem ,i dokładnością i oddaniem, 
jak gdyby zwycięstwo całej armji od 
tej pnący zależało.

Jeśli te wszystkie, napozór drobne 
czynności i  prace będą dobrze wykol- 
nane, to wtedy wasza gotowość od
dania życia d la ojczyzny —  która jest 
tak niewątpliwa —  będzie m iała ten 
potężny skutek, że śmierć żołnierska 
na polu bitwy będzie nietylko elemen
tem bohaterstwa, ale elementem zwy
cięskiego bohaterstwa.

A  wam, jako kawałerzystom, sta
wiam specjalne wymagania. M am  pra
wo stawiać je na wyższym poziomie, 
aniżeli w stosunku do piechoty. B o  
gdy drogi piechoty do zwycięstwa 
obfitują tylko w  twardy ,a szary znój, 
wy zachowaliście w swej broni jeszcze 
rycerską malowniczość i piękne akce
soria, związane z koniem, które tak 
duży w pływ  mają na psychikę żołnier
ską.

I  jeszcze jedno muszę wam powie
dzieć. Pan, wojewoda, przemawiając 
przed chwilą powiedział, że cala Po l
ska oczy m,a zwrócone na mnie. Ja 
stwierdzę, że cała Polska ma oczy 
zwrócone na was, na Armję. Gzyż z 
tego nie płyną tern większe obowiąz
ki dla was, tem silniejszy nakaz pracy 
jaknajlepszej?

Wierzę w to, że potraficie w  co
dziennej pracy, przygotowującej was 
do waszego istotnego przeznaczeni^ —  
do wojny —  wykazać twardą i  nieu
stępliwą zaciętość, solidność i precy
zję w  każdem najbłahszem nawet za
jęciu, że potraficie połączyć entuz- 
jaz|m, zapał i brawurę z czystością i  
doskonałością codziennej roiboty. 
Wreszcie życzę wam ambicji stania się 
najlepszym pułkiem i odmierzonego 
do tej ambicji wysiłku.

nych sił narodowych? Zapewne 
rozszczepiając włos na troje, do
chodząc skrupulatnie do pod
staw, odnajdziemy wiele czynni
ków natury tak psychicznej, jak 
i materjalnej. W szystkie one je
dnak znajdują swój niezawodny 
wyraz w wojskowości. Tylko na
rody o mocnej armji, świadomej 
swych zadań i celów, mogą spo
kojnie i bez trwogi urabiać, roz
wijać, ulepszać swoją państwo
wość. Naczelny wódz gen. Rydz- 
Śmigły ujął ten pewnik w lapi
darne zdania:

„Bez wojska, jeśli tego wojska nie
ma, najpiękniejsze zdobycze ducha 
ludzkiego, najlepsze urządzenia stają 
się łupem przechodnia zbrojnego, któ
ry brutalną stopą najeźdźcy wdeptuje 
je w  bioto. A b y  móc oddawać się 
nauce i sztuce, aby móc pielęgnować 
cnoty społeczne i obywatelskie, aby 
móc w  w igilijny wieczór w  zbożnym  
nastroju w  rodzinnym gronie wyglą
dać pierwszej gwiazdy na niebie, aby 
móc rozmyślać nad tein, jak najmą
drzej rozbudowywać swe państwo i 
najlepszych, najmądrzejszych dobierać 
d tego środków —  na to wszystko po
trzebna jest silna, twarda, przepojona 
miłością Ojczyzny, gotowa do w yko
nania obowiązku armja“.

Oczywistości tych słów, nie
wzruszonej ich powadze i celnej 
treści nie ostoi się żaden sofizmat 
lub wykręt. Polacy 17 i 18 wieku 
nie potrafili docenić organizacyj
nej siły wojskowości dla pań
stwa. Dziś dla nas jest to już 
pewnik. W iemy, że Polska daw
na nie uległaby tak łatwo, gdyby 
posiadała mocną armję miast cho 
rągwi hetmańskich, królewskich, 
zaciężnych, niezaciężnych, ma
gnackich, a w sumie niekarnych 
watah, rozłażących się po kraju i 
niezdolnych do ciągłego wysiłku.

W  rozumowaniach swoich Po
lak epoki saskiej i stanisławow
skiej ulegał też łatwo hypnozie 
wojennej przeszłości, choć tech
nicznie wojskowość nasza nie 
rozwijała się. G d y  powszechnie 
armje europejskie położyły na
cisk na piechotę, u nas uważano, 
że tylko kawalerja może zwycię
żać. Dotychczas bowiem, istot
nie, zawdzięczaliśmy nasze prze
wagi wojenne atakom kawaleryj
skim.

W ażną sprawą jest również u- 
porządkowany skarb. Stanowi on 
niechybną podstawę gospodarki 
narodowej. Niestety i to twier
dzenie, niemal truizm, — dopie
ro nasze pokolenie należycie o- 
cenia. Pradziadowie nasi, żyjący 
folwarcznie, ziemiańsko, rozu
mieli tylko interesy swego po
wiatu, województwa. N a  szer
sze ujęcia już nie mogli się zdo
być, a zresztą nawet nie chcieli. 
Specjalna struktura gospodar
cza dawnej- Polski hodowała 
ten partykularyzm jeszcze dosyć 
długo.

Prawdy niewzruszone życia 
państwowego nie dają się jednak 
omijać. Kto pragnie — by ojczy
zna jego była silna, musi przyjąć 
bez zastrzeżeń zadania samowy
starczalnej skarbowości i organi
zacyjnej pracy oraz sprawności 
wojska.

Gwarancję niepodległości i ni- 
czem nieuszczuplonej suweren
ności daje tylko armja.

Solidność w wykonaniu każdego czynu
M owa Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 

na święcie 7 pułku strzelców konnych dnia 2. VIII. 36 r.
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Co to  j e s t  S p ó ł d z i e l n i a  Z d r o w i a
Nowa forma organizacji wiejskiej

Zapowiedzieliśmy w cyklu ar
tykułów o zastosowaniu spół
dzielczości w środowisku b. kom 
batantów, jakie pojawiły się w 
poprzednich numerach „Narodu 
i W ojska", wiadomości o specjal
nym rodzaju spółdzielni. M amy 
na myśli „Spółdzielnie Zdrowia", 
które stanowią zupełnie nową 
formę organizacji społecznej na 
wsi. Uderza nas sama nazwa. 
Lecz bolączka, którą chcemy le
czyć, jest jak wieś stara i — ra
cjonalnie nieleczona.

Stanowi pna typ zrzeszenia, 
służącego do zaspakajania wspól- 
nemi siłami potrzeb zdrowotnych 
i kulturalnych, a zaliczona być 
może do typu spółdzielczości 
pracy, o którym obszernie była 
mowa w artykule poprzednim. 
Jest ona pewnego rodzaju rewe
lacją — nawet dla fachowców.

Coraz głośniej rozbrzmiewa 
hasło gospodarczego i kultural
nego podniesienia wsi. Spółdziel
nia Zdrowia wykształcić chce u 
wieśniaka tkwiącą w jego duszy 
dążność do prawdziwej spólno- 
ty, stać się chce kuźnią, tworzącą 
jedno z ogniw demokratycznego 
ustroju wsi, opartego nie na na
rzuconych przepisach i ustawicz
nej kontroli władz, — lecz na sa
morządzie i własnej samopomo
cy-

W iadomo, że opiekę nad cho
rymi najemnikami rolnymi, a 
tembardziej samoistnymi rolni
kami, ustawodawstwo pozosta
wia między pracodawcę a najem
nikiem. W ieś w znacznej mierze 
pozbawiona jest opieki lekar
skiej, a niskiem jest jej uświado
mienie higjeniczne i niezadawa- 
lający stan zdrowotny wsi wogó- 
le.

Sfery fachowe zwróciły na to 
niedomaganie uwagę baczną; po
częto nawet szukać wzorów za
granicą, a przedewszystkiem w 
Jugosławji, bodaj jedynym w Eu
ropie kraju, w którym inicjatywa 
państwowa i społeczna poświęci
ła sprawie wsi szczególną uwagę. 
Autorzy polscy (dr. M. Kac
przak, dr. Celarek, a głównie K. 
Wyszomirski) rozpoczęli kam- 
panję naukowo-publicystyczną, 
uważając za rozwiązanie tej spra
wy — samopomoc w formie spół
dzielni.

Akcja ankietowa „Spółdziel
czego Instytutu Naukowego" po
za materjałem pouczającym, przy 
niosła już nawet realny wynik w 
postaci dwóch Spółdzielni Z dro
wia organizowanych u nas na 
wsi. W spominaliśmy już po
przednio, wskazując jako na źró
dła do zapoznania się z istotą i 
programem Spółdzielni Zdrowia 
w Jugosławji, na pracę miarodaj
ną dr. L. Prohaska, prezesa Głów 
nego Związku Spółdzielni Z dro
wia w Belgradzie oraz na zainte
resowanie się tą sprawą wspó- 
pracownika Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie p. M. 
Colombain.

Lecz któż ma ruszyć z posad 
tę bryłę świata, ciążącą na ugo
rach wiejskich? Zadanie to b y 
łoby wdzięczne dla inteligencji, 
a przedewszystkiem dla tej jej

kadry bojowej, jaką — zamie
niwszy miecze na lemiesze — są 
dziś b. żołnierze z niedawnych 
walk o niepodległość. Niestety 
obserwować . się daje ucieczka 
młodzieży wiejskiej, przygoto
wanej fachowo, od własnych pie
leszy; wolą raczej latami biedo- 
wać w większem mieście, niż w y
jechać na wieś, szukając z braku 
inicjatywy zatrudnienia w jakimś 
urzędzie ze złudną nadzieją na e- 
meryturkę. Trzeba ich zbudzić 
do pracy czynnej tam, gdzie są 
najpotrzebniejsi, tam gdzie czeka 
ich dzieło twórcze, — przodow
nictwo w organizacji ludowej.

Jeżeli ibrak komu wiary, że ist
nieje możliwość zorganizowania 
wsi naszej nawet w najcięższych 
warunkach, niech odwiedzi Li
sków pod Kaliszem i zobaczy ja
kich cudów tam dokonała ofiar
na praca wybitnego działacza i 
spółdzielcy ks. Blizińskiego. 
Wzorowe to osiedle wybiło się 
po wieloletniej pracy, w gospo
darce rolnej, posiada własny o- 
środek zdrowia, spółdzielczo 
zorganizowany handel i kredyt, 
urządzenia zdrowotne, betonowe 
chodniki i gładkie jezdnie i t. d.

Korzystając z dostępnych in- 
formacyj, pragniemy dla zachęty 
zapoznać pokrótce z programem 
i organizacją Spółdzielni Z dro
wia w Jugosławji.

Twórca tego ruchu dr. Gawri- 
la Kojić, podejmując w 1921 r. 
w zdewastowanej wojną Serbii 
uzdrowotnienie wsi, stwierdził 
na podstawie przeprowadzonej 
ankiety słuszność serbskiego 
przysłowia, że „Jeżeli u nas kto 
ciężko chory, to się zapala grom
nicę i czeka się kto prędzej przyj
dzie, — lekarz, czy śmierć"... 
Czyż i u nas nie spotyka się po
dobnych stosunków?

Pierwsza Spółdzielnia Zdrowia 
w Jugosławji została założona w 
1921 r. W krótce później powstał 
osobny ich związek, zespolony z 
powszechną federacją związków 
spółdzielczych Jugosławji. Zwią
zek ten liczył w 1934 roku 115 
spółdzielni zdrowia, zrzeszają* 
cych około 50.000 członków. 
Spółdzielnie te zakładają sekcje

&ki nile usta je  w) w ydaw aniu  z a rz ą 
dzeń,, imających na, celu (poprawię oby- 
czajowlości życia polsk iego .

Po  piowlszechmie znanym i o k ó ln ik u  
o bezwZględnelmi pirzeSfrzeganlu  p u n 
k tu a ln o śc i  w  u rz ę d o w a n iu  p rz y s z ły  
d a lsze .

P an  Preimijieir w zyw a, b y  fuinikojo- 
narjusze państw ow i p rz y  pełn ien iu  
swydh fumkldji iniaspeikcyijnych i n a d 
zorczych unikali naw iązyw ania b liż
szego k o n tak tu  iprylwatneigo z p rzed 
staw icielam i insty tucyj n ad zo ro w a
nych, zwłaszcza w inny być w ykluczo
ne  wiszdlikie zM iżenia n a  gruncie to 
warzyskimi '(w izyty, przyjęcia, noclegi)..

P rzy  rozs trzygan iu  1'ulb łagodzeniu  
zatargów  pom iędzy  dwiem a stronam i 
unikać należy  naw et pozioru weljścia 
w  porozum ien ie  z jed n ą  ze stron .

D rug i o k ó ln ik  zakazuje w y ższy m

młodzieży męskiej, kobiece i we
terynaryjne. Obejmują one wraz 
z rodzinami przeszło 30% całej 
ludności tych okręgów, w k tó
rych funkcjonowały. Koszty le
czenia i urządzeń pokrywają 
głównie ze skla’dek członków, a 
więc drogą samopomocy, korzy
stając w pewnej mierze z sub
wencji ministerstwa opieki spo
łecznej.

Zasady tych spółdzielni są na
stępujące:

1) spółdzielnia zrzesza tylko 
osoby zainteresowane jej pracą, 
a więc osoby potrzebujące pomo
cy lekarskiej,

2) spółdzielnia opiera się na 
wzajemnej pomocy i każdy czło
nek współdziała z jej zarządem, 
oraz ponosi odpowiedzialność za 
wyniki pracy spółdzielni,

3) program pracy spółdzielni 
odpowiada bieżącym potrzebom 
życia,

4) organizacja spółdzielni o- 
piera się na zasadzie prawdziwej 
demokracji i działalność jej sta
nowi cząstkę ogólnego programu 
państwowej polityki zdrowia,

5) spółdzielnia wpaja w masy 
ludowe zrozumienie dla spraw 
higjeny, podkreślając ich gospo
darcze znaczenie dla wsi.

Jak w innych spółdzielniach, 
tak samo i tu potrzebne jest zau
fanie ludu. Przewodnicy i kie
rownicy szczególnie tu muszą ten 
lud znać i z ludem pracować. 
Spółdzielnie Zdrowia, podobnie 
jak wszystkie inne kooperatywy, 
są zrzeszeniami osób. a nie kapi
tału. W szyscy ich członkowie są 
osobiście i bezpośrednio zainte
resowani w prowadzonym wspól
nie przedsiębiorstwie i mają z 
niem równe prawa i obowiązki. 
To też ustrój ich władz i statuty 
nie różnią się od ustaw innych 
spółdzielni.

Ośrodkiem każdej spółdzielni 
zdrowia są „Domy Zdrowia" ze 
swemi wielorakiemi świadczenia
mi. Składki członkowskie, które 
wynoszą przeciętnie 50 dinarów 
(t. j. około zł. 7.83) są oczywi
ście podstawą kapitału społecz
nego i obrotowego. Oprócz tego 
tworzy się „fundusz sanitarny"

urzędnikom  adm inistracji państwowelj 
b ran ia  u d tia łu  iw po low an iach , u rzą
dzanych iprzez właścicieli w iększych 
obw odów  lolwieidkich. Ten ty lko  m o 
że jeździć na przy jęc ia  i  po low an ia , 
k to  możie odw:zajieim)nić się w  rów nej 
mierze.

Trzeci ogóln ik  og łasza, że w;e w szy
stkich uzędach w  dnie urzędow e ob o 
w iązuje jednakow y czas przyjęć od 
godz. 10 do  12-ej.

Interesanci zam iejscowi, k tórym  o- 
koliczności od  n ich  niezależne często
kroć lUnilelmlożJiwiają p rzybycie  ido u- 
rzędu  wi oznaczonym  Czasie, m ogą być 
przy jm ow ani p oza  godzinam i przyjęć.

Wiojielwodowie m ają czuw ać nad  
przestrzeganiem  godz in  u rzędow ania  
i za ła tw ian ia  in teresan tów  we w szyst
kich działach administracji) państw o
wej z w yjątkiem  urzędlów w ojsko
wych.

na ubezpieczenie członków na 
wypadek choroby z dobrowol
nych składek, zależnie od ilości 
członków w stowarzyszeniu tak, 
że członkowie wpłacają na ten 
fundusz w ratach miesięcznych 
w ciągu roku około 60 dinarów 
(t. j. około zł. 9.40). Członkowie 
mogą wpłacać zarówno udziały 
jak i składki ubezpieczeniowe 
także w naturze ,t. j. produktami 
rolniczemi (mleko, sery i t. p.), 
których sprzedażą zajmują się 
następnie spółdzielnie rolniczo- 
handlowe. Z tego funduszu spół
dzielnie zasobniejsze tworzą kasy 
krótkoterminowych pożyczek dla 
członków na wypadek choroby 
lub zgonu lub też na zakup na
rzędzi, albo zainstalowanie jakie
goś urządzenia higjenicznego.

Ustrój jest bardzo prosty; o- 
prócz władz z wyboru jest anga
żowany przez spółdzielnię lekarz, 
czasem pielęgniarka lub położna. 
Podobne do naszych, niestety 
nielicznych jeszcze domów ludo
wych, są t. zw. „Zdrastevne D o 
my", t. j. Domy Zdrowia, któ
rych w 1934 r. było już 14. Miesz
czą się w nich pokoje szpitalne, 
poradnie, apteka i laboratorjum, 
mieszkanie dla lekarza, ochronki, 
a pozatem często urządzenia do 
fachowego kształcenia członków 
(ogrody warzywne, stajnie, cen
tryfugi i t. p.). W  domach tych 
przeprowadza się wszystkie 
szczepienia ochronne i walkę z 
najważniejszemi chorobami spo- 
łecznemi, jak: malarja, gruźlica, 
choroby weneryczne, jaglica, al
koholizm i t. p. Stanowią one za
razem oparcie i pomieszczenia 
dla wszelkiej akcji społecznej i 
kulturalnej oraz często siedziby 
dla spółdzielni rolniczych innych 
typów, jak spożywczych i w y
twórczych.

Słowem, dzięki wpływowi le
karza i nauczyciela Jugosłowiań
skie Spółdzielnie Zdrowia sta
ły się, zgodnie ze swem podsta- 
wowem założeniem tem, czem 
pragnęły być, t. j. ogniskiem ży
cia kulturalnego wsi.

Nie mogąc zawrzeć w ramach 
krótkiego artykułu wszystkich 
dodatnich cech tej formy spół
dzielczości, musimy na tem miej
scu — pamiętając o trudnych wa
runkach obronnych i ważnych 
postulatach ogólno-państwowych 
naszego kraju, — podkreślić, że 
w naszych stosunkach tak zorga
nizowane Domy Ludowe, oparte 
na zasadach spółdzielczych, sta
nowiłyby zarazem miejscowe o- 
środki najracjonalniej pojętego 
wychowania fizycznego.

Dlatego zaapelować należy do 
naczelnych organów sfederowa
nych związków b. kombatantów 
i do ogółu ich członków, aby za
interesowali się bliżej przedsta
wioną wyżej formą zrzeszeń spół
dzielczych. A  niezawodnie znaj
dzie się wielu, którzy zarówno 
dla znalezienia pracy zawodowej, 
jak przedewszystkiem w myśl 
hasła o aktywizacji społecznej i 
gospodarczej życia na wsi, ze
chcą przyłożyć energicznie ręki 
do tego dzieła.

Ku poprawie obyczajów
Doniosłe okólniki premjera Składkowskiego

T an Prdmljier (gen. Stawoj-Skladikow-
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Marsz chłopski ku lepszej doli
Troska o wieś, o chłopa poi* 

skiego, stała się w ostatnim cza- 
sie codziennym chlebem całej 
prawie orasy naszej, a tem sa* 
tnem i czynników miarodajnych, 
przygotowujących pewne za:zt» 
dzenia, które mają rozwiązać ten 
trudny problem.

Reforma rolna, o której mówi 
się od 1919 roku — ma w naj# 
bliższych dniach nabrać jakiejś 
określonej formy i stać się je# 
dnym z najgłówniejszych punk* 
tów rozwiązania ogólnego poło* 
żenią gospodarczego.

Polska wieś, z braku ziemi — 
dusi się wprost w swoich grani* 
cach. Ogromny przyrost corocz* 
ny, brak emigracji i możliwości 
wyjścia do miast i fabryk — wy* 
twarza taki stan, że dziś na wsi 
jest około sześć miljonów bezro* 
botnych, żyjących częściowo z 
jednej krowiny lub małego ogro* 
du, względnie z groszowych za* 
robków u bogatszych sąsiadów 
lub w pobliskiem mieście.

Ta masa chodzi bez butów i u* 
brań, — dzieci do szkół nie u* 
częszczają, z dniem każdym upa* 
da moralnie i staje się środowi* 
skiem niezadowoleń.

Temu zaradzić można tylko 
przez nasycenie wsi polskiej 
świeżą ziemią, z obszarów więk* 
szych rozparcelowaną.

Zasadą musi być wytyczna: 
polska ziemia dla Polaków! Czy 
zakupią ziemię tę polscy chłopi 
z zachodu, czy nasi z polskich 
wiosek przeludnionych — to jest 
rzeczą obojętną.

Chodzi o to, by z polskich ob* 
szarów dworskich, dóbr kościel* 
nych i innych — ziemia przeszła 
w ręce polskiego chłopa.

Parcelanci muszą być zgrupo* 
wani w osady większe z własnym 
samorządem, a nie rzuceni do 
gromad ruskich. Muszą powstać 
nowe kościoły, kapliczki i osob* 
ne parafje. Przez dziką parcelację 
wytworzymy chaos i nietylko 
stracimy polską ziemię, ale i poi* 
ską, rzymsko*katolicką ludność.

W iększe majątki należy parce* 
lować od wschodu — rzecz jasna 
przedewszystkiem majątki, które 
są nieuprzemysłowione, zadłużo* 
ne, na których właściciel sam go* 
spodaruje i takie, które są za* 
puszczone i źle prowadzone. O d 
tych trzeba zacząć. Nie parcelo* 
wać majątków zdrowych i zago* 
spodarowanych. — Niedawno 
przeznaczony został na parcelację 
majątek w Wielkopolsce, w któ* 
rym właściciel prowadzi gospo* 
darstwo hodowli bydła i koni i 
rokrocznie dostarcza około 600 
remontów dla wojska. Taka par* 
celacja jest już ze szkodą dla 
państwa.

Parcelanci muszą mieć moż* 
ność zakupna taniego budulca, 
narzędzi rolnych itp. Nie można 
rzucać na bystrą wodę ludzi, któ* 
rzy głodni są ziemi, lecz brak im 
funduszów na zagospodarowanie 
się. W  ostatnich 15 latach straci* 
liśmy około 400.000 hektarów 
ziemi, przeszła ona w  obce ręce. 
O sady polskie na gruntach roz* 
parcelowanych — to bastiony na* 
szei obronności i bezpieczeństwa!

Reforma rolna jednak nie jest

wszystkiem dla chłopa polskiego. 
Pracując ciężko na roli przez cały 
rok — niema z tego nic; produkt 
rolny jest tak tani, że nie pokry* 
wa nawet robocizny. Kredytu 
niema; brak planowo prowadzo* 
nych gospodarstw rybnych, sa* 
downiczych, ogrodniczych i in* 
nych. Za dużo jest ziemniaków, 
a mało innych warzyw. Trzeba 
więc i pod tym względem pod* 
nieść wieś.

Dobrze prowadzone ogrody i 
sady — pszczelnictwo, hodowla 
bydła i owiec — zatrudni wielką 
część bezrobotnych na wsi — a 
zarazem podniesie gospodarstwa 
i zwiększy obroty pieniężne.

Chłop nie ma gotówki i dlate* 
go podatki powinien płacić zbo*

żem, kartoflami, sianem i słomą. 
Gminy zbiorowe, ściągające po* 
datki, mogą łatwo przeprowadzić 
to, by zamiast gotówki zabierać 
w naturze i dostarczać to wój* 
sku, policji, więzieniom itp.

Również należałoby przywro* 
cić większy samorząd gromadom 
i dbać o to, by wójtami, sołtysa* 
mi i pisarzami zostali miejscowi 
ludzie, a nie sprowadzeni z poza 
powiatu. W ieś, która wydała kil* 
kudziesięciu inteligentów, gdzie 
chłopi mają szkoły wyższe, wła* 
snych księży itp. — niema cza* 
sem własnego sołtysa czy pisa* 
rza, lecz sprowadzonego, często 
szkodnika.

Nie mogą być wójtami ludzie, 
do których kilka żon zjeżdża po

alimenty i nie mogą być tacy, 
którzy poza „plecami" niczdgo 
nie reprezentują.

Uzdrowić należy gminy zbio* 
rowe, podnieść szkolnictwo, dać 
wioskom opiekę lekarską, rozpo* 
cząć budowę dróg, by  do każdej 
wioski można było się dostać, o* 
tworzyć kredyt, załatwić sprawę 
podatków, ujednostajnić i upro* 
ścić nakładanie ciężarów społecz* 
nych, dać ziemię i urządzenia go* 
spodarcze — oto najskromniejsze 
potrzeby wsi.

Do tego dąży chłop polski, 
gdy rozpoczął swój marsz ku lep* 
szej doli.

Trzeba mu wyjść naprzeciwko 
i serdecznie dopomóc.

ProjeKt przebudowy struktury rolnej
Spraw ę p rzebudow y struk tury  rob  

nej w  iPoilscei, wysuwającej- się obecnie 
■na p ierw szy  pllan zagadnień  państw o
wych,;, om aw ia italklżle „Polska Zbrój* 
n a“ , ina ikitórejj Uaima-dh w formile dy* 
slkusyjiniey po jaw ił się następujący  p-ro* 
ijieikt itc(j p rzebudow y :

1) P rzep row adza się likw idację 
WSZysflkicih w ierzytelności, ciążących 
na więkJsźydh m ajątkach  ziemskich, w 
sp-osób n a s tęp u jący :

a) Wyp-ośro-dlko-wywujie się w artość 
ziem i w ed ług  cen  z la t  1928 — 1935. 
J-eżeli w ięc cena 1 h ek ta ra  w  danej 
okolicy w roku  1928 w ynosiła  p rzy 
puśćm y zl. 1.600 — a dziś w ynosi zł. 
600 — to  cenę clbic-ciną p-rzyjlmiemiy na 
zł. 1.100 za hektar.

b) Przyjm ując pow yższą  cienę za o* 
stateczną, w ycina się z obdlłu-żienia 
m ajętności talki obszar, łby ilość bek* 
tarów  w ni-in zaw arta, pom nożoną 
p rzez  zł. 1.100 dała pełną sumę wie* 
rzy tein  ości, obciążających daną m a
jętność.

c) ‘W szystkim  w ierzycielom  spłaca 
się pe łną  ich  w ierzytelność rentą 
ziemską, am ortyzow aną p-rzez 50 la t 
p rz y  op rocen tow an iu  3 iproc. w  sto* 
suniku rocznym .

2) :Na w yłączonych w  te;n. sposób 
terenach  p rzep row adza się p lanow o 
bądź upełnorolnienie sąsiedzkich 
d ro b n y ch  gospodarstw , po łączonych  z 
przym usow ą kom asacją, b ąd ź  sys-te* 
m atyczną ko lon izację  ludnością  ro b  
n iczą  pochodzącą  z okolic p rze lu d n io 
nych. K olonizację tę przeprow adzić  
należy  na zasadach następujących:

a) K olonistów  osadza się zwartemu 
grupam i, pochodzącem u z jieidlniej wsi.

Ł>) K olonista zależnie c.d w arunków  
■ekonomicznych danego  p o w ia tu  oraz 
■rodzaju glllefoy otrzym uje 5—llO bek* 
taróiw ziemi, przyczem  obow iązany  
jiest przyljść ido gospodarstw a z je* 
dnym  koniem , jedną  krow ą, woizem i 
najprostszym ,, a n ieskom plikow anym  
inw entarzem  m artw ym .

Państw o ze sw oich lasów  i ta rta 
ków  (dostarcza kolonistom ' standa-r-to* 
w y typ  zabudow ań gospodarskich , 
sk ładających  się z domiu m ieszkalnego 
2, 3 izbow ych, o b o ry  i stajni.

id) Koloniję otrzym ać m ogą tylko 
żonaci.

e) P ierw szeństw o m ają  ro ln icy , któ* 
rzy  odby li służbę w ojskow ą.

f) iRolnilćy z ukończoną  szkolą  rob

niczą maiją p ra w o  'do ko-lonij- o  50 
proc. więcej, niż pozostali kandydaci.

g) Kolonija sta je  się w łością re n to 
wą, ab so lu tn ie  n iepodzielną, z prze* 
w idzianym  planem  dziedziczenia.

W  te:n sposób  — konk ludu je  au tor 
— wierzyciele zostaną rów no  upirzy* 
wilCjowani, oddiłużone w ielkie imająt*

k i ziemlslkiie zaczną p racow ać na zd ro 
w ych podstaw ach , iprobliem socjalny  
■biegnie pew nem u złagodzeniu, a pań* 
stw o zyska dziesiątki tysięcy zdro* 
w ych  w arsztatów  ro lnych , k tóre  
w krótce zaczną się z niem  dzielić swe* 
mii dochodam i.

Nadwyżka budżetowa
M iesiąc lip iec zam knięty został nad* 

w yżką budżetow ą w  klwio-cie 714.000 zł.
Tein pom yślny rezu lta t je s t n iety lko  

komisekwtencją akcji oszczędnościow ej, 
lecz rów nież p o zosta je  w  zw iązku z 
wero-steim w|p|ływ|ów w p o d a tkach  p o 
średnich. W pływ y z tego źródła auto* 
m atycznie wlzrastają w  m iarę -zlwięk* 
szan ia  się oibrotóiw gospodarczych  i1

ze 'stanow iska skarbowego- są wi-do-cz* 
nym objaw em  polepszania się ogólnej 
sytuacji w  przem yśle i handlu .

W  parze  z fa n i objaw am i idzie pe* 
w ien spadek cy fry  zanejleistrowianych 
bezrobo tnych , k tó rzy  w  dużym  stop* 
n iu  w chłonięci zostali' p rzez  p ry w a t
ne wartsztaty p racy .

Pożyczki dla drobnych rolników 
na spłaty rodzinne

Państw ow y B ank R olny, m ając na 
celu ochronę d ro b n y ch  gospodarstw*, 
od  5 d o  15 iha zileimi' od  p o d z ia łu  po* 
m iędzy  cżło.nków  rodziny , n a  g o sp o 
darstw a karłowate,, rozpoczął udzie* 
lan ie  n a  sp ła ty  rodzinne  pożyczek 
nisk opiro-cie-n-t ow ydh.

W ysokość oprocentow ania tych po* 
życzek przekracza 1 i pól proc. w sto* 
suniku rocznym  (w  teim p ó l p roc. do.* 
datek  adiminisitracyjmy), um arzany  w 
■ciągu 10, 15, 20 lu b  25 lat.

M inim alna suma pożyczki1 w ynosi 
1.500 zl. N iezbędnym  w arunkiem  dla 
uzyskan ia  pożyczki jest po siad an ie  
p rzez  w łaściciela gospodarstw a h ip o 

teki uregulowanej na swoje imię czy* 
stym  Wpisem.

Pożyczka u dz ie lana  jelslt ty lko w1 ta* 
kibli w ypadkach, k ied y  właściciel go* 
spodarsitwa spłaci całkow icie tych 
w szystkich z rodzeństw a, ko'm|u z go* 
ispoda.rstwa należą isię spłaty ro d z in 
ne.

(Pożyczek nile |0 t(rzymiuj|b rodzice, 
którzy, pragnąc pozostać p rzy  gospo* 
darsltw.ie, 'chcą spłacić własine dzieci 
z ty tu łu  udziałów  imajiątkowych, sp łata 
bow iem  taka n ie  zapobiegnie podzia* 
łowi gospodarstw a w kilka czy kil* 
kanaście la t później.

Stypendja dla zdolnych dzieci wiejskich
IP. piremjjtor gen. Sł-awoiji*iSkła'dkowsiki 

podp isa ł p ism o okólkne iw spraw ie po* 
mocy w kszta łcen iu  d la  w ybitn ie  zd ó b  
.Mych d z ie c i n iezam ożnych  ro ln ików  
aż do- Szkół akadem ickich w łącznie.

K ażda igjmina w iejska w  d rodze  co* 
rocznej uidhwały pow inna -utworzyć 
jed n o  stypiendljum d la  n a jzd o ln ie j
szego i na jbardz ie j w artościow ego' 
ucznia isżkolły pow szechnej, będącego 
dzieckiem  ro ln ików  danej glminy.

W ysokość Btypiendjum pow inna  
w ynosić około  600 zł. rocznie.

Gldyby n ad e r ciężki -stan finanso* 
wy gm iny  n ie  pozw olił n a  pokrycie  
■całkowitej iklwoty stypendium], z po* 
m ocą gm inie pow in ien  przy jść  w ydzia ł

p o w ia to w y , z ten  sposób-, aiby (jej re* 
alizowa-nie obow iązkow o rozpoczęło 
się ju ż  w b. r.

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 

zamówienia damskie i męskie po ce
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W  dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała)

H u i a n a  Firma chrześcijańska.
U w a g a .  p. p. Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat. Let
nie przechowanie.



Faszyzm i komunizm w śmiertelnem starciu
na ociekającej krwią ziemi hiszpańskiej

Jeżeli początkow o m ożna było  je* 
szcze łudzić się, że obecne w ypadki w 
H iszpanji są zw ykłą rew oltą, jakich 
tyle już w  tym, k ra ju  przeżyw ano, re* 
w oltą może na w iększą skalę zakro* 
joną, ale w gruncie rzeczy nie różnią* 
cą się niczem od wszystkich innych — 
dziś przyznać trzeba, iż jest to  coś o, 
wiele pow ażniejszego: wielka, roz*
giyw ka zbrojna, w ielka w ojna domo* 
wa, p row adzona wedle wszelkich za* 
sad strategji nowoczesnej. N aprzeciw  
siebie stoją w  niej dwie ,armje, równe 
pod  względem sil i rów ne pod  wzglę* 
dem zaciekłości i okrucieństw a.

A rm je, reprezentujące dw a najbar* 
dziej wrogie sobie ob o zy : skrajną
prawicę i skrajną lewicę.

W  tym to w łaśnie układzie repre* 
zentow anych przez nie odłam ów  poli* 
tycznych tkwi niebezpieczeństwo, ja* 
kie ze strony  hiszpańskiej w ojny do* 
mowej zagrażać może całej Europie.

Tam bowiem, n a  półw yspie iberyj* 
skim, .rozgrywa się w tej chwili decy* 
dująca w alka już nie między hiszpań* 
ską lewicą i praw icą, ale ważą się losy 
dwu panujących dziś w E uropie kie* 
runków  politycznych: faszyzm u i ko* 
munizmu.

Z  jakąż łatwością w takich warun* 
kach zbrojna ta, rozpraw a może każdej 
chwili zatracić charakter lokalny  — 
hiszpański, i zamienić się w powszech* 
ną zaw ieruchę w ojenną! P o trzeba  do 
tego tak  niew iele — jednej iskry nie* 
opatrznie w znieconej. A  g run t jest po* 
datny...

*

N a  w odach hiszpańskich krąży już 
kilkadziesiąt statków  w ojennych: fran* 
cuskich, angielskich, w łoskich i nie* 
mieckich, rzekom o w celu obrony o* 
byw ateli swych państw  i ich interesów . 
K rążow niki niemieckie zajęły pozycje 
w cieśninie G ibraltarskiej, tam właśnie, 
gdzie usadow iła sę cała w ierna jeszcze 
rządow i m adryckiem u flota hiszpań* 
ska, usiłująca przeszkodzić generałowi 
Franco w przerzuceniu znaczniejszych 
sił pow stańczych z M aroka na brzeg 
hiszpański. D w adzieścia w ielkich bom* 
bardow ych włoskich sam olotów  pełni 
już służbę w arm ji powstańczej tegoż 
generała Franco.

Z drugiej strony, tyleż bezm ała — 
jeżeli nie więcej — sam olotów  francu* 
skich zasiliło szeregi hiszpańskich 
wojsk rządow ych, a jeśli w ierzyć do* 
niesieniom  paryskiej prasy prawico* 
wej, rząd p. Leona Bluma zdecydowa* 
ny  jest dostarczyć M adrytow i amuni* 
cji i nawet swoich... „ochotników ". 
M oskwa przyrzeka pieniądze.

C o z tego wszystkiego w yniknie — 
okażą już najbliższe dni.

«

A  tym czasem na froncie hiszpańskim  
sytuacja gmatwa się coraz bardziej. W  
tej chwili, pomimo upływ u czterech 
tygodni od dnia, w ybuchu pow stania, 
nie sposób pow iedzieć cośkolwiek, po 
której stronie przew aga.

U biegłe dziesięć dni obie strony  zu* 
żyły na drobne potyczki podjazdow e, 
na  propagandę — przew ażnie radjow ą, 
na koncentrow anie sił i przygotowy* 
nie decydującej ofenzyw y. W  konfi* 
guracji fron tu  ważniejsze zm iany w 
tym  czasie nie zaszły.

Jak  w  ostatnich dniach lipca, tak  i 
teraz pow stańcy są panam i sytuacji na 
na po łudn iu  i na północy, podczas gdy 
w rękach rządu  m adryckiego znajduje 
się H iszpanja środkow a i całe wybrze* 
że w schodnie. Jak  w tedy, taik i teraz 
działają całkowicie niem al odrębnie 
dwie arm je pow stańcze: generała Fran* 
co na po łudn iu  i generała M ola na 
północy. W  pośrodku  m iędzy niemi 
usadow iły się wojska rządow e, złożo* 
ne z  resztek niezrew oltow anych je* 
szcze oddziałów  arm ji regularnej, a 
głównie z milicji ludow ej i gw ardji cy* 
wilnej czyli żandarm erji.

Przypatrzm y się teraz bliżej akcji 
tych trzech armij.

W nosząc z ostatnich doniesień tele* 
graficznych, sytuacja arm ji generała 
M ola uległa obecnie znacznem u po* 
gorszeniu. W ojskom  jego nie udało  się 
sforsow ać łańcucha górskiego Guadar* 
ram a, ani też opanow ać w ybrzeża za* 
toki Biskajskiej. .Przeciwnie — w ojska 
rządow e przeszły w tej chwili jak  się

zdaje do generalnej kontrofenzyw y na 
całej linji od  G uadarram y aż poza Sa* 
ragossę, zmuszając pow stańców  do sy* 
stem atycznego odw rotu . W  ofenzywie 
tej głów ną rolę odgryw ają sam oloty 
rządow e, podobno  pochodzenia fran* 
cuskiego i używające francuskich 
bom b. D ziałalności tych wielkich bom* 
bardow ców  gen. M ola nie może spara* 
liżować swemi nielicznemi, małemi po*

ścigowcami. T ylko przew aga artylerji 
ratuje jakotako jego front, podobno 
wszakże i ona nie może działać dość 
skutecznie z pow odu b raku  amunicji.

Jedyne, co może uratow ać armję 
gen. M ola od klęski, to natychmiasto* 
we podjęcie ofenzyw y przez gen. 
Franco od południa. Zm usi to  bowiem 
dow ództw o w ojsk  rządow ych do prze* 
rzucenia znacznych sił na  południe, co

znów przy braku należytej organizacji 
w szeregach milicji ludow ej i przy 
szczupłości środków  transportow ych 
nie będzie rzeczą łatwą do przeprowa* 
dzenia i zabierze sporo czasu.

Gen. Franco zrozum iał widać, że 
los północnej arm ji powstańczej zale* 
ży w yłącznie od natychm iastow ego z 
jego strony  w spółdziałania — i zdecy* 
dow ał się na krok ryzykow ny. O to  
zarzucił pierw otną myśl przerzucenia 
swych w ojsk m arokańskich na półwy* 
sep przy pomocy sam olotów  transpor* 
tow ych, i załadow aw szy w ojska na 
statki, postanow ił przewieźć je drogą 
w odną przez cieśninę.

Tylko ostateczność zmusić mogła ge* 
nerała Franco do  takiego przedsię* 
wzięcia. Zaczajone bowiem w pobliżu  
rządow e okręty  wojenne czyhały tył* 
ko na tę chwilę. G en. Franco liczył je* 
dna’k na to , że ,przy pom ocy swojej 
flo ty  w ojennej, a przedew szystkiem  
posiadanych już w łoskich sam olotów  
bomba,rdowych, zdoła utrzym ać okrę* 
ty  rządow e w należytej odległości.

Pom ysły te okazały się trafne. Jak  
głoszą depesze, generałow i Franco u* 
dało się istotnie sforsow ać cieśninę 
G ibraltarską i przerzucić już na brzeg 
hiszpański pierw szy swój desant, za 
którym  pójdą dalsze. C hodzi tu  o oko* 
ło 20.000 żołnierzy Legji Cudzoziem* 
skiej i armji .regularnej, doskonale wy* 
ekw ipow anych i w yszkolonych.

C ałą tą siłą, uzupełnioną jeszcze o* 
perującem i w A ndaluzji w ojskam i ge* 
nerała Q uiepo de L iano, zamierza, gen. 
F ranco niezwłocznie uderzyć z jednej 
strony  na północ, w k ierunku Mądry* 
tu, z drugiej zaś na W alencję, opa.no* 
waną całkowicie przez kom unistyczne 
bojów ki i rządzoną przez sow iet lo* 
kalny.

Z adanie będzie miał gen. Franco 
tem łatwiejsze, że w międzyczasie gen. 
Q uiepo de L iano zdołał odnieść znacz* 
ne sukcesy w tej części H iszpanji, zdo* 
byw ając szereg w ażnych punktów  aż 
po samą granicę Portugalską i otacza* 
jąc M alagę pierścieniem swych wojsk 
od strony  lądu.

O fenzyw a południow ej armji po* 
wstańczej odciąży arm ję generała Mo* 
la na północy, co- z kolei pozw oli i  jej 
kontynuow ać pochód  na stolicę.

W  takim  razie los M adry tu  i jego 
rządu  lewicowego b y łby  ostatecznie 
przypieczętow any. T rudno  bowiem
przypuścić, a,by rząd  ten mógł powię* 
kszyć swe siły do tego stopnia, by 
stawić skuteczny o p ó r , arm jom  po* 
w stańczym , składającym  się prawie 
wyłącznie z wojsk regularnych  i po* 
siadającym  fachow ych dow ódców .

C hyba... że zajdzie coś, czego w tej 
chwili przew idzieć niesposób.

*

N iespodzianki — jak zaznaczyliśm y 
na wstępie — nie są w ykluczone. Fran* 
cja, ta dzisiejsza, nie będzie chciała 
dopuścić do upadku  rządu lewicowe* 
go w H iszpanji, pojm ując, iż tryum f 
faszyzm u na półw yspie iberyjskim  ró* 
w nałby się klęsce obecnego reżym u 
francuskiego. Być więc może, iż rząd 
p. Blum a bez skrupułów  już — pod 
naciskiem M oskw y — zdecyduje się 
na udzielenie czynnej pom ocy zagro* 
żonem u czerwonemu M adrytow i.

A  nad  faktem  takim  nie przejdą do 
porządku  dziennego ani W łochy fa* 
szystowskie, ani N iem cy hitlerowskie. 
Już teraz przecież nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że sforsow anie cieśniny Gi* 
braltarskiej przez generała Franco nie 
by łoby  do pom yślenia bez w łoskich 
sam olotów  i niem ieckich krążow ników  
„D eutschland" i „A dm irał Scheer", 
które tak jakoś dziwine manipulowa* 
ły, by  odciąć drogę hiszpańskim  stał* 
kom  w ojennym  do pow stańczych tran* 
sportowców.

N ajtrudniejsza w takim  obrocie 
spraw y by łaby  ro la  A nglji. N ie ma 
ona niew ątpliw ie żadnego interesu w 
zwycięstwie rządu  m adryckiego. Lecz 
z drugiej s trony  nie jest dla niej rów* 
nież pożądany  tryum f powstańców, 
wie bowiem, że oznaczałoby to odda* 
nie H iszpanji w ram iona W łoch. A 
w tedy ro la G ib ra lta ru  sprow adziłaby 
się do zera i panow aniu  włoskiem u na 
M orzu Sródziem nem  n icby  już nie 
stało na przeszkodzie.

Teren w alk w H iszpanji
Prow incje, oddzielone cud siebie lin jam i krętemi i zakreskow ane gęsto, 
oznaczają tereny, zdobyte  przez pow stańców . Reszta 'jest jeszcze w p o sia 

dan iu  rządu  lewicowego.

Hiszpańska Legja Cudzoziemska
Głów nym  trzonem  akcji powstańców 

w H iszpanji jest hiszpańska Legja C u
dzoziemska.

Stw orzona na w zór francuskiej, h i
szpańska Legja Cudzoziem ska liczy o- 
koło 7.000 żołnierzy, sform ow anych w 
8 bataljonów , tak zw anych „B andera", 
z których każdy ma nazw ę bohatera 
hiszpańskiego.

N ajbardziej znany  jest bataljon 8-my 
noszący nazwę „B ataljonu Krzysztofa 
K olum ba". Bataljon ten wsławił się w 
walkach z Ryfenami.

Jest jedna rzecz, k tóra legję hiszpań
ską różni od Cudzoziem skiej Legji 
francuskiej. W e Francji gros elementu 
w Legji stanow ią rzeczywiście cudzo* 
ziemcy. W  hiszpańskiej na to n rast na
7.000 żołnierzy, naliczyć ich można za-

KRONIKA ZAGRANI CZNA
— Z  pow odu grożącego zamachu 

stanu, przygotow yw anego przez komu* 
nistów, został w Grecji zaprow adzony 
stan w ojenny. Parlam ent rozw iązano i 
w prow adzono dyktaturę wojskową, 
k tórą  objął prem jer gen. M etaxas. Ar- 
mja cała jest w  ostrem  pogotow iu. 
D yktator przyrzekł przyw ódcom  ligi 
w ojskow ej, że w zamian za, jej pomoc 
nie będzie przeprow adzał żadnych 
zmian w 'korpusie oficerskim. W szyst
kich posłów kom unistycznych aresz
tow ano. Działalność w yw rotow a w y
rażała się głównie w propagandzie, 
prow adzonej w śród w ojska w kosza
rach, gdzie rozrzucano w śród żołnierzy 
ulotki, naw ołujące do w ojny domowej. 
Zauw ażono również rozkładow ą p ro 
pagandę kom unistyczną w szkołach 
oraz w śród urzędników .

— W  W iedniu w ybuchły krwawe 
rozruchy w dniu, kiedy przenoszono 
przez A ustrję sztafetę z ogniem olim
pijskim. Rozległy się okrzyki ze stro
ny  narodow ych socjalistów i doszło 
do starcia z policją. K ilkunastu agen
tów  policyjnych odniosło rany. A resz
tow ano około 500 osób.

Skutkiem  tych zajść cofnięte zostało 
stosowanie ogólne amnestji.

ledwie ty ś:ąc. Reszta składa się z rodo
witych H iszpanów , których na pustyn
ne obszary M arokka hiszpańskiego w y
gnała żądza przygód, pragnienie sławy, 
lub chęć ucieczki p rzed zbyt szarą, 
zbyt nużącą rzeczywistością.

Legja hisz‘pańska jest wojskiem wy- 
borowem, poddanem  specjalnej dyscy
plinie moralnej, i wojskowej.

O bok bataljonów  Legji, czyli „Ban- 
deras", istnieją bataljony złożone z A- 
rabów, poddane dow ództw u Legji, ale 
nie wchodzące ściśle w jej skład.

Część tych pułków  arabskich rzuco
na została ostatnio rozkazam i gen. 
Franco na teren w alk w Hiszpanji, sta
nowiąc obok bataljonów  Legji najbar
dziej w ypróbow any elem ent w walce.

W  trzy  dni później dem onstrow ali 
znow u członkowie „Frontu O jczyźnia
nego" (H eim atsfront) przeciw narodo- 
dowym socjalistom, k tó rzy  usiłowali 
dem onstrację zakłócić przez rzucenie 
cuchnącej bom by. O mało nie zostali 
za to  zlinczowani przez tłum.

— Czechosłowacja w ysunęła za po
średnictwem swej, p rasy  rządowej żą
danie kolonji na rów ni z Niemcami, 
podkreślając, że jest to  dla, niej konie* 
czne ze względu na przerost ludności.

— N iem cy podpisały umowę o w y
mianie towarowej z Litwą na jeden 
rok. Ponadto zaw arto umowę w etery
naryjną, układ  co do pracy obywateli 
litewskich w Niemczech i naodw rót. 
Z asadnicze znaczenie ,ma decyzja o o* 
tw orzeniu, począw szy od 25 sierpnia, 
ruchu granicznego, k tóry  zam knięty 
byl od czasu procesu kłajpedzkiego.

— Stolica A bisynji, A ddis-A beba 
była przez 36 godzin atakow ana przez 
w ojska partyzanckie rasa Sejuma. A ta 
ki te wreszcie zostały przez W łochów  
odparte. A bisyńczycy mieli podobno  
w tej 3-dniowej bitwie około 1000 p o 
ległych. B iskup koptyjski Petros, k tó 
ry brał udział w tych atakach, został 
rozstrzelany przez W łochów.



LEON CH A R A P

Ko mb a t a n c i  z Yi my nad Tami z ą
(Korespondencja własna „Narodu i W ojska")

L ondyn , w  sierpniu.

Z  pól bitewnych zachodniego frontu  
przybyła nad Tamizę pielgrzym ka b. 
kom batantów  kanadyjskich pod prze
wodnictwem brygadjera gen. A lex. Ros
sa .obecnie prezydenta Legjonu K ana
dyjskiego, by  wziąć udział w  podniosłej 
uroczystości u stóp pom nika N ieznane
go Żołnierza pod C enotaph i w p rasta
rych m urach parlam entu w W estm inster 
H all, jako też w przyjęciu dem okraty
cznym, w ydanem  w ogrodach pałacu 
królewskiego Buckingham .

K anadyjczycy odznaczają się żyw
szym tem peram entem , niż A nglicy. N a 
trafiliśm y najpierw  na grupę kom batan
tów  z Vimy na stacji koleji podziem nej 
w U ndergroud, gdy w labiryncie drogo
wskazów nie mogli odnaleźć ekspresu, 
zdążającego do H yde Parku .

K om batanci mieli bereciki w kolorze 
zielonkaw ym  khaki, matki i siostry u- 
czestników pielgrzym ki do V im y u- 
brane były w niebieskie berety, ozdo
bione zielonym liściem.

Gości kanadyjskich powitała najpierw  
nad Tam izą delegacja Brytyjskiego Leg
jonu i daw no niewidziani członkowie 
rodzin, zamieszkali w A nglji, przyczem  
rozgryw ały się sceny prawdziwie w zru
szające. O to matki kanadyjskie spotka
ły synów , niewidzianych, od czasu w oj
ny, a ojcowie witali córki, które poślu
biły K anadyjczyków  i zamieszkują stale 
za A tlantykiem . Tysiące zresztą b. kom 
batantów  przybyło do E uropy na uro
czystości w Vimy i jednocześnie .poto, 
by zobaczyć swych krew niaków . W  tłu 
mie zwracał m. in. uwagę starzec, który 
oczekiwał przybycia w tow arzystw ie ka
nadyjskiego m ęża sierżanta z 21 pułku 
kanadyjskiego, córki, której nie widział 
od la t 19-tu. Starzec mówił nam, iż cór
ka poślubiła dzielnego żołnierza kana. 
dyjskiego w czasie w ojny światowej i 
dopiero obecnie zjawi się z w izytą w 
rodzinnym  domu.

U roczystość złożenia wieńca pod p o 
mnikiem C enotaph w sercu Imperjum 
wywarła na  nieprzebranych tłumach, 
które zaległy W hitenhall, głębokie w ra
żenie, przypom niała obchodzone co ro 
ku w dniu zawieszenia b ron i „minuty 
milczenia", które przeryw a ostatnia po 
budka i wybicie godzin na zegarze par
lam entarnym  „Big Ben".

C enotaph  byl w idow nią scen, które 
przejdą do historji. M atki kanadyjskie 
niosły pod pom nik N ieznanego Ż ołnie
rza medale swych mężów, poległych na 
pobojow iskach zachodniego frontu. — 
dziewczęta zaś wieńce i kw iaty pod 
C enotaph. K om batanci nieśli sztandary 
kanadyjskie.

N abożeństw o u stóp pom nika ku czci 
poległych żołnierzy doby w ojny świa
towej odpraw ił biskup Londynu. Rozle
gły się dźwięki hym nu kanadyjskiego, 
potem słowa m odlitwy i ostatnia po
budka.

Ciszę uroczystą zebranych tłumów 
przerwało uderzenie dzw onu jB ig  
B en“ . Pow oli i ciężko w ybijał zegar 
parlam entu  godzinę dwunastą.

Tysiące -par oczu zwróciło się ku 
drobnej, w podeszłym  wieku kobiecie. 
To m atka 12-tu synów , z których 7 p a 
dło na froncie zachodnim , p. C . S. 
W oods składała w imieniu K anady  wie
niec u stóp C enotaph.

W  hallu parlam entu , w W estminte- 
rze., pow itał pielgrzym kę kanadyjską 
prem jer Stanley Baldwin.

Prem jer powiedział, że gdyby zmarli 
bohaterzy Vimy mogli dziś powrócić, 
nie byłoby więcej; wojen, albowiem nie 
pozwoliliby, by  m łoda generacja zako
sztować miała pio łunu z puharu  w ojny, 
k tóry im podano i który  w ychylili do 
dna.

B aldwin wspom niał, iż w ubiegłym 
miesiącu na konferencji w Londynie do
szło poraź pierwszy do porozum ienia 
między Francuzam i, N iemcami i A ngli
kami co do pielęgnowania grobów w o
jennych, a F rancuzi wspólnie z N iem 
cami złożyli swe sztandary  u stóp Ce- 
netaph. Jest to prognostyk, że za ofia
ry, poniesione w wojnie, nastąpi obec
nie długi okres poko ju  w świecie.

W  pielgrzym ce kom bataneów  kana
dyjskich znajdow ał się sędziwy arcy- 
djakon Scott z  Q uebecu, k tó ry  jako ka
pelan I kanadyjskiej dyw izji przebył 
wojnę na  froncie zachodnim  i odniósł 
rany w  walkach pod  Vimy.

Punktem  kulm inacyjnym  pobytu  piel
grzym ki kanadyjskiej nad  Tam izą było 
zaproszenie b. kom batantów  z rodzina* 
mi do pałacu królewskiego.

Praw dziw ą, a miłą niespodzianką by
ło — nieprzew idziane z początku w 
programie — pojawienie się kró la Ed
w arda V III w śród braci żołnierskiej.

Przeszło 8 tysięcy b. kom batantów  o- 
trzym alo zaproszenie na tę niezw ykłą, 
pozbawioną jakiejkolw iek formalności, 
„domową w izytę" do pałacu królew skie
go władcy największego Im perjum świa
ta.

Przyjęcie starych tow arzyszy, p rzy ja
ciół z K anady  — jak  .nazywa, k ró l Ed* 
ward V III b. kom batantów  — rozpoczę
ło się w ogrodach B uckingham  Pałace, 
w porze herbacianej. Z  początku dopi
sała piękna .pogoda. Goście zjawili się 
w białych flanelow ych spodniach i błę
kitnych m arynarkach, matki i siostry 
pielgrzym ów kanadyjskich przybyły  w 
płaszczach nieprzem akalnych i uczyniły 
to roztropnie, w krótce bowiem począł 
padać u lew ny deszcz, k tóry  przem oczył 
w ielu uczestników  przyjęcia do nitki. 
W  ogrodzie goście królewscy rozbili na
mioty w prawdziwcm tego słowa zna
czeniu dla matek, noszących na ręku 
dzieci.

N igdy  w historji Buckingham  Pałace 
nie było tak dem okratycznej atm osfery, 
jak na domowem przyjęciu pielgrzy
mów w ojennych z za A tlantyku.

J. K. M ość pozdrow ił najpierw  swych 
gości kanadyjskich z balkonu, podkre
ślając, iż zachowa zawsze w żywej pa
mięci uroczystości w Vimy i wspomnie-

Kró l Edward V I I I  ( X )  wśród kombatantów kanadyjskich
na przyjęciu w  B uckingham  Pałace

nia kanadyjskich dywizyj w czasie w oj
ny  i cztery w izyty złożone Kanadzie.

G dy  zaczął padać deszcz, k ról żarto
bliwie zauw ażył, iż nie bierze odpowie
dzialności za. pow ietrze angielskie i że 
zdaje się, że deszcz pada w niewłaści- 
wem miejscu, skoro np. A m eryka nie
ma, choć pożąda gw łatownie, deszczu 
po długim okresie posuchy, k tóra w y
rządziła olbrzym ie straty  m aterjalne.

W śród wielkiego entuzjazm u gości 
zjawił się następnie k ról w ogrodzie, 
przeciskając się z trudem  przez zw arty 
tłum  kobiet. M atki pozdraw iały  J. K. 
M ość w ywijaniem chusteczek, mężczy
źni powiewali beretam i w kolorze kha
ki. Padał ulew ny deszcz, igdy król do
cierał do nam iotu, w  którym  przywód* 
cy pielgrzym ki prow adzili pogawęędkę 
z księciem Gloucester.

Do Edwarda V III podszedł bez pre
zentacji w eteran w ojenny. Król, mimo, 
iż padał deszcz, w dał się w parum inuto- 
wą rozm owę z kom batantem , k tórym  — 
jak się okazało — był ojciec sławnego 
sierżanta H ugh C airnsa, bohatera kam- 
panji .pod Valenciennes.

K ról E dw ard, zwracając się do  swe* 
go gościa, pow iedział:

„Pamiętam W as, spotkaliśm y się w 
Kanadzie".

K ról odm ów ił skorzystania z zaofia* 
row anej mu parasolki i w raz z tysiącem 
K anadyjczyków  z, gołą głow ą stał w  o* 
grodzie w czasie ulewnego deszczu i 
burzy.

N iew idom y kom batan t R. M orland , 
który  utracił w zrok ,pod Vimy, został 

(Przedstawiony, (pełniącej na przyjęciu 
królewskiem honory gospodyni domu, 
księżnie G loucester.

O becny na party  b. gubernator Ka
nady, lord B essborough, rozdaw ał u- 
czestnikom swe autografy.

N a zakończenie recepcji pielgrzym i 
odprow adzili J. K. M ość i ks. G louce
ster do pałacu. N a kory tarzach  i scho
dach rozentuzjazm ow ani K anadyjczycy 
śpiewali popularną .piosenkę o dobrym  
tow arzyszu.

D em okratyczna .przyjęcie w  Bucking
ham  Pałace w yw arło  n,a uczestnikach 
potężne wrażenie.

Strzeleckie zawody Fidacu 
przy udziale przedstawicieli Federacji

K om enda G łów na Federacji P. Z.
O O . została zaproszona do wzięcia 
udziału  w  m iędzynarodow ych kores* 
pondencyjnych zaw odach strzeleckich 
z b ro n i m ałokalibrow ej, organizować 
nych. przez F. I. D. A .C .

N a  skutek tego został z łożony ze
spól, sk ładający się z 10 strzelców, któ* 
rzy w większości są członkami Z. R. 
D latego też zorganizow anie i przepro* 
w adzenie zaw odów  zostało powierzo* 
ne Zw iązkow i Rezerwistów.

Z aw ody odbędą się dnia 23 sierpnia 
b . r. Do; tego czasul będą przeprowa* 
dzane system atyczne treningi na strzel* 
n iey K ola Z. R. N r. 17 „.Rakowiec".

W arunk i: 20 strzałów  na zaw odnika 
(4 serje po 5 nb.). Czas strzelania nie* 
ograniczony. O dległość 50 m. Pozycja 
leżąc. K ażdy kbk. ka lib ru  22. Spust 
pow inien utrzym ać conaj mniej 3 funty  
angielskie (1,36 kg.) Szkła optyczne 
(lunety) są niedopuszczalne. Tarcza o* 
lim pijska. K ażdy zaw odnik  musi być 
b. kom batantem , k tó ry  służył jako sze* 
regow y lub  oficer w jednej z armji 
sprzym ierzonych w czasie od 1. 8. 1914 
r. do 11. 11. 1918 r.; nie może mieć 
żadnej kary  dyskw alifikującej go ho* 
norow o; może należeć jeszcze do ar
m ji czynnej; pow inien być członkiem 16

rzeczywistym jednego ze stowarzyszeń 
zgrupow anych w F id acu .

N agroda: puhar John  R. M eąuigg de 
1‘A m erican Legion In ternational Rifle 
Team. N azw iska członków  zwycięskie* 
go zespołu i rok zwycięstwa będą 
w ygraw erow ane na puharze. N agroda 
będzie w ręczona na  okres roczny zwy* 
cięskiemu zespołowi, a w  zasadzie po* 
zostaje w łasnością A m erican Legion.

P rzy  zaw odach, jako arbiter oficjał* 
ny, będzie obecny członek M isji Woj* 
skowej jednego z państw  sprzymierzo* 
nych z Po lską. N a to. stanow isko prze* 
w idyw any jest płk. M ikołaj Diacones* 
cu, attache w ojskow y K rólestw a Ru* 
m unji.

Ponadto  będzie obecny przedstawi* 
ciel M iędzynarodow ego. Zw iązku 
Strzeleckiego.

W  zaw odach wezm ą udział następu* 
jące państw a: Belgja, Francja, Stany 
Z jednoczone, W ielka B rytanja, Grecja, 
W łochy, Portugalja, R um unja, Czecho* 
słowacja, Jugosław ja i Polska.

O ficjalne zgłoszenie zespołu po l
skiego nastąp iło  już i zespół ten zo* 
stał p rzy jęty  przez sekretarjat generał* 
ny FidacTi oficjalncm  pism em  z dnia 
lipca b. r.

Ku czci poległych Polaków 
pomnik we Francji

W zniesiony przez w ychodźtw o p o l
skie we Francji pom nik ku czci pole
głych w wojnie światowej pod  La Tar- 
gette, Polaków , otrzym ał nowe a rty 
styczne obram owanie.

Mianowicie. staraniem  Federacji 
PZO O  we Francji, zbudow ano naoko
ło pom nika ozdobne ogrodzenie w po 
staci niskich kam iennych słupów , po* 
łączonych kutym  łańcuchem. O grodze
nie to  dopełniło całości pom nika. Po
nadto przestrzeń u stóp pom nika roz
planow ano na klom by obsadzone kwia
tami.

O becnie pom nik polski, nad którym  
pieczę sprawuje Zw. b. W ojskowych, 
przedstaw ia się nader okazale, tworząc 
piękną i zharm onizow aną z tłem całość.

Zjazd 201 p.p.
Kom itet Z jazdu  i K oła Ż ołnierzy 

2011 p. p. kom unikuje, iż wszystkie 
zgłoszenia, na  Z jazd  i do K ola Żołnie* 
rzy 201 p. p. należy kierow ać w dal* 
szym ciągu na ręce mgr. Kowalczyka 
M a.rjana — W arszaw a, ul. P łocka 57 i 
mgr. Rębalskiego W ładysław a — War* 
szawa, ul. C hełm ska 50, m. 36.

O  term inie Z jazdu  będą rozesłane 
im ienne zaw iadom ienia.



Głosy czytelników o ćwiczeniu rezerw
Rola Zor-u

A rtykułam i w  num erach: 146 i 159 
„Polski Zbrojnej" i 15 „N arodu i W oj
ska" poruszono sprawę zasadniczą dla 
Państw a — sprawę pracy społeczno- 
wojskowej nad rezerwistami.

A utorzy , tak ppłk. dypl. S tanek, jak 
mjr. dypl: D ąbrow ski stają na stano* 
wisku, że do prac tych są powołane 
dwie organizacje t. j. Zw iązek Strze
lecki i Zw iązek Rezerwistów,, motywu* 
jąc to wyspecjalizowaniem się tych 
dwóch organizacyj, w  dziedzinie wyżej 
poruszonej. A rtyku ł p . M . z 20 VI 
b. r. z „N arodu  i W ojska" jest tylko 
zreasumowaniem dwóch poprzednich 
artykułów .

Przyznając, każdem u z autorów  ra
cje w ujęciu spraw y wyszkolenia re
zerw,, nie m ożna pom inąć milczeniem 
organizacji, k tó ra  p rzed  powstaniem 
Związku Rezerwistów i restytuow aniem  
Związku Strzeleckiego, w yraźnie pierw 
sza ustaliła statutowo dążenia swe nad 
wyszkoleiem rezerw  i pracy członków 
tej organizacji zaw dzięczają swój roz
wój tak Związek Strzelecki, jak i Zwią* 
zek Rezerwistów.

T ą pam iętną organizacją jest Związek 
Oficerów Rezerw y R. P., z którego ło
na czerpią nie od dziś obydwie wyżej 
wym ienione organizacje ideę szkolenia 
rezerw, czy przedpoborow ych, ideę pań* 
stwowości i uczą się od jej instrukto
rów  pracy dla w ielkiej i mocarstw o
wej Polski.

D otychczasow e w yniki prac wycho* 
w aniu społeczno-wojskowego, tak w 
Zw iązku Strzeleckim , jak  i Zw iązku 
Rezerwistów, upraw niać w inny władze 
Z.O.R. do  sięgnięcia, po suprem at nad 
„szkoleniem tak przedpoborow ych jak 
i rezerwistów".

A  uczynić to w inny szczerze i p ro 
sto po żołniersku, krótkim  m eldunkiem 
W odzow i A rm ji:

„Pracowaliśmy od samego założenia 
organizacji bez reklam y, subsydjów  i 
pom ocy finansow ych władz wojsko
wych, stw orzyliśm y z niczego kadry 
dośw iadczonych instruktorów  i dow ód
ców dla w szystkich organizacyj :P. W., 
pracujem y nadal bez rozgłosu dla do* 
bra Państwa, o by t którego, w alczyliś
my pod rozkazam i M arszałka Piłsud
skiego, a później tw orzyliśm y podwali* 
ny  tej Arm ji, która jest dziś chlubą 
naszej O jczyzny — dlatego też, dziś, 
gdy w ybił m om ent po trzebny  konsoli* 
dacji prac dla. w zm ocnienia siły obron* 
nej O jczyzny — żądam y oddania nam 
jako oficerom wyłącznego praw a pro* 
w adzenia dalszego tyh  pra.c na  terenie 
wszystkich organizacyj".

N ie wiem, czy w yrażony przezemnie 
pogląd, zyska uznanie wodzów ZOR*u, 
k tórzy  w skromności swej nie chcą w y
suwać się na p lan  pierwszy, lecz uw a
żam, że czas już najw yższy, aby w 
spraw ach tak  pierw szorzędnych dla

d l Y D J I  Duży wybór ostatnich 
l K u  modeli. Lisy srebrne, 

■ “  I  krzyżaki, n ie b ie sk ie ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Ju lja  Ujej
sk a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

mD/i GROSGLIK
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E
Złota 44. 9 r. — 9 w Niedz. do 3

przyszłości Państwa, jak utrzym anie w 
stanie gotowości bojow ych mas rezer* 
w y i przygotow ania mas przedpoboro
wych — praca mrówcza organizacji o- 
ficerskiej była uznaną i w  nagrodę za 
nią — powierzenie pracy P. W. na te
renie całego Państw a w jej ręce, do* 
świadczone odbytem i bojam i i pracą 
pokojową.

N iedźw iedź

Podoficerowie 
rezerwy

Przeczytaw szy artyku ł w n r. 17 .z 
dn. 10 lipca r. b. „N aró d  il W ojsko" 
p. t. Rezerw a w: ogniu dyskusji pra* 
■sowej", postanow iłem  zabrać głos w 
tej spraw ie.

Jest tam  o te.m mowa, jak to  nasza 
w ielka arm ja rezerw ow a jest podzie* 
ło n a  na szereg zw iązków , a przyczy* 
ny  dlaczego tak  jest i, jak  tem u zara
dzić, pragnie au tor znaleźć w dy* 
skusji na łam ach prasy.

Żyjem y w czasach ciężkich. Przesilę* 
nie gospodarcze, ogarniając po kolei 
w szystkie kraje i n arody  świata., nie 
om inęło i nas. Zm niejszające się stale 
od kilku lat, i tak  nader skrom ne do* 
chody społeczeństwa, zm uszają do za* 
ciskania przysłow iow ego „pasa" i li* 
czenia każdego w ydanego grosza.

Z ubożenie ogólne, k tóre  dotknęło 
w szystkich obyw ateli i daje się odczuć 
w każdej dziedzinie życia, niie pozo* 
stało rów nież bez w pływ u na  stan fi* 
nansow y organizacyj społecznych.

Ni.e m ożna się dziwić, iż przeciętny 
obyw atel — którego dochody w osta.t* 
nieb latach tak  znacznie się uszczuplić 
ły  — redukując siwoją stopę życiową, 
niechętnem  okiem spogląda na sztyw* 
ną pozycję składek na cele społeczne 
w sw oim  budżecie domoiwym.

P rzy  ogrom nym  bowiem, przeroście 
organizacyjnym , jak i obecnie w  Pol* 
sce obserwujem y, gdzie jednostka, pra* 
cuijąca społecznie — jest zazwyczaj 
członkiem  jeżeli nie k ilkunastu, to w 
każdym  bądź razie przynajm niej kil* 
ku zw iązków  lulb stow arzyszeń, — j'a* 
snem  się staje, iż w yw iązanie się przez 
nią w term inie z w szystkich obowiązu* 
jących w kładek, jeist bardzo utrudńio* 
ne, a n iekiedy w.ręcz mremożlliiwe.

Stan ten świetnie ilustru je powie*

Jako stały  p renum erator pozwolę so
bie zwrócić się do Szanownej Redakcji 
z prośbą o w yrażenie swego poglądu 
oraz umieszczenie w najbliższym  nu 
merze „N arodu i W ojska", by ewen
tualnie inni czytelnicy czy prenum era
torzy  mogli się rów nież wypowiedzieć 
a przedew szystkiem  poszczególne 
Związki Kombatanckie.

C zy nie należałoby w „N arodzie i 
W ojsku" otw orzyć stałej rubryki „Po
średnictwo pracy" w którejby ogłaszali 
się poszukujący pracy b. kom batanci, 
oraz umieszczali zgłoszenia w olnych 
stanowisk pracodaw cy (instytucje pań
stwowe, sam orządow e, firmy praw ne, 
osoby pryw atne).

O pła ty  za ogłoszenia przez praco
dawców w inny być niższe, jak w ja
kim kolwiek dzienniku, zaś poszukują
cy p racy  kom batanci w inni opłacać nie

Z  czasów  party jn ictw a pozosta ły  je* 
szcze jednostki, p iastujące w ysokie 
godności społeczne, k tó re  do  każdej 
okobczności um ieją się dostosow ać.

C i w łaśnie ludzie  przeszkadzają  i 
dzielą nas n,a rozm aite zw iązki i 
związeczki, bo gdzieżby oni mogli się 
popisyw ać swojemi zdolnościam i, za* 
sługami i  t. d.

Usunięcie tej bolączki nie jest takie 
trudne, jakby  się to  zdaw ać m ogło i 
dlatego ośmielam się zw rócić czyn* 
nikom m iarodajnym  na to uwagę.

Federacja P. Z. O . O ., olbrzym ia 
arm ja rezerwy, składa się z dw óch 
grup. P ierw sza to  .związki historycz* 
ne, .których sztandary  wcześniej czy 
później muszą się znaleźć w muzeum. 
D rugą grupę stanow ią związki, któ* 
rych sztandary  będą przekazyw ane z 
pokolenia n a  pokolenie. Poniew aż na* 
leżę do tej drugiej grupy, przeto też 
tylko o niej pisał będę.

Zw iązek Rezerwistów, jako najwięk 
sza liczebnie organizacja, w inna naj*

dżen-ie jednego z w ybitnych ludzi dzi* 
siejszej doby, iż gdyby  miiał zapłacić 
składki do wszystkich organizacyj, 
których jest członkiem, m usiałby na 
to  przeznaczyć 500 ał. miesięcznie.

Ten anorm alny i niezdrow y rozwój 
różnych  organizacyj, nie wiadomo, czę* 
sto ,po co i n.a co zakładanych, aabie* 
ra niepotrzebnie czas ludziom , którzy  
mogliby w innych wanunkadh .poży* 
tecznie pracow ać w organizacjach, 
zw iązanych z przygotow aniem  obrony 
kriajiu, a prócz tego. staje na przeszko* 
dzie zebran iu  odpow iednich środków  
pieniężnych, n iezbędnych dJla ich in* 
temsyiwnej działalności.

W  rezultacie większość oirganizacyj 
znajduje się w trudnościach finansio* 
wych, spow odow anych ogromnemi za* 
ległościami w kładek, których w  wie* 
lu w ypadkach członkowie nie mogą 
płacić. W  tych w arunkach stare przy* 
słowie „Pamiętaj przychodzie z roz* 
chodem żyć w  zgodzie" — nabiera 
szczególnie doniosłego znaczenia.

A le -czy znajduje ono pełne zrozu* 
mienie u  ludzi, k tó rzy  zarządzają fun* 
duszam i organizacji? N iestety, nie.

Organizacje społeczne, k tóre mają 
być szkolą dla przyszłych kiefrowmi* 
ków  życia publicznego, m iast być 
wzorcim oszczędnego i przem yślanego

więcej jak  2 grosze za słowo, lub wo- 
góle zw olnieni od opłaty, jeżeli są pre* 
num eratoram i „N arodu  i W ojska", 
gdyż nieraz znajdują się w opłakanym  
stanie finansowym , przym ierając wprost 
głodem.

Sądzę, że stworzenie omawianej ru 
bryki jest w obecnym  czasie w skazane, 
a pośrednictw o takie uw ażaćby nale
żało  jako napraw dę kom batancką brat* 
ni.ą pomoc, gdyż poszukujący pracy 
kom batant niejednokrotnie nie ma za 
co kupić dziennika, by popatrzyć czy 
przypadkow o jest ogłoszona jakaś w ol
na posada, a tak jeżeli naw et nie pre
num eruje „N arodu i W ojska" to w 
Świetlicy danego Związku czyta.

Są ogłoszenia w olnych posad w „M o
nitorze", a przecież „M onitora" szerszy 
ogół nie prenum eruje, więc m ożnaby 
w tym  w ypadku przedrukow ać w „N a
rodzie i W ojsku".

więcej zwracać uwagę na  Przysposo* 
bienie W ojskow e i do tego w inna u* 
żyć Zw iązek O ficerów  Rez. i Zw. Po* 
doficerów , zostaw iając im swoją przy* 
należność organizacyjną, ażeby nie 
było koniecznem , aby ten, k tó ry  miał 
zamiar pracow ać w Zw. Rezerwistów, 
musiał się do niego zapisać.

Jesteśm y przecież członkam i Fede* 
racji, to  już nas dostatecznie łączy 

Zw. O ficerów  Rez. i Zw. Podofice* 
rów  Rez. w inien, bo taka jest ich wła* 
ściwa rola, w szystkich swoich człon* 
ków  odkom enderow ać do Zw. Rezer* 
w istów w porozum ieniu  z K om endą 
Zw. Rez. poprzeznaczać im funkcje, 
do jakich są przygotow ani.

Z arządy  zaś, Pow iatow e Z w . Re* 
zerw istów  w inne w swoim składzie 
mieć przedstaw iciela Zw. O ficerów  
Rez. i- Zw. Podoficerów  Rez. którzy  
w rów nej mierze odpow iadaliby  
przed swoimi w ładzam i.

S tefan K w iatkow ski 
p lu t. rez.

dysponow ania groszem publicznym , 
n iejednokrotnie większe jeszcze uchy* 
bienia w ykazują od  w ytykanych tu  i 
tam  błędom  adm inistracji państw ow ej. 
N a po rząd k u  dziennym  ąpotkać się 
m ożna z rozrzutnością i m arnow aniem  
pieniędzy organizacyjnych, czy to  na 
rzeczy zupełnie n iepotrzebne czy na 
luksusow e urządzenia: biurow e, lokali 
itp. N iestety często także zdarzają się 
w ypadki nadużyć finansow ych, które 
nieraz tuszują  się. zam iast ujawnić 
w innych i surowo ich ukarać, — tak, 
jak b y  to mogło, zaszkodzić dobrej o* 
p iń ji organizacji.

A le nie. trzeba, szukać zbyt daleko. 
W eźm y naprzyk ład  tak i fconwenanso* 
w y i dziś nie m ający już racji bytu 
zwyczaj przesyłania życzeń śiwiątecz* 
nych i now orocznych. W  bieżącym  ro* 
ku można było  znow u spotkać cale 
m asy specjalnych driuków życzeinio* 
w ych, rozsyłanych pirżeż zw iązki czy 
to  do  pokrew nych , czy naw et wła* 
snych kom órek  organizacyjnych. 
W śród tej pow odzi n ieproduktyw nych 
papierów  — szczególnie rzucały  się w 
oczy niektóre życzenia, d rukow ane na 
specjalnym , luksusow ym  t. zw. czer* 
panym  papierze.

J. Bohdanowicz=O roszeny
p p o r rez.

Czekam  na opinję Szanownej Redak
cji „N arodu i W ojska" oraz czytelni
ków i prenum eratorów , jak również 
Związków Kom batanckich.

Peowiak

O D  R E D A K C JI:

Inicjatywę pow yższą poddajem y pod 
rozwagę C zytelników , prosząc w pierw 
szej linji kolegów, zajm ujących kierow 
nicze stanowiska w instytucjach p u 
blicznych, by zechcieli nam  nadsyłać 
wiadomości o w olnych miejscach — bo 
drugą stronę, poszukującą tych. posad 
o zgłoszenia chyba prosić nie trzeba..

C o  do opłat za umieszczanie d rob
nych ogłoszeń w tej rubryce—ośw iad
czamy, że od kolegów -kom batantów  
nic za to  brać nie będziem y. Przecież 
od tego jesteśm y centralnym  organem  
w szystkich zw iązków  b. w ojskow ych.

Pośrednictwo pracy na łamach „Narodu i WojsKa”

Wołamy o oszczędność



Na różnych odcinkach Federacji
Z Komendy Głównej

— W dbec u rlopu  ppl-k. dypl. Ludwi* 
ka S tanka agendy szefa sztabu  Ko* 
m endy G łów nej Federacji P Z O O  i 
Zw. R ezerw istów  -prowadzi w zastęp
stwie -ppłk. dypl. w s. s. Jagielski Ru* 
dolf.

—• K om endant G łów ny Federacji 
PZ O O  i Z. R. zam ianow ał mjr. w/ s. s.

M ichnę Stefana K om endantem  O krę
gu w  K rakow ie w miejsce ppłk. wl s. s. 
Pał-kowski-ego Franciszka, k tó ry  pro* 
sił o z-wdlnienie.

P rzy 'tiej -sposobności K om endant 
Główmy w yraził ppłk. Patkow skiem u 
podziękow anie za ofiarną i ow-ocną 
pracę -na tem stanow isku.

Nowy Zarząd Federacji Kieleckiej
D nia 21 lipca  b. r. odby ło  się w 

Kiełkach z-eb-ranie Z arządu  Woj-ewódz* 
kiego Federacji P Z O O  ce!l-em u-kon* 
stytuc-wa-nia now ego Z arządu.

W  tajiniem g łosow aniu  zostali wy* 
hra-ni:

Prezesem  ip. W acław  Lutom ski, n a 
czelnik w ydziału  społ**polit. w Urzę* 
dzie W ojew ódzkim .

I w iceprezesem -p. Artw-iński S tefan, 
prezydent m. Kielc i do tychczasow y 
prezes Federacji W ojew ódzkiej. P o 
nieważ jle-dnak p. A rtw iński' ze w zglę
du ma n aw a l sw ej p racy  n ie  -może o* 
bec-nie b rać  tak  -czy-nin-ego udzia łu  w 
pracach Federacji, p rosił o zw olnienie 
także z w iceprezesury.

W obec tego I wiceprezesem wybra* 
ny został kpt, O stachow ski Jan.

II wiceprezes. — p. Lao A nton i. 
Sekretarzem/ — p. K rakow iak E d

mund.
S karbnik  —■ ,p. Kllaczyński Leon. 
C złonek  Z arządu  — p . A rtw iński 

Stefan.

o ieuzioa now ego z.arząa-u woje*
w ódzkiego Federacji P Z O O  w- Kiel* 
ca-ćh została  przen iesiona z ul. M ic
kiewicza 8 (gmach Starostw a) na ul.

. L eonarda 11.

Budowa „Domu Społecznego" w Brześciu
W  lutym  1936 r. na walnem zebra* 

niu Federacji PZO-O w B rześciu n. B. 
pow ołano do życia specjalny komi* 
tet budow y D om u Społecznego n. B. 
W iększość m iejscowych organizacyj 
społecznych opodatk-owala się na cel 
b u d o w y  D om u.

O becnie Komitet budow y zwrócił 
się do w szystkich miejscowych orga* 
nizacyj i zw iązków  z propozycją, by 
każdy z członków  oprócz płacenia 
składki członkowskiej opodatkow ał

się miesięcznie jeszcze pew ną małą 
kw otą na rzecz budow y  D om u Spo* 
łecznego.

W obec -tej odezw y K om itetu ty lko 
bardzo  mała ilość -organizacyj zajęła 
przychylne stanow isko, stojąc na sta* 
now isku, że członkow ie są i tak już 
dość obciążeni różnem i składkam i 
i opłatam i, tak, że nałożenie nowych 
opłat by łoby  ponad ich siły  płatni* 
cze.

Reportaż z kolonji federacyjnej w Kowańcu
iKalonjje letn ie Federacji- ,P. Z. O. O. 

-na K ow ańcu |pcid Nlowym Targiem .
W  te-n -mniej/więcej s-p-osób zaczęli* 

śmy naszą korespondencję w roku ze* 
sźly-mi, w  -ten spcisólb zaczynam y -teraz, 
alle -ni-e jeisit to- igrzpcheim, iśko-ro p isać 
będziem y o rzeczach zupełnie now ych, 
a dużo  naw ydh -rzeczy -w tym  róku  z o* 
ba-czyliśmy.

P rzybyszow i, Iktóry -po it-rzylkilome- 
frow-y-nt spacerze z  N tow ego Targu 
widho-dzi d o  obozu  Federacji, rz-uca 
się pirzeide\dszystikie-m w  oczy, ws|pa* 
n ia ły  betoin-o-wy basen  -długości 25 m„ 
szerokości 15 m., rw którym : uczestni* 
cy oiboziu k ąp ią  się i -biorą płerwisze 
lekldjle p ły w an ia  ,pod troskliw ą opieką 
pań opiekunek.

-Basen -tem jed y n y  zrelsztą w całym 
p o-\\ liie-cie -nowotarskim  zbudow any w 
rclku bieżącym  ikosz-teim Iki-lku -tysięcy 
zło tych , s-tanc-wi p rzed m io t -cichych 
w estchnień zarów no „tubylców " jak i 
letników , kitó-rzy -również p ragnęliby  
z  niego korzystać. Jednak  kierownicą* 
ka obozu, p . Mazurow-a, do tego -nie 
dopuszcza, gdyti „fed-erajtki" — tak  
samie silelbie nazyw ają -dzieci z kolomji 
fe-deracyjn-cjj — -ciągle siedzą w  base* 
nie, a ze w zględów  zdrow otnych  nie 
ohice, ab y  razem  z mierni kąpali1 się 
l-u-dzie oibciy.

Starsi -oblep,cy ipozateim korzysta ją  
czywiście pod  opieką z kąp ieli w  po* 
bli-slki-qj Białce.

W  tyim roku  dziec i -rozmieszczone 
s,ą -w 8*-miu w illach. N a  -właściwym o* 
bozie w trzech w illach mieszczą się 
dzieci m łodsze i kierownictwo- obozu.

W ybudow ano  itu w  ro k u  bieżącym  
k-rytą jad a ln ię , zo rganizow ano laza* 
relt, w iktó-riym -urzęduj,,e lelka-rka oibo* 
zo-wa ip. dr. Ire-na Mu-llc-ro-wa i higie
nistka p , -Le-Mleicka, o raz  doprciwadzo* 
no p o d  idach budowlę diuiż-elj dw upiętro* 
wej w illi, k tóra  w roku  przyszłym  
zostanie oddania do uży tku .

W- -teim -mdójScu w spom nieć -koniecz* 
nie -trzeba o bluinrmiistrzu N ow ego Ta-r- 
gu p . A n d rze ju  S tachoniu , k tó ry  nie* 
ty lko , że w  m iarę -możności dostarcza 
bezplatni-e -ma-tc-rj-ału, ale saim ccdzien* 
nie p rzy ch o d z i -na b u d o w ę i osobiście 
piłmujjle ,tolku p-ra-c, -c,o o-czywiście zna* 
komiicie w pływ a za-rówino na -temjpo, 
jak  i n a  jakość  p racy . N iech na-m1 b ę 
dzie wiclno- w iimiieniu ki-erow-nictwa 
obozu , jak  i całej Federacji' złożyć m-u 
i za  to  i za cały szereg  innych przy* 
śl-ug, k tó ry ch  'wymienić w prost niepo* 
dobna, w yrazy serdecznego podzi-ę* 
ko-wania i uznania .

Jak  wspom nieliśm y, we właściwym 
obozie, położonym  na terenach- wlas* 
nych, -mieszkają Ijle-dynie -dzieci naj* 
m łodsze. P ozostałe  -dzieci roz-m-iesz- 
ózio-n-e są  w wiilla-clh odnajętych wi -naj* 
bliższe-m sąsiedztw ie, -p-rzyczeim, j-e-dna 
z ni-oh, za-mieszikała obecnie przez gru* 
pę pan ienek  -starszych, jest ju-ż z ad a t
kow ana i p ra w d o p o d o b n ie  -jeszcze w 
ro k u  bieżącym  prz-dj-dzie n a  w łasność 
Eadera-djf, — dzięk i czentu nasz ma* 
jąte-k k o lo n ijn y  dojidzie -do pakaźn-ej 
cyfry 5 -własnych w illi (pam iętajm y, 
że prze-d djwo-ma la ty  -mieliś-my tyllko 
jedną).

N astró j w  obozie, (jest doskonały . 
Z arów no  ikiero-winicizka -obozu p. Ma* 
żurow a, jak  i pan ie  o p iek u n k i: J. S-ien-

N ow y dom  kolonijny

rnicka,, S. Qąjsowaka, S. Tal-kowśka, 
H . Kanlewislka, I. Adamówic-zówna, R. 
Tabiszew ska, L. N ikołaj,ew  i B. Ba* 
liidka, -nie wiidzą św iata bożego  -poza 
dzieciakam i, o taczając (jie d-op-raWdiy 
rozczu lającą opieką.

„In tendentura" obozu w -osobach 
pp. Radży-mińskielj i Sroczyńskiej 
„Staje n a  g łow ie", aby  -dzieci -miały 
jedzenie smaczne, obfite i żeby tyły, 
kom.ilecziniie ty ły  — a n a d  w-szystk-ieimi 
cziuw;a p. p łk . Z agórska, któ-ra -cały 
okres waka-ayijiny spędza n a  wędrów* 
-kach o-d jedn-ego o b o zu  Fedor a dj i do  
dr-ulgiego.

W  dni-u 23 b. m. odlbę-dzie -się u ro 
czyste zamilknięcie się obozu-, n a  k tóre 
p rzy b y ć  -ma p . gen. G órecki z gro-nem 
zapro&zo-nycih gości.

Oczywiście przygotow yw ane są nie* 
spodiziankd. Jak ie?  W strzym uję się z 
całych sił, żeby się n ie  w ygadać, ale 
czuję, że nie wytrzym am ...

W ięc starsze dziew czynki iprzy-go* 
tow ały  „W esele krakow skie" — chłop
cy inscenizacjie p iosenek obozow ych,

a -na-jim|łodsi „r,ozbó|jinicy“ i  „i.ndj-ani-e" 
...nie, -teigo nie pawiami, iboby -mini-e na* 
Zwali ,p y tłą “ .

s. s.

U R O C Z Y ST O ŚC I K O L O N IJN E

W  niedzielę dnia 23 b. ,m. odbędzie 
się w N ow ym  Targu uroczystość za* 
mknięcia kolonji letnich Federacji P. Z. 
O . -O., prow adzonych na K owańcu 
przez naszą Sekcję Kulturaln-o*Spo* 
leczną o-raz uroczystość pośw ięcenia 
-nowego dom u kolonijnego.

W yjazd z W arszaw y w sobotę 22 b. 
m. o godz. 22.20 — przy jazd  do N. 
T argu  nazajutrz -o godz. 8 rano. Po* 
w rót tegoż dnia, o godz. 22*ej — przy* 
jazd  d-o Wa-rszawy w poniedziałek o 
godz. 8.13.

N a uroczystość tę prezes Federacji 
gen. G órecki zaprosił szereg w ybitnych 
osobistości ze świata rządow ego i ko* 
munalnego z ministrem Kościałkow* 
teki-m na cze-le i  sarn w -niej weźmie 
udział.

N ow o zbudow any basen

Nowy inspektor 
obrony powietrznej 

Państwa
D ekretem  P. P rezydenta Rzplitej z 

dnia 3 sieijpn-ia -b. r. został

gen. dr. Z ając Józef
dow ódca GK. V,I. wie Lwowie za-mia* 
now any inspektorem, ob ro n y  powietrz* 
n-ej Państw a.

Józlef Z ając u ro d z ił się w Rz-eszo* 
wie -dn. 14 m-arca r. 1891. Egzamin 
dojrzałości otrzym ał w gim nazjum  w 
Wadow-ica-dhi, poczem  uko ńczy ł w y
dział filozoficzny U niw ersy tetu  Ja* 
gi-ełońskiego z-e stop-niem -doktora fi* 
lozofji.

W  sierpniu 1914 dr. Józef Zając 
wstępu-jle jak o  ochotnik  -do Legjonów  
Polskich i w cielony do  3 p. p . Leg., 
mianowa-ny wie w rześniu -r. 1914 po* 
ruczn-iki-em, awansiuij-e ko le jno  aż -do 
stopnia pu łkow n ika  w  r. 1919. P o  wy* 
leczeniu -się z ran  j-esienią -r. 1916 o- 
bejimujie dow ództw o  3 p . -p. -Leg., w 
r. 1917 id-oiw-odzi k o le jn o  6 i1 5 p . p. 
L-e;g., po,czem w  r. 1918 po w raca  na 
dowó-dz-two 3' p . p-. Leg.

Po p rzejściu  II B rygady  n a  Ukraiinę 
w ,r. 1918 czas jak iś -dowodzi 15 p. 
Strzól-ców II Ro-np-u-su- W . P., p o  wy* 
j-eździe zaś -stamtąd d o  Francj-i p-racu* 
j-e w  -wyszkoleniu tw orzącej się tam 
anm|ji polskiej-, -jest (polskim -dowódcą 
grupy  s-zkół p iecho ty  w M odlin ie  i 
Rembeirtowiie, w  sie rpn iu  zaś tego-ż -ro
ku członkiem  G entralnaj Komisji Wy* 
szkołetnia.

W  r. 1949 i 1920 kończy W yższą 
Szkołę W ojenną (Ecole iSuperieure de 
G eurre) wi P aryżu , a w  igorący-ch 
dn-ia-ch sierpnia i  w rześnia r. 1920 jest 
sz-ef-eim sztabu  -grupy operacyjnej 
„D olnej W isły" — 5 arm|jii, w reszcie — 
szefami siztabu 3 armlji.

W  -r. 1926 -m ianowany ge-nierałem 
hrygaidy, dbdjtouj-e dow ództw o  23 -dy* 
wizji p iechoty , pozosta jąc  p-rzez 10 
lat n a  tem  -stanowisku.

D n. 27 kwi-e-tn-ia r. b . -mianowany 
zostaje -p. o. -dowódcy O . K. V, wre* 
sz-cie dn . 20 lip-ca r. b-. d-owódcą O . 
K. V I, z którego- to  Sta-no-wiska p-rze* 
chodzi obecnie na  stanow isko  insp-ek* 
to ra  -obrony pow ietrznej Państw a.



ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH
Uroczystości 6 sierpnia

W  tymi irokiu dzień  6 sierpn ia  — 
rocznica w ym arszu Pierw szej Kad.ro- 
wlelj — m inął w- caiłyrn (kraju bez więik- 
szych uroczystości.

W płynął na  to niew ątpliw ie rozkaz 
N aczelnego W odza, po lecający  o d 
roczyć Z jazd  Legjonistów/ d o  roku  
następnego, ikiedy p o  d o k o n an iu  pe
w nych p rac  w  now ym  ustro ju  o rgan i
zacyjnym  będziem y m ogli — zgodnie 
ze słowami gen. Rydza-Smigłego •— po*

Obóz legjonowy we Lwowie zwarty i jednolity
W  sali Instytutu Technologicznego 

odby ła  się -odprawa cźlonkółw O d 
d z ia łu  Z w iązku Legionistów  Polskich, 
ma ikitó.rą staw ili się licznie legjoniści 
zam ieszkali na  terenie Lwowa.

O dpraw aę otw orzył prezes O ddzia
łu Zw. Leg. imjjir. Glla.nowisiki, k tó ry  od 
czytał rozkaz nr. 3, dotyczący  ustro- 
j'u -wewnętrznego wlładz naczelnych,
o-raz rozkaz n r. 4 gem. Rydza-Smigłlego 
w  spraw ie odlwółania z jazdu  sierpn io 
wego.

N astępnie  z p o rząd k u  dziennego 
zabra ł g łos p łk . Zygm untow icz, k tó ry

Udział w Święcie Żołnierza
w iedzieć -sobie, żeśm y zrozum ieli 
wielką treść d a ty  6 -sierpnia.

Tym czasem  legioniści przeży li swą 
w ielką rocznicę w  skupieni-u, w  zw iąz
kach -siwoich i oddzia łach  nic -w1 te.n 
dzień n ic  u rządzając.

O dby ły  się natom iast w  całym, -kra
ju  obchody  św ięta organizacyjnego 
Z w iązku Strzeleckiego, na którvch 
przypom niano  społeczeństw u w ieko
pom ne -słowia hiśtoryczmiego rozkazu  
K om endanta z d n ia  6 sierpnia 1914 r.

w ygłosił b. -ciekawy i -doskonale o p ra 
cow any odczyt na  tem at dw óch za
sadniczych -decyzyj M arsz. P iłsudskie
go, k tó re  stały  się punktem  zwrotnym: 
w dzielj a dh -współczesnej P o lsk i.

Zkol-ei referat i-dieowo-organizacyjny 
w ygłosił kpt. D w orski. Hucznie ok las
ki b y ły  -Wymownym- dowiodłem odczu
cia i zrozum ienia rzuconych  myśli, a 
dyskusja, jak a  się potem  w yw iązała, 
diowiodła, że obóz leg jonow y lw ow 
ski (jest jedno lity  i1 z w a rt'r w swych 
opinij-ach i decyzjach. O dśpiew aniem  
I B rygady odprawia została zam knięta.

K om endant N aczelny Zw. Legioni
stów  Polskich pik. dypl. A dam  Koc 
w ydał następujący rozkaz:

,.W dn iu  15 sierpn ia  obchodzi w oj
sko śiwięta izwycięstwai, jako  święto 
żołnierza.

W  dn iu  tym w  stałych garnizonach 
oraz w od d z jiłach  w ojska, będącego 
na ćwiczeniach odbędą się uroczysto
ści wcjskotA-e d la  uczczenia pamięci 
poległych, oraz rocznicy  zwycięstwa.

D zień, w  którym  czczone jest u ro 
czyście historyczne zw ycięstwo osiąg
nięte przez genjusz W o d za  i krwa|wy 
w ysiłek żołnierza, jest w ielkim dniem  
dla całegoi narodu .

W  obchodzie św ięta żołn ierza -wziąć 
m ają udział szerokie rzesze ludności.

P raw da h isto ryczna i celow ość te
go święta w ym agają, by  złożyć h-ołd 
genjuszow i W odza Józefa P iłsudskie
go, uczcić pamięć poległych i w ysiłek 
tych, k tó rzy  w alczyli, a zarazem  w y
kapać tężyznę i gotow ość służby O j
czyźnie.

N a  tradycji zw ycięstwa kształcić się 
musi duch w ojska, na wierze w zw y
cięstwo oprzeć w ychow anie m łodego 
pokolenia. Jakoi Zw iązek Legjonistów

jesteśm y pow ołan i do tego-, by  trad y 
cję bojów  Kcjnendainta pogłębiać, by 
w zmagać w społeczeństw ie w iarę we 
w łasne siły i efekt rtzetelnego w ysiłku. 
Tych praw d uiczył nas K om endant. 
O ne m uszą się stać isto tną treścią u- 
roczystości.

Polecam :
O kręgi i O ddzia ły  Zw iązku Legio

nistów  dołożą wszelkich starań , aby 
społeczeństw o wzięło ja-kmajszerszy 
udział w tej ogólno-narodiow ej u ro 
czystości, pośw ięconej zwycięstwu 
1920 r., dając tem w yraz, że rozum ie, 
iż n aród  zwycięstwo- sw oje zaw dzię
cza w oli K om endanta i krw i żołnierza 
polskiego i jego trudom , czego n igdy  
nie podw aży  ani um niejszy żadna fra 
zeologia party jna.

W szystkie O ddzia ły  Zw iązku wez
mą w pełnym  składzie udział w „Swię- 
Ż ołnierza".

Prezesi O ddzia łów  Zw iązku -Zgło
szą niezw łocznie u d z ia ł Z w iązku Le
gjonistów  Polski w  „Święcie Ż ołn ie
rza" u  K om endanta G arn izonu  wzgl. 
w kom itecie lokjalnym.

W  części uroczystej obow iązuje u- 
dział ze sztandarem ".

ś Ę Ę M
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P E O W I A K Ó W
Bezwzględne środki przeciw tym

co kurczą dochody Skarbu Państwa
O dbyte  n iedaw no  -nadzwyczajne 

walnie zebranie kieleckiego ko ła  po- 
wiato-wie-go Z w iązku iPcowiaków, p o 
św ięcone uczczeniu ipa-mięći tragicznie 
zm arłego gen. O rlicz-D reszera, p o 
n ad to  uchw aliło  -rezolucję, -\v której 
peow iacy  kieleccy, wi odpow iedzi na 
w ezw anie Gonierałinielgo Inspektora Sił 
Z bro jnych , K om endanta G łów nego 
P. O. W ., gen. Śm igłego-Rydz a, p o 
stanow ili opodatkow ać isię n a  F. O. 
N . w  w ysokości 1 p roc . p o b o ró w  -mie
sięcznych ,na iplrz-eciąg p ó ł roku . R ezo
lucja ita zaw iera — -między innem i u- 
stęp następującej treści:

„Zebrani peow iacy, iako b. bojow 
nicy o niepodległość R zeczypospoli
tej, s tw ierdzają  rów nocześnie, ż-e ob 
ronność -Państwa (Polskiego zależy od 
so lidarnego iwyśiłlku w szystkich 
warstw! N a ro d u , oraz stan-u -gospodar
czego naszego Ikraijiu, Dlla realiza-cji tej

zasady należy  zasto-sować bezw zględ
ne  środki w (stosunku d o  -tych śif-e-r -ka
p ita listycznych , przem ysłow ych, ob- 
szarniczych, o-raz w szystkich innych, 
które celow o i złośliw ie zalegają w 
po-datkach, o-raz w  inny  sposób k u r 
czą dochody  skarbu pańsitrwa — w tedy, 
gdy -warstwy niezam ożne, m im o -cięż
kich w arunków  m ateria lnych , lo ja l
nie spełniają te obo-wiiążiki".

W y b ran y  na zjeżdzie D elegatów  w 
dn. 26 uib. im. zarząd  O kręgu K ielec
kiego Zw iązku, ukonsty tuow ał się. jak 
następu je : W acław  Lutom ski — -pre
zes, Józef -Ple-banek — wiceprezes, 
F ranciszek Z ając — isekreta-rz, W łady 
sław  K osterski — referent o rganizacyj
ny , Lukas Janicki — referen t B rat
niej- -Pomocy, -Chyła Jan  — skarbnik, 
S tanisław  M aniak  — referent sipołecz- 
no-ośw iatow y.

Odsłonięcie tablicy w Piekarach
W  dniu 18 m aja b. r. przeżyły Pie

kary  podniosłą uroczystość peowiacko- 
pow stańczą, mianowicie poświęcenie 
tablicy  ku  czci 94 poległych z p o 
w iatu zabrskiego w walkach w yzw o
leńczych o Śląsk peow iaków  i pow 
stańców.

Z ebrane licznie organizacje i gości 
pow itał b. kom endant I O kręgu P.
O. W . na pow iat Z abrze p. D. Tro- 
cer w im ieniu kom itetu organizujące
go uroczystość. N astępnie przeglądu 
um undurow anych oddziałów  organi
zacyj niepodległościow ych dokonał 
p rezydent m. Katowic D r. Kocur, p o 
czem oddziały  ru-szyły z orkiestrą 
Polskich K opalń Skarbow ych na cze
le do kościoła na nabożeństw o.

N astępnie na Placu Rajskim przed

zasłoniętą d raperją o barw ach naro 
dow ych tablicą z nazw iskam i 94 pole
głych w pow staniach peow iaków  i 
pow stańców  okolicznościowe przem ó
wienie w ygłosił w iceprezydent m. C ho
rzow a p. D ubiel -oraz p . Troce-r, po 
czem odsłonięto tablicę. K om panja 
honorow a pod dow ództw em  p. H oły  
sprezentow ała b roń . P. W oźnica przy 
dźwiękach w erbla począł -odczytywać 
długi szereg nazw isk poległych boha
terów, w ym ienionych na tablicy, oraz 
skreślił genezę ufundow ania tablicy.

Po akcie odsłonięcia tablicy defi
ladę odebrali- b. dow ódcy PO W  na 
pow iat zabrski Po obiedzie żołnier
skim wszyscy udali się na sypanie 
kopca W yzw olenia.

Peowiacy z obwodu Gostynin
Z  inicjatyw y O kręgu  W oj. W ar

szaw skiego Z w iązku Peow iaków  przy  
w spółudziale o!b. m ajora St. K uchar
skiego, b. kom endanta IP. O . W . o b 
w odu  -Gostyńskiego, odby ło  się w  dn. 
1 ub. m. w -Warszawie, zebranie b. ko
m endantów  obw odu i organizacji lo 
kalnych 'P. O . W . pow iatu  G ostyń 
skiego.

N a  zebran iu  tem ustalono  przyna
leżność i w spółudział byłych ucze
stników  -P. O . W . i P. K. W ., których 
skupiała na  terenie obw odu  G ostyń 
skiego praca  niepodległościow a w sze

regach Polskiej O rganizacji W ojsk.
U czestnicy zebrania, o-prócz stw ier

dzenia dat h istorycznych i czasokre
su rsłużby !b. kom endan tów  ro zp a
trzy li spraw y odznaczeń -medalem, 
lub K rzyżem  N iepodległości oraz 
K rzyżem  IP. (O. W .

N a zakończenie w yłoniono  komisję 
h istoryczną odznaczeniow ą w skła
dzie: ob. inż. Tadeusz -Smiśkiewicz, 
-kpt. Jan  Rohaw icz-Bąkow ski, T adeusz 
Rossowiecki, Jan  M odrzejew ski. Wła* 
dysław  M achow ski, L ucjan Jachow ski, 
Edm und W ojdow ski.

ZWIĄZEK B. OCHOTNIKÓW 
ARMJI POLSKIEJ

Święto Ochotnicze w  Krakowie
D nia 15 i 16 sierpnia b. r. w 16-tą 

rocznicę zwycięstwa pod  W arszaw ą i 
przypadającego w tych dniach Święta 
O chotniczego, odbędzie się w K rako
wie pod wysokim  protektoratem  N a
czelnego W odza gen. Edw. Rydza- 
Śmigłego zjazd przedstaw icieli wszyst
kich O ddziałów  Z w iązku b. O chotni
ków A . -P.

W  rocznicę w iekopom nych w alk b. 
ochotnicy złożą hołd prochom  Wo-dza

N aro d u  w krypcie na  W aw elu, następ
nie wezm ą udzia ł w sypaniu kopca na 
Sowińcu.

Jednocześnie odbędzie się w ysypa
nie ziemi, pobranej z pobojow isk, na. 
któ-rych krwawili się ochotnicy, a przy
wiezionej w urnach przez delegacje 
poszczególnych oddziałów .

N a W aw elu  odbędzie się uroczyste 
święcenie sztandarów  O ddziałów  K ra
kowskiego i Piotrkow skiego.

Sekcja do walki z komunizmem
O ddział Krakowski Zw. >b. O chotni

ków A rm ji Pol. na zebraniu w dniu
6. V II. b. r. odbytem w obecności k ilku
set członków, uchwalił jednocześnie na
stępującą rezolucję:

M y, b . O chotnicy A rm ji Polskiej, p o 
tępiam y jaknajostrzej destrukcyjną ro
botę agentów  obcych i te grupy  oby
wateli polskich, k tórzy  z niskich pobu
dek dążą do rozbicia Państwa i Kościo
ła Katolickiego, kierując robotnika pol
skiego do walki bratobójczej. M y, byli 
ochotnicy A rm ji Polskiej, którzyśm y 
krw ią swoją przyczynili się do uzyska
nia N iepodległości O jczyzny — staje
my do walki o utrzym anie spokoju i ła
du w Państwie.

Zw iązek b. O chotników  A rm ji Pol
skiej, jako piastujący tradycję wielkiej 
konsolidacji sił społecznych w okresie 
zbrojnej inwazji bolszewickiej w r. 1920, 
ma obow iązek pierwszy w chwili obec
nej rzucić hasło pow szechnej mobili
zacji całego społeczeństwa do walki z 
komunizmem . D latego też, zebrani, 
świadomi groźby położenia i niebezpie
czeństwa, oraz obow iązków  swoich 
względem Państwa i N arodu , postana
wiają:

a) Z arząd  Zw iązkp b. O chotników  
A rm ji (Polskiej, O ddział w K rakow ie,’ 
powoła do życia przy  Związku swoim, 
osobną sekcję do walki z komunizmem. 
Zadaniem  sekcji tej będzie nawiązanie 
stałego kontaktu  z wszystkiemi istnie
jącemu na terenie K rakowa, organiza
cjami społecznemi, gspodarczem i, za- 
wodowm i, kulturałnem i i polityczne- 
mi, a to  celem utw orzenia jednolitego 
fron tu  antykom unistycznego, na zasa
dzie w spólnie opracow anego1 planu 
działania i metody pracy.

b) W  celu zaś rozpoczęcia, tak w aż
nej w chwili obecnej akcji, tudzież w y
tw orzenia odpowiedniej propagandy, 
koniecznej dla zrealizowania tej idei, 
now outw orzona sekcja urządzi i zorga
nizuje w najbliższym  czasie W ielką A- 
kadem ję przeciw kom unistyczną w K ra
kowie, połączoną z publiczną m anife
stacją całego społeczeństwa, przy w spół
pracy wszystkich instytucyj, związków 
i stow arzyszeń krakow skich, przyczem 
w ram ach program u tej manifestacji, 
sekcja zorganizuje równocześnie, w tym 
dniu publiczną zbiórkę na „Fundusz 
O brony N arodow ej".

(Podobne rezolucje uchw aliły i inne 
O ddziały n/Z w iązku.

Sztandar Oddziału Przemyskiego
W  d n iu  21 czerwca >b. r. odbyła  się 

uroczystość pośw ięcenia sz tandaru  
O ddzia łu  Zw. b. O chotników  A rm ji 
Polskiej w  Przem yślu, p o d  p ro te k to 
ratem  ks. (biskupa B ardy, dow ódcy
O. K. X . gien. W ieczorkiew icza oraz 
starosty  Remiszewskiego.

O jcam i chrzestnym i (byli w szyscy 
dow ódcy ipiułklów, stacjonow anych  w 
Przem yślu, m atkam i Chrzestnemi pp. 

starościna Remiszewska, prezydentow a

C hrzanow ska, adw. T arnaw ska i in.
U roczystość pośw ięcenia odby ła  się 

w kościele garnizonow ym , M szę św. 
celebrow ał ks. (biskup sufragan  dr. 
Tom aką, k tó ry  wyigłoisił też  kazanie  
o ro li i iprzćzriaiczeiniu idcowem! b. 
O chotnika Anmijii (Polskiej.

W ręczenie sz tandaru  o d b y ło  silę w 
sali M agistratu, po p rzedzone p rzem ó
wieniem przew odniczącego Komitetu 
preez. C hrzanow skiego.



g L  ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
;'AJ Nasze obowiązki i prawa w świetle nowego statutu Z. R.

Stosow nie do zapow iedzi, podanej w  
N r. 19 naszego pisma, zam ieszczam y  
drugi artykuł, będący interpretacją u- 
stępu now ego statutu Z. R., mówiące
go o członkach Zw iązku  Rezerw istów , 
ich obowiązkach i prawach.

Zgodnie z  przy jętą  form ą, statut Z. 
R. bezpośrednio po ustępie, p o d a ją 
cym cele i środki działania, ustala 
przepisy o członkach Z w iązku R ezer
wistów, ich obow iązkach i praw ach.

U stęp ten  podzielony  jest; na cztery 
paragrafy. W  pierwszym  z nich jest 
mowa o tem, kto może być  członkiem 
Zw iązku Rezerw istów, w następnym  
podane są obow iązki członka Z . R., 
w dalszym  ich praw a, i  wreszcie w o- 
statnim  w idzim y przepisy regulujące 
w ystąpienie wzgl. w ykreślenie członka 
Z. R. ze Związku.

Podział tego ustępu na cztery para
grafy  daje m ożność łatwego zorjento- 
w ania się w  tych  tak  w ażnych postaw 
now ieniach statutow ych, z którem i za- 
rząd  każdego ogniwa Z. R., a w szcze
gólności Z arząd  Koła, w  codziennem  
życiu organizacyjnem  ciągle się styka.

G enera lną  zasadę — jeśli m owa o 
tem, kto może być członkiem Zw ią
zku Rezerw istów  — podaje § 4 statu
tu, mówiąc, i i :

„Członkiem Związku Rezerwistów 
może być a) każdy nieposzlakowany 
obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, lo
jalny wobec Państwa Polskiego, b) 
osoba fizyczna lub prawna, przyjęta 
przez władze Związku".

Z  pow yższego przepisu  w ynika, iż 
udział w pracach Z w iązku w  charak
terze członka dostępny jest nietylko 
dla obywatela. Państw a Polskiego, lecz 
także zgodnie z  pkt. b) dla nieobyw a- 
tela, przyczem  dalsze punk ty  wyżej 
w spom nianego paragrafu, o których 
będzie mowa niżej, precyzują, jakim 
członkiem Z. R. może być -obywatel 
państw a obcego.

N a  tem miejscu w ypada się zastano
wić, co stanow i kryterjum  w  ocenie, 
czy dany obyw atel Państw a Polskiego 
jest n ieposzlakow any i w obec niego lo
jalny. Z a  n ieposzlakow anych w  zrozu
mieniu statu tu  Z . R., (uważamy tych 
w szystkich obyw ateli, k tó rzy  nie byli 
karani sądow nie za czyny hańbiące, 
wzgl. przeciwko którym  nie toczą się 
w danej chwili żadne dochodzenia są
dow e, dalej -ci, na k tó rych  nie ciążą 
żadne zarzuty  na tu ry  etycznej, z ja 
kich dotychczas nie zdołali się oczy
ścić.

Za obyw atela nielojalnego wobec 
Państwa- Polskiego uw ażam y tego, k tó 
ry  z jednej strony  -nie spełnia swych 
obow iązków , jakie wobec Państw a na 
nim ciążą, z drugiej zaś prow adzi ta 
ką działalność, k tóra  dla państw a jest 
szkodliw a.

Członkow ie Zw iązku Rezerw istów — 
podobnie  jak  w innych stow arzysze
niach — dzielą się na  zwyczajnych, 
nadzw yczajnych i honorow ych.

N ajczęściej spotykanym  typem  
członka każdego stow arzyszenia jest 
członek zw yczajny. N a zasadzie pkt. 3 
omawianego paragrafu sta tu tu  Z. R., 
może nim być:
a) każdy obywatel polski, zaliczony do 
rezerwy lub pospolitego ruszenia W . 
P., który złożył przepisową deklarację 
i został uchwalą zarządu Koła  Z. R. 
przyjęty i przez Zarząd Powiatowy za
twierdzony. Przyjęcie oficerów rezer
wy i pospolitego ruszenia zatwierdza 
Zarząd Okręgowy; b) oficer i podofi
cer zawodowy W . P., przyjęty zgodnie 
z istniejącemi przepisami władz woj

skowych.
Z pow yższego przepisu w ynika, że 

członkiem  zw yczajnym  Z. R .'n ie  m o
że być -osoba, k tó ra  nie posiada ob y 
watelstwa polskiego, dalej osoba, k tó 
ra nie pozostaje w żadnym  stosunku 
do W ojska Polskiego, a więc naw et 
obyw atel polski, 'który został uznany 
za zupełnie niezdolnego do  służby 
wojskowej, i wreszcie nie m ogą być 
członkam i zw yczajnym i osoby  praw ne.

Jeśli m owa o oficerach i podofice
rach zaw odow ych W . P., to  w yjaśnić 
tu należy, iż dzielą się -oni na  następu
jące kategorje: oficerowie i podofice

rowie zaw odow i służby czynnej, w 
stanie nieczynnym , i w  stanie spoczyn
ku. S tatut Z . R. określa,, iż mogą oni 
być przyjęci _ zgodnie z istniejącemi 
przepisam i w ładz wojskow ych.

O bow iązujące praw o <o stow arzysze
niach w artykule 3 mówi, iż ty lko  w oj
skowi służby czynnej mają obow iązek 
legitym owania się zezwoleniem  władz 
w ojskow ych przy w stępow aniu w cha
rakterze członków  do stow arzyszeń. 
W ątpliw em  więc byłoby , czy w ojsko
w y w stanie nieczynnym  wzgl. w  sta
nie spoczynku ma rów nież o takie ze
zw olenie w ładzę w ojskow ą prosić.

W ydane jedna-k przez M. S. W ojsk, 
przepisy służbow e z  r. 1928 stanowią, 
że udział osób w ojskow ych służby 
czynnej; i w  stanie nieczynnym  w sto
w arzyszeniach i związkach dopuszczali 
ny  jest w yłącznie n a  podstaw ie zezw o
lenia, uzyskanego przez pow ołane do 
tego władze wojskowe.

W  zw iązku więc z pow yższem i w y
w odam i, postanow ienie, zacytow ane w 
pkt. b ) , należy interpretow ać w ten 
sposób, iż n-ie dotyczy ono oficerów  i 
podoficerów  w stanie spoczynku.

Instytucja członków  nadzw yczajnych 
daje m ożność brania udziału  w  życiu 
organizacyjnem  danego stow arzysze
nia tym wszystkim osobom 'fizycznym, 
które z takich lub innych pow odów  
nie mogą być członkam i zwyczajnym i, 
oraz um ożliw ia osobom  prawnym  
w stępow anie do danego stow arzysze
nia w charakterze członka. Statut Z . R. 
w tej mierze postanaw ia, że: 
„członkiem nadzwyczajnym może być 
osoba fizyczna lub prawna, która dała 
dowód szczególnego zainteresowania 

się Związkiem Rezerwistów".
C złonkiem  więc nadzw yczajnym  w 

zrozum ieniu wyżej zacytow anego prze
pisu statutu może być każdy  {także i 
cudzoziemiec), kto z jakichkolw iek po
w odów  nie może lub  nie pragnie być 
członkiem zw yczajnym , oraiz każda o- 
soba praw na pod  w arunkiem  jednak, 
że stw ierdzone zostało szczególne za
interesow anie się z ich strony  rozw o
jem Zw iązku Rezerw istów . 'Ocena, czy 
dane zainteresow anie jest szczególne, 
należy conajm niej do  tych w ładz Z. R., 
które zatw ierdzają przyjęcia członków  
zwyczajnych, a więc do ogniw  na 
szczeblu pow iatow ym .

G odność  członka, honorow ego Zw ią
zku Rezerw istów  jest najw yższą, jaką 
nasza organizacja nadać może, p rzy 
czem statu t Z . R. mówi, że 
„może nim być każdy, kto położył wy
bitne zasługi dla dobra kraju, wojska 
polskiego, Związku Rezerwistów oraz 

Rodziny Rezerwistów".
Z  treści pow yższego przepisu w yni

ka, iż członkiem  honorow ym  nie m o
że być osoba praw na, natom iast może 
nim być każda osoba fizyczna bez 
względu na- to , czy jest -obywatelem 
polskim, pod w arunkiem , iż się w y
bitnie zasłużyła -dla dobra Państw a, 
wojska polskiego lub naszej O rgan i
zacji. Oczywiście, w niosek stawia- za 
wsze Z arząd  G łów ny, a uchw ałę w  tej 
mierze podejm uje w alny zjazd delega
tów Z. R. w iększością dw óch trzecich.

O statni pkt. § 4 sta tu tu  m ówi, że: 
„Członkiem /Z. R. nie może być w  za
sadzie osoba, wykluczona z innej brat
niej organizacji. Decyzje o przyjęciu 
lub -nieprzyjęciu uzależnia s-ię od opi
nji kompetentnego sądu honorowego 

Z. R.“.
Przepis ten, w formie negatyw nej 

w yrażony, postanaw ia, że członkiem 
Z. R. nie może być ten, kto został w y
kluczony, albow iem  dodane słow o „w 
zasadzie" zezwala na  dow olność decy
zji danego -ogniwa Z. R., które tak ie
go członka ma przyjąć przyczem  -de
cyzja ta-ka uzależniona jest od opinji 
właściwego sądu  honorow ego Z . R., 
k tóry  ma -orzec, czy pow ody w yklu
czenia tej o soby  z bratniej organizacji 
są aż tak ważkie, aby  m ogły  uzasadnić 
odm owę w przyjęciu na członka Z. R. 
W łaściwym sądem honorow ym  bę
dzie sąd honorow y -przy przełożonym  
O kręgu Z. R.

O tem, jakie organizacje uw ażam y 
za bratn ie, mówiłem w artykule po
przednim , um ieszczonym  w N r. 19

„N arodu  i W ojska" p. t. „N asze -cele 
1 zadania w świetle statutu Z. R.".

*

B ezpośrednio po  charakterystyce 
członków  mówi sta tu t w  § 5 o obo
wiązkach tychże, przyczem  wylicza 
taksatyw nie w sześciu kolejnych p u n 
ktach, do czego każdy -członek zw ią
zku jest zobow iązany, -a. m ianowicie:

,,a) Postępować zgodnie z honorem 
żołnierza i zasadami moralności".

Statut dom aga się tutaj od członka 
cnót żołnierskich -oraz żąda, aby  tenże 
postępując zgodnie z zasadam i m oral
ności, stał na w ysokim poziom ie etycz
nym.

,,b) Być punktualnym i słownym w 
pracy obywatelskiej i zawodowej".

K ażdy więc członek Z w iązku R ezer
wistów  w inien w ykazać wysokie zalety 
w codziennej szarej pracy zaw odow ej 
oraz pow inien w każdej innej działal
ności, jako obyw atel państw a, stać na 
w ysokości zadania, albow iem  suma 
tych dw óch w ysiłków  stanowi o war
tościach, k tóre on dla d-obra zbiorow e
go wnosić jest obow iązany.

,,c) Przeciwstawiać się wszelkiemi 
sposobami działaniom szkodliwym dla 
Państwa, wojska i Związku".

O bow iązek ten w ynika z celów i za
dań naszej O rganizacji. K ażdy czło
nek Z. R. w inien być specjalnie czuły 
na taką działalność, z czyjejkolwiek 
strony u jaw nioną, k tó raby  m ogła przy
nieść szkodę państw u, sile zbrojnej i 
naszej organizacji. W yodrębnienie p o 
jęcia w ojska i Z. R. od pojęcia pań 
stwo n a  pozór niewłaściwe, albowiem 
te dw a ostatnie mieszczą się w pier- 
wszem, ma na celu podkreślenie, iż o r
ganizacja nasza, a więc w szyscy jej 
członkow ie p rzy  wysokiem i aktyw- 
nem propaństw ow em  stanow isku spe
cjalnie powiązani są w swej działalno
ści z zagadnieniam i obrony  państwa, 
a więc z jegoi siłą zbrojną. D latego 
winni oni specjalnie baczną uwagę 
zwracać w  swych środow iskach, czy 
nie wylęga się tam jakieś szkodliw e 
dla w ojska i naszej O rganizacji dzia
łanie.

D alsze punkty  tego paragrafu mówią 
o obow iązkach czysto organizacyj
nych , a więc:

,,d) Przestrzegać ściśle statutu, regu
laminu i zarządzeń władz Zw. Rezer
wistów,

e) Brać czynny udział w pracach 
Związku Rezerwistów. O d  wypełnie
nia tego obowiązku może zwolnić tyl
ko właściwa władza Związku z wyra
źnie uzasadnionych powodów".

K ażdy członek Z . R. winien być ak
tywnym w organiza-cji. Jedni pracują 
na stanow iskach członków  zarządów , 
inni pełnią funkcję kom endanckie, ol
brzym ia zaś w iększość w  ram ach na
kreślonych program em  pracuje nad so
bą, n ad  podniesieniem  w łasnej spraw 
ności obyw atelskiej i żołnierskiej. Do 
prac tych są, jak  w idzim y, statutow o 
zobow iązani i nie mogą ich poniechać, 
chyba, że przełożona w ładza Zw iązku 
t. zn. p rzełożony zarząd lub kom en
dant w ściśle określonym  w ypadku 
danego członka od tego obow iązku 
zwolnią. Zw olnienie takie może na
stąpić ty lko w tedy, gdy  istotnie zacho
dzą takie okoliczności, k tó re  uniem o
żliwiają tę działalność, przyczem  nie 
może być ono udzielone na  stałe, a 
winno być czasowe, t. j. udzielone na 
tak długo, dopóki nie znikną przeszko
dy, które w ypełnienie tego obow iązku 
uniem ożliw iają.

,,f) Płacić regularnie składki człon
kowskie i ponosić inne świadczenia 
przez władze Związku ustalone".

C złonek Z. R., k tóry  składki nie 
płaci, pozostaje w sprzeczności ze sta
tutem, albow iem  nie w ypełnia jedne
go z obow iązków , przezeń nakaza
nych. Pod nazw ą „inne świadczenia" 
rozum iem y oczywiście te, które zosta
ły nakazane przez w ładze Związku, 
zgodnie ze statutem , lub  uchw ałą W al
nego Z jazdu  D elegatów . (W pisow e, 
zbiórka Z ułow ska itp.).

W yżej wym ienione obow iązki człon
ka Z. R. w inny być w  naszem  życiu 
organizacyjnem  traktow ane jako kate
goryczne. N iew ypełnienie jednego z

nich może być podstaw ą do w ykreśle
nia członka ze Zw iązku na zasadzie 
§ 7 pkt. 3 statu tu  Z. R.

O bok obow iązków , które sta tu t po
daje w odniesieniu do członków  Z. R. 
wszystkich kategoryj, § 6 precyzuje u- 
praw nienia każdej grupy  członków  Z. 
R. osobno . A  wręc członkow ie zw y
czajni mają praw o:

,,a) Czynnego i biernego wyboru 
do władz Związku,

b) Korzystania ze wszystkich praw, 
przewidzianych przez statut Z. R., oraz 
ulg i uprawnień, przyznanych przez 
właściwe władze stowarzyszenia, no
szenia umundurowania i odznak Z. 
R.“.

W yżej zacytow any przepis określa 
pełne praw a, jakie są zw iązane z god
nością członka zw yczajnego. Z  tych 
samych upraw nień korzysta oczywiście 
i członek honorow y. Jeśli chodzi n a to 
miast o  członków  nadzw yczajnych, to 
w swych upraw nieniach różnią się od 
zw yczajnych tem, iż nie m ają prawa 
czynnego i biernego w yboru do w iadz 
Zw iązku, oraz nie w olno im nosić 
m unduru  Z w iązku Rezerwistów. M o
gą natom iast brać udział w zebraniach 
i zjazdach z głosem doradczym , k o rzy 
stać ze w szystkich innych praw , prze
w idzianych przez statut Z. R., oraz ze 
w szystkich urządzeń Z. R. i wreszcie 
mogą nosić odznakę Z. R.

O statni paragraf, t. j. § 7 om aw iane
go rozdziału  statu tu  Z. R., określa w y
padki, w jakich członek Z w iązku R e
zerw istów  nim 1 być przestaje. I tak, 
pkt. 1 mówi, że:

„Członkowie Związku Rezerwistów 
mogą wystąpić ze Związku na własne 
żądanie, przyczem obowiązani są w y
równać zaległe składki".

O bow iązkiem  przełożonego zarządu 
jest dom agać się od w ystępującego 
członka — w w ypadku gdy zalega — 
niezapłaconych składek, albow iem  
kwota taka stanow i zobow iązanie, z 
którego się dany członek nie w yw ią
zał, a w ięc pozostaje w ierzytelnością 
zarządu do danej osoby. M ożność w y
egzekw owania takiej w ierzytelności 
jest częstokroć trudna, tem  niemniej 
odnośny Z arząd  K oła w inien w yka
zać staranie, aby należytość ta  do jego 
kasy w płynęła.

N iezależnie od w ystąpienia d o b ro 
w olnego mogą zajść w ypadki, iż czło
nek zostaje w ykreślony ze Związku. 
W  tej mierze statu t Z. R. odróżnia 
dw ie kategorje w ypadków , a m ianow i
cie w  pkt. 2 § 7 m ów i, k iedy członek 
Z. R. musi być w ykreślony ze Zw ią
zku, natom iast w pkt. 3 precyzuje, 
k iedy członek Z. R. może być w ykre
ślony z organizacji.

M usi być w ykreślony:
,,a) Uchwałą Zarządu Koła, lub za

rządu wyższego szczebla na zasadzie 
wyroku sądu honorowego, skazujące
go na wykluczenie ze Związku, lub na 
podstawie prawomocnego wyroku są
dowego za czyn hańbiący;

b) Uchwałą Zarządu Powiatowego 
(Grodzkiego) i wyższego szczebla, na 
wniosek Zarządu Powiatowego lub sa
morzutnie, za działanie na szkodę 
Związku Rezerwistów, za czyn hono
rowy oraz za sprzeniewierzenie się 
ideologji Związku Rezerwistów".

Z arząd  więc K oła ma jednocześnie 
obow iązek i praw o w ykluczyć członka 
ze Zw iązku w w ypadku, gdy tenże ska
zany został praw om ocnym  w yrokiem  
sądow ym  za czyn hańbiący wzgl. gdy 
został w yrokiem  sądu honorow ego Z. 
R. praw om ocnie skazany na w yklucze
nie ze Zw iązku. O bydw a te w ypadki 
są wiążące Z arząd  Koła, przyczem  mo
że to  uczynić rów nież i zarząd w yż
szego szczebla.

N a zarządzie wyższego szczebla od 
Pow iatow ego (G rodzkiego) w górę 
ciąży obow iązek w ykluczenia członka 
Z. R. ze Z w iązku na wniosek Z arządu 
Koła lub  bez takiego w niosku w ka
żdym w ypadku, gdy  dow iedzione zo
stanie członkow i Z. R. działanie na  
szkodę Zw iązku, czyn niehonorow y, 
wzgl. sprzeniew ierzenie się ideologji 
Zw iązku. W yrok a naw et opinja w ła



ściwego sądu honorowego- Z . R. są w 
tych w ypadkach n iepotrzebne, a wy* 
starcza uchw ała właściwego Z arządu 
Pow iatow ego (G rodzkiego) lub Zarżą* 
du wyższego szczebla. W  pkt. 3 wsp-o* 
mnianeg-o paragrafu  mówi statu t o wy* 
padkach fakultatyw nego w ykreślenia 
członka z naszej O rganizacji. C złonek 
Z . R. m oże być więc w ykreślony (do* 
w olna decyzja właściwego Z arządu  Z. 
R.) w -razie n iepłacenia składek przez 
okres dłuższy jak  3 miesiące, przyczem 
to upraw nienie przysługuje Z arządow i 
Kola.

N atom iast jeśli chodzi -o inne prze* 
kroczenia statutow e natury  organiza* 
cyjnej, jak  nieprzestrzeganie statutu, re
gulam inów  i zarządzeń w ładz Z . R., 
popełnione przez członka Z . R. — to 
uchw ałę o -ewentualnem w ykluczeniu 
go za nie pow ziąć może ty lko  Z arżąd  
Pow iatow y (G rodzki) wzgl. Z arząd 
wyższego szczebla.

Oczywiście w ykluczonem u czło-nko* 
wi ze Zw. Rezerw istów  przysługuje 
zawsze praw o odw ołania się do  Za* 
rządu w yższego szczebla Z . R., które* 
go decyzja jest ostateczna. W  odwoła* 
niu obow iązuje term in p-rekluzywny 
14*dniowy, przyczem  nie w strzym uje 
ono w ykonania uchw ały, -na k tó rą  się 
członek żali, o tyle, iż  do czasu -defi* 
nitywnego rozstrzygnięcia przez Za* 
rząd wyższego szczebla, żalący się ule* 
ga zaw ieszeniu w praw ach członka 
Z. R.

S tatu t nie mówi o  tem, czy od de* 
cyzji Z arządu  G łów nego, działającego 
w  charakterze pierwszej instancji, a wy* 
kluczającego danego członka ze Zwią* 
zku, przysługuje środek odw oław czy 
do R ady N aczelnej wzgl. W alnego 
Z jazdu  D elegatów, Interpretując odno* 
śną treść statutu, k tó ry  mówi, że: 
„wykluczonemu członkowi przysługuje 
prawo odwołania się do Zarządu wyż* 

szego szczebla", 
dochodzi się do  przekonania, że p-o* 
nieważ zarządem  najw yższego szczebla 
jest w łaśnie Z arząd  -Główny — odwo* 
lania w tym w ypadku niema. D ecyzja 
więc Z arządu  G łów nego, pow zięta w

toku  pierwszej instancji, jest rów nież 
ostateczna.

N ow ym  przepisem , jaki obecnie o* 
bow iązujący sta-tut w prow adził, jest to, 
iż:
„wykluczony członek może być pono* 
wnie przyjęty, a zawieszony przywro* 
eony do swoich praw, o ile się dosta* 
tecznie zrehabilituje lub wina zostanie 

mu darowana".
Statut więc zezw ala ma przywrócę* 

nie członkow i Z. R. jego praw  w po* 
wyższych dw uch w ypadkach, przy* 
czem rozstrzygnięcie należy do zarzą* 
du Z . R. tego szczebla, k tó ry  prawo* 
mocnie -o w ykluczeniu zadecydow ał.

Pow yższe przepisy o w ykluczaniu 
członków  Z. R. ulega-ją zmianie w tych 
w szystkich w ypadkach, gdy chodzi o 
takich członków  Z. R., k tó rzy  pełnią 
w -naszej O rganizacji funkcje członków  
zarządów  (kom endantów ). D ecyzja bo* 
wiem o- ich w ykluczeniu pow zięta mo* 
że ibyć uchw ałą zarządu bezpośrednio 
wyższego szczebla od tego, w którym  
dany członek Z. R. pełni funkcje  człon* 
ka zarządu  (kom endanta). I tak  mp. 
członka Z arządu  'Koła w ykluczyć mo* 
że na podstaw ie praw om ocnego wyro* 
ku sądu  za -czyn. hańbiący- Z arząd  Po* 
wiat-owy, natom iast za działanie na 
szkodę Z . R. Z arząd O kręgow y, człon* 
ka Z arządu  Pow iatow ego Z . R. —• ska* 
zamego praw om ocnie w yrokiem  sądu 
honorow ego na w ykluczenie ze Zwią* 
zku — w ykreśla Z arząd  O kręgowy, na* 
tom iast za sprzeniew ierzenie się ideo* 
logji Z. R. — Z arząd  G łów ny  i-td.

N a dalszem miejscu § 7 statu tu  mó* 
wi, iż członek Z. R. może być na wnio* 
sek Z arządu  K oła łub  z  polecenia Za* 
rządu wyższego szczebla zaw ieszony 
w czynnościach przez Z arząd Powiato* 
wy (grodzki) i to w w ypadkach, gdy 
w drożone przeciwko niem u zostaje 
postępow anie karne lub honorow e, 
oraz jeśli nie spełnia obow iązków  
członka Związku.

Jeśli jednak  zachodzi w ypadek wy* 
jątkowej wagi, jeśli dobro  organizacji, 
a tem samem -dobro- -ogólne tego wy* 
maga, upraw nienie to  przysługuje i Za* 
rządow i K oła, przyczem  ma on obo*

wiązek donieść o tem natychm iast prze* 
łożonem u Z arządow i • Pow iatow em u 
(G rodzkiem u).

W ypadki takie oczywiście nie będą 
częste, tern niemniej -kryterjum -do -oce* 
ny, czy to- jest istotnie w ypadek szcze* 
gólnej wagi, należy  do Z arządu  dane* 
go K ola, które w inno w tym  kierunku 
powziąć uchw alę i w ziąć za nią pełną 
odpow iedzialność.

Zawieszenie trw a tak  długo, jak  dłu* 
go toczy się postępow anie przeciwko 
zawieszonem u. Postępow anie takie 
kończy się albo w ykluczeniem , albo 
też rehabilitacją wzgl. przew idzianą 
przez regulam in ‘karą porządkow ą.

•fi

Jeśli chodzi o członków R odziny 
Rezerwistów, to postanow ienia statutu 
Z. R. § 5, 6 i 7 ma.ją w  -całości tutaj za* 
stosow anie. Jedynie § 4. członków R. 
R. nie dotyczy, albow iem  przepis, po* 
stanaw iający, kto może być członkiem 
R odziny Rezerwistów, umieszczony 
został w § 25, pkt. statutu Z . R., któ* 
ry  mówi, że:

„Członkiem Rodziny Rezerwistów 
może być osoba, przyjęta na zasadzie 
złożonej deklaracji do K o la  R. R., a 
mianowicie:

a) rodzina najbliższa, rodzeństwo 
oraz dalsza rodzina zwyczajnych człon* 
ków Z. R.,

b) wdowy i sieroty po nich,
c) rodziny osób zawodowych woj* 

skowych,
d) członek nadzwyczajny Z. R.“.
Punkt ten, jakkolw iek taksatywni-e

wylicza-, k to  m oże być członkiem  R o 
dziny Rezerwistów, to jednak  wymaga 
pew nych w yjaśnień. Jeśli bowiem nie* 
wątpli-we jest, że mo;gą być członkiem  
R. R. osoby, pozostające w jakimkol* 
w iek stopniu  pokrew ieństw a z człon* 
kiem Z. R., ja więc rów nież w dow y i 
sieroty po n ich, to niejasne jest odno* 
śnie rodziny  -osób zaw odow ych woj* 
skow ych. Jak  już bowiem powyżej 
nadm ieniłem , osoby zaw odow e woj* 
skowe dzielą się na  zaw-odowych siu* 
żby  czynnej, w  stanie nieczynnym  i w 
stanie spoczynku . Z  uw agi na brak

bliższych w sta-tucie w yjaśnień, należy 
stwierdzić, iż członkiem  R. R. mogą 
być osoby, pozostające w stopniu po* 
krew ieństw a nietylko do zaw odowego 
wojskow ego służby czynnej, lecz także 
w stanie n ieczynnym  i w stanie spo* 
czynku bez w zględu na  ich stosunek 
organizacyjny do Z w iązku Rezerwi* 
stów. Krewni tacy  traktow ani są w zro* 
zum ieniu statu tu  Z. -R. tak, jak  gdyby  
by li krew nym i członków  Z. R . Jeśli* 
by  więc ,np. p. B., -oficer w  stanie spo* 
czynku, nie by ł członkiem  Z. R., to je* 
dnak jego siostra z racji pokrew ieństw a 
z nim, ma praw o być członkiem  R. R.

W reszcie przepis, iż członek nad* 
zw yczajny Zw iązku Rezerwistów mo* 
że być członkiem R. R., budzi rów nież 
wątpliwości, -gdy padnie pytanie, co bę
dzie, gdy on przestanie być człon
kiem nadw yczajnym  Z. R. M ojem zda* 
niem dowód szczególnego zaintere- 
resowania rozwojem Zw. Rezerwi
stów, na podstaw ie którego dana oso* 
ba  została członkiem nadzw yczajnym  
Z. R., w inien stanowić ty tu ł dostatecz* 
ny do członkostw a R. R. naw et wte* 
dy, gdy ze Zw. Rezerw istów  na własne 
żądanie w ystąpi. N ie m ogłoby to na* 
tom iast mieć miejsca w wypadku- wy* 
kreślenia go ze Z w iązku n a  zasadzie 
§ 7 pkt. 2 i 3 statu tu  Z . R.

W reszcie sta tu t Z. R . nie mówi nic 
o członkach nadzw yczajnych R. -R. i 
członkach honorow ych R. R. Interpre* 
tując jednak  § 24 pkt. 1, m ożna stwier* 
dzić, iż członkowie tacy i w  Rodzinie 
Rezerw istów  być mogą n a  zasada-ch, 
które obow iązują Zw. Rezerwistów.

W  końcu wątpliwem  jest również, 
czy osoba, posiadająca wszystkie wa* 
runki, z § 25 pkt. 5 statu tu  Z. R., a nie 
będąca obyw atelem  polskim, może 
wejść do R odziny Rezerwistów w cha* 
rakterze członka zwyczajnego. Z  uwa* 
gi jednak  na to , iż w  organizacji ma* 
cierzystej, t. j. w  Zw. Rezerwistów, 
którego częścią składow ą jest R odzina 
Rezerwistów, w ypadek  tak i by łby  nie* 
możliwy, należy przyjąć, że i tu  osoba 
taka ty lko nadzw yczajnym  członkiem 
być może.

mgr. Leopold Moser.

ZJAZD OKRĘGOWY DELEGATÓW ZWIĄZKU REZERWISTÓW W KRAKOWIE

N a zdjęciu w idoczni: w icemarszałek Senatu -Kwaśniewski, w ojew oda M ałaszyński, prezydent miasta, dr. Kaplicki, poseł W alewski, prof. dr. Bujwid, 
-płk. W itożeniec, prezes Federacji W ojew ódzkiej dr. Klimecki, prezes O kręgu  Z. R. dr. Korolewicz, poseł Pochm arski i in.

Dzieci rezerwistów na półkolonjach w Warszawie Rodzina Rezerwistów na Śląsku
„D obry W iec zó r“ —- „ K urjer  

C zerw o n y“ w  n u m e rze  sw o im  ‘z  dnia  
25  lipca b. r. p rzy n o s i ba rw n y  re 
p o r ta ż  z  n a szych  p ó łk o lo n ji, k tó r y  
p o zw a la m y  sobie p o w tó rz y ć , ja ko  
dow ód , ja k  lu d z ie  zda ła  s to ją cy  par 
trzą  na pracą R o d z in y  R ezerw is tó w .

Już  n a  p rzystanku  tram|wajowy-m 
slły-ćhać Spośród idr-ze-w szczebiot i 
śmi-eichy.

T o dzieci -z półikolomji u trzym yw a
nej staraniem  R odz. Rezerwi-stów z p. 
M alew ską na czele, -dalją znać o sobie. 
G rom adka ita niezw ykle liczna (700 
chłopców  i idzi-e-w-czy-nelk) rozsia-dia 
się w cieniu drzew , baw i się w wąwo* 
zie, łu b  w ygrzew a n a  słońlcu.

— M am y b a rd zo  d o b ry  -teren — 
m ów i najn p . Niestoro-wiczowa, j-e-dna 
z  najbardziej czynnych p a ń  z Rodz. 
R ezerw istów . — Zw iązek Strzelecki 
o fiarow ał go naszym] -dzieic-io-m. Po* 
wietrz-e tu  j'eist jaik n a  wsi, nao k o ło  
łąki, oraz ogród  CIW-F. N ierów na po* 
w ierzchnia, pagórk i i dolinki dostar* 
czają dziatw ie p o la  d o  rozmaiły-c-h za* 
-baw.

Jest w łaśnie po ra  podw ieczorku ,

-część dzieci siedzi p rzy  niziu tk ich  
stołach, część na traw ie w  kółeczko 
O lbrzym ie p a jd y  chleiba i  kubki ka
kao  z-niikaj-ą z b łyskaw iczną szybko* 
ścią. Dzieci m ają  -tu -nietylko śWieże 
pow ietrze, lecz i znakom ite odżywia* 
-nie. T o -też w szystkie -wyglądają d o 
skonale, qpalone, -czerstwe.

Dzie-ci w yniosą stąd  zapas z-drowia 
na cały -rok', p rzew ażnie nędznej- we* 
igetacj-i. Są to- przeici-eż ubogie dzieci z 
Giro-chowa, W oli, M oko tow a. 200 z 
n ich , to  idzie-ci bezrobo tnych , utrzy* 
-mywan-e przez  R odz. R-ezerwi-stóW n a 
w et bez 8*zlotoWiej opłaty.

O piekę, sp-rawiują n ad  dzia tw ą prze* 
w ażnie nauczycielki. P-róicz n ich są  
dw-ie Ihig-j-enistki oraz służba kuchen
n a . D uży budynek  dt-ewnia-ny -chroni 
dzia-twę w  razie deszczu. W ybielony  
i u d eko row any  festonam i z b ib u łk i 
rob i b a rd zo  m-iJe w rażnie. D zieci o* 
p row adzają  nas z -dumią gospodarzy .

— Szlk-odai, żie tu nie m ożna cały 
ro k  m ieszkać — -wzdycha m-ała dziew* 
czynika.

— A le na  p-rzy-sizly ro k  znów  tu 
w rócim y -— pocies-za -jlą d ruga .

Ufajimty, że Wszystkie wrócą.

W  szeroko zakreślonym  program ie 
opieki społecznej, prow adzonej przez 
O kręg Slą-ski, p rzew idziane jest orga* 
niz-owanie i p row adzen ie  -kol-oni-j le t
nich dlla dzieci członków  Z w iązku i 
R odziny  Rezerw istów .

W  b. r. akcję tę  pow ierzono -refe* 
rentce op. społ. R ady Okręgowej R. R. 
p. H elenie T yrkow ej, która p rzy  po* 
mocy wiceprezesa R ady O kręgow ej, p. 
naczelnika mgr. Stachurskiego, zajęła 
się tą  spraw ą calem sercem i z ener* 
@jią doświa-dcoznej działaczki spo* 
łecznej. W ystarała się u  w ładz woje* 
w ódzkich o zezw olenie umieszczenia 
tej kol-onji w nowej szkole powszech* 
nej im. W ojew ody G rażyńskiego w 
Bystrej Śląskiej. Z ebrała  potrzebne na 
ten cel fundusze w postaci subsydjów  
od R odziny Rezerwistów, Z w iązku Re* 
zerw istów , w ojew ództw a i przem ysłu. 
K to zna tru d y  takiego ko ła tan ia , po* 
trafi to  -ocenić.

Projektow ano kolon ję  pierw otnie na 
70 dzieci, tym czasem zgłoszeń napły* 
nęlo przeszło 160. -Co było  rob ić?  
A no, nie odm ów iono nikom u, ty lko  p. 
T yrkow a postarała  się p rzy  pomocy 
starosty pow iatu  bielskiego p. dr. Bo* 
cheńskieg-o, prezesa pow iatow ego Zw.

R., o dalszą szkołę w sąsiednich Miku* 
szowicach. R ów nież trzeba było zwię* 
kszyć zasób środków . -I to  się udało. 
R ozpoczęto ko-lonję w dobrej myśli 
2 lipca, a  ukończono ją w dniu 25 lip* 
ca b . r.

Koszt utrzym ania dziecka na kolonji 
został skalkulow any tak, aby większość 
dzieci m ogła z nich skorzystać. O gółem 
n a  ikoloniji prze-bywa 165 dzieci, w  tem 
85 -dziewczynek i 80 -chłopców. Z  tego 
większość to dzieci pow. świętochłowi* 
ckieg-o i katow ickiego. K olonje są po* 
dzielone n a  dwa o b o zy : dziew cząt i
chłopców. Na. obu  panuje hum or i 
dow cip. Dzieci um ilają sobie czas gra* 
mi, zabawami, kąpielą rzeczną i wy* 
cieczkami w okoliczne mniejsze góry 
B eskidu SI. W szystkie dzieci wygląda* 
ją doskonale, są zdrow e, przybyło  im 
na w adze. Serdeczną opiekę nad nie* 
mi roztoczył dr. Tumida-jski z Kato* 
wic, ref. op. społ. K oła K atowickiego 
Zw. R. Bezpłatnej a troskliw ej opieki 
doznały  dzieci -również od  lekarzy D-o* 
mu Z drow ia w Bystrej.

Radzie Okręgowej R. R. oraz wyżej 
w ymienionym  lekarzom  należy się go
rące podziękow anie za tę tak doniosłą 
działalność.



Z życia Zw. Rezerwistów Okr. Lubelskiego
W  lipcu b. r. odby ł się kurs informa* 

cyjny Z w iązku Rezerw istów  z inicjaty* 
wy km dta O kręgu II Z . R., m jr. w  s. s. 
Tadeusza Sniechow skiego. K urs ten 
trw ał o d  5 do  15 lipca, i został prze* 
prow adzony w Z w ierzyńcu nad  Wie* 
przem.

W  kursie wzięli udział oficerowie i 
podoficerow ie  rez., członkow ie Zwią* 
zku R ezerw istów  z O kręgu  L ubelskie
go i Podokręgu  W ołyńskiego w ilości 
28 uczestników .

Zadaniem  kursu  by ło  uzgodnić pra* 
cę Kół Z. R. w terenie, racjonalne 
przeprow adzanie w yszkolenia rezerwi*

stów oraz rozbudzenie życia sportowe* 
go w Kołach.

Z adanie to  zostało w ykonane i cel 
osiągnięty.

Kurs odw iedził d*ca 9 p. p. Leg. płk. 
K asza oraz kierow nik O kr. U rz. W F. 
i PW . ppłk. G reffner.

U czestnicy kursu  złożyli w ieniec na 
miejscowym grobie Pow stańców  z r. 
1863, gdzie mjr. Sniechow ski wygłosił 
przem ówienie.

O puszczeniem  flagi i okolicznościo* 
wem przem ówieniem  kurs został dn. 
15 lipca zakończony.

Z Zułowa
Zw iązek Rezerw istów  w porozumie* 

niu z innem i organizacjam i b. wojsko* 
w ych pow . św ięciańskiego organizuje 
w Z ułow ie na dzień 15 sierpnia r. b. 
u roczystość rocznicy  zw ycięstwa żoł*

nierza polskiego nad  najazdem  bolsze* 
wickim. U roczystości te w ykorzystają 
organizatorzy d la  jednoczesnego od'by* 
cia zjazdu pow iatow ego i odpraw y 
Zw iązku Rezerwistów.

Pięciolecie Koła w Zielonej pow. Lubliniec

N a  uroczystości 5*lecia Zw. Rez. w Zielonej.

K oło Z. R. w Zielonej obchodziło  u* 
roczyście w dn. 29 czerwca b. r. pię* 
ciolecie swego istnienia, pod  protekto* 
ratem star. dr. O lszewskiego i generał* 
nepo  dyr. fabr. „N atronag" w Kale* 
tach, p. Rzym ełki. P rzed południem  po 
pow itaniu gości i przedstaw icieli brat* 
n ich organizacyj p rzez  p rezesa miej* 
scow ego Koła, kol. H ońcę Paw ła, na* 
stąpiło zdanie raportu  przez km dta 
B artosa Paw ła km dtow i O kr. Śląskie* 
go, kpt. K iljanowi, k tó ry  dokonał 
p rzeglądu poszczególnych organizacyj, 
poczem nastąpił w ym arsz na uroczyste 
nabożeństw o do  kościoła w M iotku.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada 
przed przedstaw icielam i w ładz pań* 
stwow ych, organizacyjnych i Komite* 
tem  H onorow ym , po której wszyscy u* 
dali się do Zielonej.

Prezes kol. H ońca pow itał przyby* 
łych, dziękując przedstaw icielom  władz 
państw ow ych i Z. R. oraz delegatom

organizacyj, jalk: Zw. Pow st. SI., O . Z. 
P. R., O ddziału  M łodzieżv Powst., 
Tow. Polek, Stow. Śpiewaków, O . S. 
P., za wzięcie udziału  w  uroczysto* 
ściach. N astępnie ref. w ych. ob. kol. 
Zagórski K. w ygłosił przem ówienie o 
rozw oju  miejscowego Koła, a na za* 
kończenie w zniósł okrzyk na cześć 
N ajjaśn iejszej R ezczypospolitej P o l
skiej, Pana Prezydenta R. P., gen. Ry* 
dza*Śmigłego, pow tórzony  grom ko 
trzykrotnie przez wszystkich zebra* 
nych. N astępnie przem ów ił przedsta* 
wici-el w ładz sam orządow ych, Zwiąż* 
kow ych i przedstaw iciele sąsiednich 
K ół Z . R.

P o  przem ów ieniach nastąpiła uro* 
czysta dekoracja członków , założycieli 
Z. R., odznaką zw iązkow ą, k tórej do* 
konał km dt O kr. kpt. K iljan. W  mię* 
dzyczasie goście wpisali się dc  księgi 
pam iątkow ej Koła.

Prace Świetlicowe II Koła we Lwowie
Z arząd  Ii-go  K oła Z w iązku Rezer* 

w istów  w® Lwowie, piląc G ołuchow * 
skićh lN,r. 1, III p., p o d a je  d o  wiado* 
mości K olegom  Rezerwistom, wszyst* 
kicflh K ó ł m iasta Lwowa, że począw szy 
od  dn ia  22-go b . ,m. rozpoczęły  się 
'w ykłady w ojskow e w św ietlicach te* 
goż K oła jalk i alktualne w ykłady  W. 
O., dotyczące najnow szych  rozporzą* 
dzeń Z arządu  G łów nego.

Jakikolwiek w y k ład y  te  nad,e.r inte* 
resuijąoe pow iększy ły  Ijtuż fnekw(encję 
słudhaczów, to  jednak  Z arząd  II K o

ła rozporządzając  obszernym  loka* 
lem  — zaprasza tą d ro g ą  w szystkich 
Kolegów! Rezerwistów), k tó rzy  chętni 
są dow iedzieć się o  w ażnych i alktual* 
nych rozporządzen iach , jak  i pom no* 
żyć szczupłe m oże sw oje w iadom ości 
w ojskow e, z każdym  dn iem  niem al 
obszerniejsze i ciekawsze.

W ykłady  odbyw ają  się każdej śro 
dy, z wyjątkiem) św iąt rzym.*kafol. w 
św ietlicach II K oła, ty lko  za okaza* 
niem  legitym acji członkow skiej.

Okręg Przemyski
W  ub. tyg. odbył się Pow iatow y 

Z jazd Delegatów, na k tórym  dokona* 
no w yboru  now ego Z arządu . Z ostali 
w ybran i: óprezes Ciecierski, I wice* 
prezes mjr. K orpak , II w iceprez. Wró* 
bel, referent w ychow ania obywatel* 
skiego i propagandow o*prasow y mgr. 
Szufel Stanisław, kom endan t'pp łk . So*

bolew ski, sekretarz A urzecki, skarbnik  
Dziwisz. Po w yborach om ów iono ak* 
tualne zagadnienia, dotyczące organi* 
zacji oraz ustalono w ytyczne pracy na 
przyszłość. N a  zebran iu  by li obecni 
przedstaw iciele Z arządu  O kręgu  z pre* 
zesem sen. A . G arlickim  na czele.

Pomoc dla bezrobotnych w Śremie
Dzięki staraniom  prezesa miejscowe* 

go K oła, kol. Kleina, p rzy  pomocy 
burm . D ębickiego, zostało wydzierża* 
w ionę od m agistratu m. Srem 5 i pół 
morgi ziemi na działki. Z  biegiem cza* 
su ma być w ystaw iony budynek, gdzie 
ma być zaprow adzona hodow la  króli* 
ków angielskich, ja  krów nicż hodow la

jedw abników . N a w ydzierżaw ionych 
działkach pracow ać mają bezrobotn i 
rezerwiści, k tórym  Koło Z w iązku bę* 
dzie się starało  dać zatrudnienie. Zo* 
stanie także u tw orzona spółdzielnia, 
której udziałowcam i będą mogli być 
rezerwiści. Jeden udział wyniesie 10 zł.

Fundusz Pomocy Powstańcom Śląskim
D zięki usilnym  staraniom  Z arządu 

G łów nego Zw. Pow stańców  Śląskich, 
Sejlm Śląski' uchw alił ustawę z dn. 11. 
III. 1936 r. o utw orzeniu  F unduszu 
Pom ocy d la  uczestnikowi pow stań ślą* 
skich, przeznaczając na  zapoczątkowia* 
nie tej akcji specjalnej pom ocy matę* 
rjalnej k redy t w wylsokości 36.000 zł. 
Fundusz ten będzie w następnych la* 
tach w m iarę możliw ości budżetow ych 
S karbu  Śląskiego uzupełn iany  stoso* 
wneimi subw encjam i.

C elem  praktycznego w ykonania 
W spomnianej Ustawy, Śląska Rada 
W ojew ódzka pow ołała do życia Ko* 
mitet rozdziału zapom óg dla w dów  i 
sierot p o  uczestnikach w alk wyzwo* 
leńczych i pow stańców  śląskich, znaj* 
dujących się w  ubóstw ie. Kom itet 
składa isię z trzech osób i to  .przedsta* 
w iciela p. W ojew ody śląskiego, przed* 
stawiciela Śląskiej R ady WojeWódz* 
kiej i przedstaw iciela Z w iązku Po* 
Wstańców Śląskich.

W  myśl instrukcji, otrzym ać mogą 
zapom ogę jedynie b. uczestnicy po* 
w stań śląskich, uczestnicy w alk o 
Śląsk C ieszyński, oraz w dow y i siero* 
ty, pozostałe po poległych i zm arłych 
uczestnikach pow stań śląskich i w alk 
w yzw oleńczych, jednakże ty lko  wi wy* 
padku, gd y  u ubiegającego się o za* 
pomogę stw ierdzi się b rak  jakichkol* 
w iek innych środków  na utrzym anie. 
Pom oc ta może być udzielana w foT* 
mie jednorazow ej zapom ogi, lub  też 
miesięcznego zasiłku na okres nie 
dłuższy, niż do końca roku  budżet.

W  szczególności zapom ogi jedńora* 
zowe będą imogły być przyznane:

a) na uruchom ienie lub  rozbudow ę 
w arsztatu pracy, mającego stanowić 
jedyne źró d ło  egzystencji;

b) kształcenie dzieci w zakładach 
naukow ych, w rzem iośle, wzgl. ińntyim 
zaw odzie;

c) leczenie w razie cho roby  po* 
w stańca lub  członków  jego najbliższej 
rodziny ;

d) poratow anie w w yjątkow o cię* 
żkiej, niezaw inionej przez ubiegające* 
go się o zapom ogę sytuacji1, zagraża* 
jącej ru iną m aterjałną.

Zasiłki miesięczne, wahające się w 
granicach od 10—25 zł. — zależnie o d  
liczebności rodziny  — mogą być przy* 
znaw ane w yjątkow o i to  tylko w<do* 
wom i sierotom  po uczestnikach po* 
w stań lub innych walk wyzwoleń* 
czych oraz uczestnikom  pow stań, nie 
posiadającym  stałych środków  do. ży* 
cia p o za  zaopatrzeniem  z .publicznych 
funduszów  ubogich.

Z  akcji zapom ogow ej' w yklucza się:
a) osoby, podające rozm yślnie fał* 

szyw e dane co do w arunków  upraw* 
niających je do otrzym ania zapom óg;

b) osoby, k tóre dobrow olnie roz* 
w iązały stosunek p racy ;

c) osoby, k tóre zw olniono z pracy 
z w łasnej w iny, oraz które odm ów iły 
przyjęcia zaofiarow anej im odpowie* 
dniej pracy;

di) osoby o ujem nej opinji morał* 
nej.

Wojskowa Straż Kolejowa
Dnia 6 ub. m. odbyło się W alne Z e

branie członków  Z w iązku b . Uczestni* 
ków  W ojsk. Straży K olejow ej Od* 
działu w C hodorow ie. Z arząd  Okrę* 
gow y Z w iązku w  Stanisławow ie re* 
prezentow any by ł p rzez  kol. prezesa 
W ł. Schulca.

Po w yczerpaniu obrad  prźystąpio* 
no do w yboru  Z arządu , do którego 
weszli ko ledzy : prezes ■— Fr. Struczak, 
wiceprezes —■ Tadeusz Amgenschna*

bel, sekretarz — A lo jzy  Z atorow ski, 
skarbnik  —■ Józef Filipow ski. Człon* 
kow ie Z arządu : M ieczysław  Klima* 
szewski, M ieczysław  Jaguszew ski, Jó* 
zef K arpiniec, E dw ard Rzechułka.

K om isja R ew izyjna: Bolesław  Dyl* 
ski, M arjan Sosnow ski, Józef Folm er. 
M arjan Ż yrom ski i W ł. H alisz.

Sąd koleżeński: Józef Chęć, W l. Rv* 
czowół, St. Sudot, Feliks Balitow ski, 
i B azyli K arpiuk.

Powiatowy Zjazd delegatów w Nadwornej

Pow iatow y Z jazd  D elegatów  w N adw ornej.

O dby ł się tu  w ostatnich dniach Po* 
w iatow y Z jazd D elegatów, na który 
przybyli kol. S. Kaczm arczyk, wice* 
prezes Z arządu  Podokręgu Stanisła* 
wowskiego Z. R., wicestar. T eodo r 
Cais, dr. J. Bałtowski, prezes Federa* 
cji PZ O O , kol. K . B alkow ski, prezes 
Zw. Legjonistów, kpt. w s. s. T. Lach* 
ta, prezes Zw. Peow iaków .

Po pow itaniu  obecnych i oddaniu  
ho łdu  W odzom  N arodu , prezes Zarz. 
Pow. Józef Zelisko zagaił Z jazd  w 
krótkich i żołnierskich słowach. Na* 
stępnie przystąpiono do spraw ozdania 
z czynności Z arządu  i kom isji rewi* 
zyjnej, a po udzieleniu absolutorjum  
z czynności i rachunków  dokonano  
w yboru now ego zarządu. Prezesem 
w ybrano ponow nie po raz czw arty z 
rzędu ko l. J. Zelisko, na członków  
kol. kol. A ndrow skiego, Bartkiewicza,

Brzezińskiego, G utenkę, Jurczaka, Kir* 
mucia i N iemesza.

Po w yborach  rozw inęła się dyskusja, 
w której zabierali głos wicestar. Cais, 
wiceprezes Podokręgu A . Kaczmarczyk 
i delegaci poszczególnych K ół Z. R. 
W  dyskusji om ów iono szereg spraw 
organizacyjnych na  terenie pow iatu, a 
w szczególności sprawę organizacyjne* 
go ujęcia wi K ołach Z. R. w szystkich 
rezerwistów  z pow iatu  i zdobycia dla, 
każdego K oła odpow iedniego ref. 
W ych. O b.

Po w spólnem  zdjęciu fotograficznem  
uczestników  Z jazdu  odbyła  się odpra* 
wa prezesów  i kom endantów  Z. R. z 
pow . nadwór.niańskiego.

U roczystość zakończył w spólny 
obiadj, wrydany dla delegatów  k ó ł Z. 
R. i zaproszonych  gości, uprzy jem nio 
ny  m iłą koleżeńską pogaw ędką.



Kronika wydarzeń w 2-ej dekadzie sierpnia
W  K R A JU

— Dnia 2 b. m. odbyła się w Pozna
niu uroczystość wręczenia 7-mu pu łko
wi strzelców konnych sztandaru, u fun
dowanego przez Polonię A m erykańską 
i przyw iezionego do kraju  przez ini* 
cjatora tej myśli ks. kanonika K ruczka, 
proboszcza parafji polskiej koło N o 
wego Jorku.

O becny na tej uroczystości gen. 
Rydz-Smigły wygłosił przemówienie, 
które podajem y w pierwszej części n u 
meru.

— W  zw iązku z zam ianow aniem  gen. 
Zająca inspektorem  obrony  powietrz* 
nej Państw a nastąp iły  zm iany na sta* 
now iskach dw óch dow ódców  OK.

O próżnione przez gen. Zająca stano* 
wisko dow ódcy O. K. Lwów objął gen. 
Tokarzewski*Karaszewicz, a na jego 
znów  miejsce dow ódcą O K  G rodno  
został gen. K leeberg, dow ódca tamtej* 
szej dywizji piechoty.

— Zaszły  także zm iany na  stanowi* 
skach kura to rów  okręgow ych szkol* 
nych. (K urator okręgu  szkolnego w 
W ilnie p. Szelągowski przeniesiony zo* 
stał w stan spoczynku.

N a jego miejsce przeniesiony został 
obecny kurator ok ręgu  szkolnego w 
K rakow ie p. G odecki.

W reszcie stanow isko k u ra to ra  w 
K rakow ie objął dotychczasow y naczel* 
nik w ydziału nauki W  M inisterstwie 
O światy, p. Stypiński.

— R ada G łów na iLegjonu M łodych 
na posiedzeniu swem. w Legj ono wie 
M orskiem  pod  Jastarn ią  uchw aliła re* 
zołucję, w której ośw iadcza:

,,Le.gjon M łodych staje w pełni do 
dyspozycji generała Rydza*Smigłego, 
stw ierdzając, że  pod  rozkazam i W odza 
pracow ać pragnie d la  lepszej przyszło* 
ści Polski".

Zaznaczyć należy, że w obradach 
tych wzięli także udział członkowie 
Zw iązku Polskiej M łodzieży Demokra* 
tycznej i że Rada G łów na Legjonu 
M łodych zatw ierdziła deklarację poro* 
zum ienia z dnia 1 maja b . r, m iędzy 
Legjonem  a C entralnym  W ydziałem  
M łodzieży PP S  oraz Zw . Polskiej Mło* 
dzieży D em okratycznej.

— Rada M inistrów  uchw aliła prze* 
niesienie D yrekcji Kolejowej z R ado
mia do C hełm a, gdzie swego czasu 
w zniesiono na ten cel szereg budyn 
ków, obecnie w ykończanych.

— W  Berlinie odbywa się olbrzym ia 
O lim pjada Sportowa, na której; Polskę 
reprezentuje 500 zaw odników  obojga 
płci. Ogółem przybyło około 5.000 za
w odników  z 52 krajów  całego świata.

— M inister przem ysłu i handlu  p. 
A n ton i Roman i wiceminister skarbu p. 
Zdzisław  Lecbnicki baw ili w H olandji, 
gdzie zaincjowa.no utw orzene komite* 
tu  studjów , mającego na celu pogłębię* 
nie polsko*holenderskich stosunków  
gospodarczych.

— M iędzy przedstaw icielam i nie* 
mieckich akcjonarjuszów  i wierzycieli 
„W spólnoty Interesów ", a osobam i u* 
pow ażnionem i przez rząd polski, za* 
w arta została um ow a o  przejęciu do 
rąk polskich całego, znajdującego się 
w rękach niem ieckich portfelu akcyj 
oraz w ierzytelności „W spólnoty  Inte* 
resów".

Przez zawarcie powyższej umowy u* 
m ożliw iona zostanie ostateczna sanacja, 
przedsiębiorstw  „W spólnoty In tere
sów ", zatrudniających na G órnym  Slą* 
sku ponad  27 tys. pracow ników  i re* 
prezentujących obecnie przeszło poło* 
wę ogólnopolskiej p rodukcji żelaza i 
stali i zgó,rą 12 proc. p rodukcji węgla.

U kład  sądow y z w ierzycielam i 
„W spólnoty  Interesów " został dokona* 
ny przy  zredukow aniu  wszystkich wię* 
kszych w ierzytelności do 40 proc. 
M niejsze w ierzytelności, do 1000 zl., 
jak  rów nież oszczędności robotnicze i 
urzędnicze, spłacone będą w całości.

— W  K ozienicach (pam iętnych, jako 
siedziba K om endy G ru p y  i bataljonu 
uzupełniającego Legjonów Polskich w 
r. 1915) odby ło  się zakończenie oficer* 
skiego obozu Zw. Strzeleckiego, w któ* 
rym około 500 oficerów strzeleckich z 
całej P olski przeszło kurs przeszkolę* 
nia kadry  oficerskiej Z. S. w  zakresie 
spraw  organizacyjnych, wychowaw* 
czych i w yszkoleniow ych, jak  rów nież 
zespolenia kierow ników  pracy strzele* 
ckiej. Program  prac obozu obejm ow ał 
zajęcia teoretyczne i praktyczne z za* 
kresu: w ychowania obyw atelskiego, 
w ychow ania fizycznego, strzelectwa 
sportow ego, przysposobienia wojsko* 
wego itd.

N a obozie kozienickim przebyw ali 
też celem zapoznania się z pracą w y
szkoleniow ą goście zagraniczni, dele
gaci zaprzyjaźnionych z Z. S . . organi- 
zacyj, a mianowicie łotewskich „Aiz- 
sargów " w osobach szefa sztabu płk. 
Jahnisa Sahlitsa i tow arzyszącego mu 
oficera O swalda Ratterm ansa oraz re
prezentanta estońskiego „Kaitselitu" 
płk. Peetera Asmusa.

— Przeprow adzona w ub. dekadzie 
w W arszawie, Łodzi i innych miastach 
p róba ciemności na. w ypadek ataku ga* 
zowego w ykazała karność społeczeń* 
stwa, które zastosow ało się w całej 
niem al pełni (z kilkoma tylko wyjątka* 
mi, o której piszemy osobno) do po* 
leceń w ładz adm inistracyjnych.

— N a N ow em  O ksyw iu pod  G dyn ią  
p iorun uderzy ł w przew ody telefo* 
niczne, łączące stację obserw acyjną z 
w ojskow ym  balonem  na uwzięzi. Ba* 
łon spłonął doszczętnie. Z najdu jący  się 
w gondoli por. Rybicki i pchor. Wia* 
derny  w yskoczyli z balonu  ze spado* 
chronami. P ierw szy w ylądow ał szczę* 
śliwie. D rugi zaplątał się w sznury 
płonącego balonu  i zginął n a  miejscu. 
Z  11 żołnierzy  obsługi balonu, porażo* 
nych przez p ioruń, zmarł jeden skut* 
kiem ciężkiego oparzenia.

— W  Tatrach po stronie czechosło
wackiej. zginął śmiercią tragiczną, spadł
szy z C zarnego Szczytu w przepaść, 
inż. Stanisław N ow kuński, konstruk
to r zwycięskich silników challengo- 
wych.

— Rozm iary, jakie p rzybrała  ostat* 
nio akcja kom unistyczna w  Polsce, w 
zw iązku z przygotow aniam i do „dnia 
K om internu", mającego się o dbyć  l*go 
sierpnia r. b„ skłon iły  w ładze bezpie* 
czeństwa do  podjęcia energicznych 
kroków  i likw idacji roboty  wywroto* 
wej.

W  całym 1 kraju  przeprow adzono re* 
wizję w śród kom unistów , k tóra oddała 
w ręce w ładz dużo m aterjalu wywro* 
tow ego i doprow adziła do licznych a* 
resztowań.

W  W arszawie w ykryto nielegalne 
wydawnictwa.

—  N a uroczystości żałobnej Ukraiń* 
ców pod Skolem  doszło do bójki mię* 
azy  nacjonalistam i a kom unistam i, w 
której zabitych zostało 2 ludzi, wzię* 
tych za kom unistów : żyd*fotograf ze
Skolego i jeden z chłopów , k tóry  gło* 
śno oburzał się za zm asakrow anie fo* 
tografa i sam uległ jego losowi.

— W  Falentach pod  W arszaw ą zmarł 
w ciągu kilku godzin robotn ik  Ignacy 
Kamiński skutkiem  ukąszenia muchy, 
k tóra zarazek przeniosła prawdopo* 
dobnie z jakiejś padliny .

— N a zaproszenie hr. Potockiego z 
Łańcuta p rzybył do niego w odwiedzi* 
n y  m aharadża  h indusk i z B.kaner, po* 
dróżujący po  Europie w tow arzystw ie 
sekretarza i służącego. Po kilkodnio* 
wym pobycie egzotyczny gość opuścił 
Łańcut.

— W icem arszałek Sejmu, poseł u* 
kraiński red. M udryj ośw iadczył, że 
zarów no ukraińska reprezentacja, parła* 
m entarna, jako też instytucje uk raiń 
skie postanowiły poprzeć finansowo 
akcję Funduszu O brony  N arodow ej.

— D nia 12 hm . p rzybędzie  do 
Polski 'Szef Sztabu 'G eneralnego i wi- 
cejprzewiodinliczący francuskie) N a j
w yższej R ady  W ojennej,, gen. Maury* 
cy G ustaw  Gaimelin.

G en . G am elin  będzie  gościem G e

neralnego Inspektora Sił Z bro jnych  
gen. Simigłego*iRydiza, k tó ry  ma go 
rew izytow ać na jesieni.

SPR A W Y  PO LSK IE 
Z A G R A N IC Ą

— W  Rum unji bawi grupa harcerzy 
polskich, p rzybyła  na zlot harcerstw a 
rum uńskiego, k tóry  otw arty został 9*go 
b. m. w  Brassowie. G rupa polska jest 
najliczniejszą ze w szystkich reprezen* 
tacyj zagranicznych.

— N iem a końca brutalnym  rugom  
czeskim, stosow anym  do Polaków  bez 
żadnego pow odu.

Do Cieszyna przybyli w  ostatnich 
dn iach  w ydalen i z C zechosłow acji z 
M orawskiej O straw y  Irena Kostkiewicz 
oraz Józef N ow ak.

Irena Kostkiewicz urodziła  się na 
terenie C zechosłow acji, gdzie ukoń* 
czyła szkołę. N a życie zarabiała jako 
bona do dzieci. W  ostatnich dniach 
kazano  je nagle .opuścić teren  C zecho
słowacji ty lko  dlatego, że jest obywa* 
telką polską.

N ow ak Józef, rów nież obyw atel poi* 
ski, przebyw ał na terenie Czechosło* 
wacji od l*go roku życia. Z ostał on 
aresztow any w M orawskiej Ostrawie 
na ulicy, nie pozw olono mu zabrać 
rzeczy i natychm iast odstaw iono do 
granicy praw dopodobnie  ty lko dlate* 
go, że należał do polskich org2.nizacyj, 
m. in. do M acierzy Szkolnej. Również 
N ow akow i nie podano pow odu wyda* 
lenia.

— O d jesieni ub. roku przeniesiono 
ze Śląska zaolzańskiego w głąb Mo* 
raw i -Czech około stu kolejarzy naro 
dowości polskiej..

Przew inieniem  ich jedynem , było po
syłanie dzieci do szkół polskich i 
praca w tow arzystw ach polskich.

W  sprawie tej interw enjow ali po 
słowie polscy. U dała się też deputacja 
żon -kolejarzy do prem jera dr. H odży. 
Z arów no posłowie, jak i deputacja o- 
tzym ali przyrzeczenia, że w iększa część 
kolejarzy będzie mogła pow rócić do 
swych stron rodzinnych.

'Przyrzeczenia tego dotychczas nic 
dotrzym ano.

O becnie zajm uje się nieszczęśliwymi 
kolejarzam i czeska organizacja zaw o
dowa i na jej zjeździe, k tó ry  się ma 
odbyć w połowie sierpnia w Pradze, 
będzie pono odpow iednia uchwała 
przeprow adzona.

— Rada porozum iew awcza związ
ków p-olskich we Francji przekazała 
dnia 28 ub. m. organizacjom  polskim  w 
C zechosłowacji 8.560 franków , zebraną 
w śród wychodźców  na 'obronę uciska
nej mniejszości polskiej w Czechach.

(K ronika  zagraniczna na str. 1-ej).

N ow e Książki
14 szkiców o Józefie Piłsudskim

(Ju ljusz K aden-Bandrow ski: „Pod B elw ederem “ — N akładem  G łów nej K się
garni W ojskow ej. — W arszawa 1936).

Ilekroć pojawi się jakaś książka, z a 
w ierająca zbiór mów, i.uż gdzieś w ypo
wiedzianych, czy artykułów , w ydruko
w anych w jakiemś czasopiśmie — na
leży ją przyjąć z radością, bo uwiecz
nia ona i uratow uje dla przyszłości 
myśli i poglądy, k tóreby bez niej za
ginęły w m orzu niepamięci.

M ow y najw iększych oratorów  i a r
tykuły  dziennikarskie najlepsźych n a 
wet p iór żyją przecież życiem jedno- 
dniowem — tylko raz w yw arły pewne 
w rażenie i już nazajutrz o nich się nie 
mówi..

U trw ala je dopiero po wieczne cza
sy książka.

D latego też wszyscy, k tó rzy  z takiem 
zainteresowaniem słuchają Kadena- 
Bandrowskiego, gdy błyskotliwym  swo
im stylem mówi przez radjo i ci, k tórzy  
z niecierpliwością w yglądają coniedziel- 
nych jego artyku ’ów w D ziale Lite
rackim  „G azety Polskiej", w  k tórych 
rzuca przed czytelnika tyle bogactwa 
myśli i takiem  go nieraz rzewnem opla
ta w zruszeniem  — z radością wezmą 
do ręki najnow szą książkę K adena p. t. 
„Pod Belw ederem ", zawierającą taki 
w łaśnie zbiór rzeczy, już raz w ypow ie
dzianych, już w ydrukow anych.

Jest jednak i głębszy powód, dla

którego należy z uznaniem  pow itać u- 
kazanie się tej książki.

Mówi ona przecież od początku do 
końca o Józefie Piłsudskim, przy k tó
rym K aden przez tyle lat pełnił w ier
ną służbę. M iał szczęście być Jego blis
ko, widzieć G o tak, jak niewielu w 
Polsce i widzieć oczyma duszy na
tchnionej. T eraz mam to wszystko, co 
w idział i słyszał, przekazuje w  tej książ
ce, której zakreślił specjalną misję. O to 
jego słowa:

„Oddaję czyte ln ikow i tę książkę w  
nadziei, że  i ia zdołam  przyczyn ić  się 
choćby w  najm niejszym  stopniu do 
przechowania tych  cenności, tych  sił 
nadludzkich, tych  miar najlepszych, ja
kie zaszczepił w  swem  dziele, a na k tó 
re to  cno ty  nam, bliskim Jego, choć za
w sze wobec N iego  m ałym , ludziom  da
ne było patrzeć i pożyw ać z tych  dóbr 
i dusze nasze przetwarzać, poprawiać 
i ulepszać".

K siążki o Józefie Piłsudskim  czyta 
się w szystkie z pewnem nabożeństwem , 
wiedząc, że jeszcze jest niejedno w ży
ciu i czynach tego Najw iększego P o la 
ka, czego my, ludzie wobec N iego 
mali, nie mogliśmy nieraz pojąć i zro
zumieć. C hłoniem y tedy z kart takich 
książek i ze słów autorów , którzy  mo

że na niejedno mogli mieć głębsze spoj
rzenie — chłoniem y każdy now y re
fleks światła, każdą now ą interpreta-
cję-

W  oczach K adena wszystkie te w ar
tości, niedostrzegalne przez masy, n a 
brały innych, właściwych, blasków  i 
tem plastyczniej w yrażają się za p o 
średnictwem jego w ytraw nego pióra.

Jest o czem czytać w tej książce ,JPod 
Belwederem ". W  14-tu prześlicznych 
szkicach zaw arł K aden coś jakby  pró
bę charakterystyki Piłsudskiego, jako

żołnierza i wodza, jako mówcę i pisa
rza, jako wielkiego przyjaciela dzieci.

P iłsudski, jako tw órca now ych w ar
tości, ukazany słowami K adena audy- 
torjum  niemieckiemu na odczycie w 
Berlinie — to swego rodzaju m ajster
sztyk, dający syntezę życia i czynów 
W skrzesiciela Polski. Służyć może u- 
tw ór ten, liczący 12 stron druku, nieje
dnem u prelegentow i za w zór i nadaje 
się znakomicie do odczytania na róż
nych uroczystościach naszych.

Propaganda idei legjonowei
(A leksander R u tkow ski: „Oświęcim z r. 1915". — W ydawnictwo Instytutu 

Badania W ojskow ej H istorji Polski. — W arszawa 1936).
w ojskowym " — tak  się nazyw ał ten 
tw ór na pół cywilny, na pół wojskowy, 
istniejący w każdym , wolnym  od oku
pacji rosyjskiej, powiecie.

Dzieje tej nielegalnej roboty, która

N iew szyscy może wiedzą, że dyrek
to r B iura Sejmu, mjr. A leksander R ut
kowski, żołnierz Pierwszej Brygady, 
ma w swojej karcie ewidencji także o- 
kres pewnej służby etapowej, której 
n ietylko nie w stydzi się, ale uwiecznił 
ją w osobnej broszurze, zasługującej 
na to, by się z nią poznał jeśli nie ogół 
b. wojskow ych, to przynajm niej nasi 
czytelnicy.

Było to  w  roku  1915 i trwało od lu 
tego do sierpnia w czasie największego 
nasilenia w erbunku ochotników  do Leg
jonów  Polskich i związanej z tem p ro 
pagandy  idei legjonowej — a kol. R u t
kowski był całego tego aparatu kierow 
nikiem z siedzibą w Oświęcimiu (stąd 
ty tu ł b ro szu ry ).

W erbunek  — od listopada 1914 na 
terenie M ałopolski już nielegalny — 
dawał najwięcej roboty  „komisarjatom

musiała się rozwijać m iędzy Scyllą a 
C harybdą austrjacką, opisuje in teresu
jąco kol. Rutkow ski, przytaczając róż
ne sposoby i sposobiki, jak udawało 
się jem u i jego podkom endnym  „komi
sarzom  wojsk." uśpić czujność c. i k. 
oka argusowego.

B roszura ta  jest ważnym  przyczyn
kiem do dziejów propagandy  idei leg
jonow ej w M ałopolsce i dlatego dobrze 
się stało, że ukazała się ona w druku.

Jest jeszcze więcej nienapisanych ta 
kich fragm entów  roboty na etapach 
Legjonów Polskich, k tóre rów nież na
leżałoby utrwalić w piśmie drukow a- 
nem. W ł. D.-W .



Pod pręgierz opinji Nowa ortograf ja
Prasa codzienna ostatniej dekady o- 

publikow ała fakty, które do żywego 
poruszyć m uszą każdego, kto czuje się 
żołnierzem i iPolakiem.

Przytoczym y je tak, jak z oburze
niem je przeczytaliśm y. O to one:

„ E X P R E S S  P O R A N N Y "  z 5 b. m.

Podczas ostatnio przeprowadzonego 
na terenie pow. grodziskiego alarmu 
LO PP, znalazło się czterech obyw ale* 
li, którzy wbrew przepisom policyj* 
nym i zarządzeniom władz admini* 
stracyjnych, oraz mimo kilkakrotnych  
wezwań ze strony instruktorów L. O. 
P. P. do gaszenia świateł, odmówili 
wykonania tego zarządzenia.

Zmusiło to kierownictwo ćwiczeń na 
Dow. grójecki do wydania nakazu wy* 
łączenia prądu w  kilkunastu poblis
kich posesiach. Protokóły na opor* 
nych przesłano następnie do starosty 
powiatowego, który wszystkich po* 
ciągnął do surowej odpowiedzialności.

Ukaranym i są: e m. g e n e r a ł
O d y n i e c ,  zam. w M ilanów ku przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego 65; em. za
stępca starosty w Grodzisku Ma,zo* 
wieckim, Edmund Buncker (Grodzisk, 
ul. Kilińskiego), rzeźnik W ojnarowski 
i piekarz Wojciechowski —  mieszkań* 
cy Brwinowa.

I. K. C . z 31 lipca  b . r.
Kierownik szkoły polskiej p o d p o- 

ru c z  n i k  r e z e r w  y, znany działacz 
polski, jedzie ze mną furmanką, do 
swego furmana stale mówi po rusku. 
G d y  zapytałem się, czy furman jest 
Rusinem, okazało się, że nie, ale „dci 
chłopa najlepiej po rusku mówić".

Pewien l e g i o n i s t a ,  obec* 
nie organista w  jednem z miasteczek 
Podola, Połak (żona jego też Polka), 
w domu rozmawia po rusku. Dlacze
go ?  Sam nie wie, jak to wytłuma* 
czyć.

Obserwowałem towarzystwo, skła
dające się z dwóch akademików Po* 
laków, dwóch nauczycielek Polek i 
p o d o f i c e r a  r e z e r w y P o -  
1 a k a i jednej studentki Rusinki. 
Rozmawiano między sobą po rusku, 
aby... nie drażnić jednej panny. C zy  to 
nie absurd, ten „szczyt kurtuazji"?

Ciekawy jestem, czy dałoby się to 
pomyśleć wśród społeczeństwa nie* 
mieckiego, angielskiego lub jakiego-

kol. Napewno nie, a tyłki u nas rnoż* 
na takie wypadki zaobserwować.

—■ Co m ożna jeszcze do słów tych 
dodać?...

C zy  to nie w styd, ażeby generał 
W ojsk Polskich, k tó ry  chyba ma za 
Sobą jakąś przeszłość bo jo w ą , skoro 
doszedł do tak  w ysokiej rangi — teraz 
stawał w  rzędzie pospolitych sabotaży- 
stów ?!

A  może gniew a się za co na  Rząd, 
odmawia posłuszeństw a w ładzom  ad
m inistracyjnym  i dlatego stosuje dzie
cinną zasadę: „na złość mojej mamie, 
niech mi uszy odm arzną"...

Ż eby się tylko to kiedyś nie zemści
ło, bo na w ypadek — Ibroń Boże — 
nalotu nieprzyjacielskiego bom by nie 
będą w ybierały, czy to  jest piękna w il
la w M ilanów ku, czy inny budynek...

—- A  teraz w y, koledzy z drugiego 
wycinka, ugodowo usposobieni aż do 
nieprzytom ności, aż do zatracenia w ła
snej godności narodow ej.

Któż, jak nie wy, legionista .oficer 
rez., podoficer rez., rzuceni losem 
gdzieś w głuchą prowincję, może w ja
kiś ocean, gdzie polskość stanowi małą 
wysepkę narodow ościową — któż, jak 
nie wy, ma być tej w ysepki obrońcam i 
niezłom nym i?!

Panie k ierow niku szkoły! czy m ożna 
polegać na tobie, że pow ierzone ci 
dzieci ochronisz od zatraty poczucia 
narodow ego, skoro sam masz go tak 
m ało?!...

Bracie legjonisto-organisto! a gdzie 
ten wielki duch, co pow inien ożywiać 
ciebie z pod znaku P iłsudskiego?!...

Kolego z rezerwy podoficerskiej i czy 
w arto dla jakiejś tam głupiej kurtuazji 
zapom inać, że się jest Po lak iem ?!.

Jakże pragnęlibyśm y, aby ktoś nam 
zaprzeczył, że te w szystkie oburzające 
fakty  to tylko zwykłe plotki gazeciar- 
skie...

Bo jeśli nie, to  sami stawiacie się pod 
pręgierz. — icz

Administracja Gosp. Rolnego i Leśn. 
Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy

Grzybowska 59, tel. 645-66

W Y T W Ó R N IA  P A P IE R Ó W  Ś W IA T Ł O C Z U Ł Y C H

W. Skiba i A. Wyporek S. A.
W arszaw a , M arsza łko w ska  71. Tel. 8-35-66

K O M U N I K A T !

F u t r a  karakułowe, fokowe, popielicowe, łapkowe i w-in. oraz lisy  
srebrne, niebieskie, krzyżaki w wielkim wyborze po cenach bezkonkuren

cyjnych. poleca firma

„K A M O Z A T K A“
Warszawa Marszałkowska 137 Poznań Pierackiego 14.

Z  dniem 1 września b. r. w chodzi 
w życie  nowa pisownia (ortografia), 
zatw ierdzona przez M inisterstwo O- 
św iaty na w niosek A kadem ii U m iejęt
ności.

W  zw iązku  z  tem  ukazują się od kil
ku  dni na lamach dużego dziennika  
stołecznego „Expressu Porannego" lek
cje p. ł. „U czm y się pisać", które- w  
sposób przystępny  podają codziennie 
przyk łady  i zasady, ja k  należy odtąd 
pisać poprawnie po polsku.

Za zgodą autora tych  lekcji pozw a
lam y sobie przedrukow yw ać je aż do 
wyczerpania kolejno i zbiorow o na na
szych szpaltach ku  po ży tko w i C zyteln i
ków . k tó rzy  w  ten sposób uzyskają  w  
krótkim  czasie bezpłatnie podręcznik  
nowej ortografii.

P IS A Ć  N A L E ŻY

A r a b i a  — .nie Arablja. 
s u b i e k t  — nie suibjjickt. 
k o p i a  — nie k o p  ja 
in o m  n il e r  — n ie pom pier.
(Z asada ogólna: Po  w szystkich spół* 

głoskach, z wyjątkiem! c, s i z piisze się 
i a n ie  j. W  danymi w ypadku  daliśm y 
p rzyk łady  na spółgłoski b i p).

X

a w i o n e t k a  — nie aw jonetka 
r  e 1 i k  w  i a — tnie relikw ja 
s z a ł w i a  — n ie  szalw ja 
f i o ł e k  — tniiie (jolek 
id a r  a f i a — n ie  paraflja 
k a l a f i o r  — nie kałafjo r.
(S ą  to  p rzy k ład y  iliuistruljąoe zasadę, 

ż e  id o  spółg łoskach  w i f pisze  się sta
le i, nie zaś j).

X

e h e ml i a — n ie  dbemljia 
ip r e m i e r a  — n ie  p rem jera 
a r m i a  — nile armii a 
W a r m i i  a — nie Warmija.

(Po spółgłosce m  p isze się stale i, nie 
zaś j).

X

D a n i a  — nie D anja  
A b i s y n i a  — nie A bJsynja 
B o ś n i a  — nie IBośnja 
l i n i  a — nie linlja 
m a n i a  — nie imianlja 
m a n i e r a  — n ie  manjiera 
k a n o n i e r  — n ie  kanon jer.
(P o  spółgłosce n pisze się stałe i, 

nie zaś j. Zgodnie z tem  pisze s :ę o* 
becnie mania przęśl ad owcza i manna 
Mania, kraj Dainia) i diwa dania).

X

r a d i o  — nie radlio 
d i a b e ł  — nie dljabeł 
' s t u d i o w a ć  —  n i e  stu.djować 
a d i u t a n t  — nie ad ju tan t 
id i e t a  — nie dieta  
p o p  a d i  a — nie ponad! a 
H o l a n d i a  — nie H o land ia .
(Po 'spółgłosce d pisze 'się stale i, 

n ie  zaś j).
X

s y m p a t i a  — nie symlpatja 
p o r t i e r  — nie p o rtje r  
t i a r a  —- n ie  .tjiara 
a- ż i o — nie ażjo 
w i ’1 e d  ż i a t u r a — n ie  wiledżja* 

tura.
(P o  'spółgłosce t, ż i dż pisze się 

stale i, nie  zaś j).

X

k u r i e r  — nie kurjer 
h i s t o r i a  — nie h is to rja  
w  a r  i a t — n ie  w arja t 
k a r i e r a  — n ie  ikarjera 
b a r i e r a  — n ie  baejera 
M a r i a n  — n ie M arjan.
'Co do  im ienia M aria  m ożna je pi* 

sać M ary ja , nie w o lno  natom iast 
M arja.

M ożna pisać triumlf lulb tryum f. 
(R eguła ogólna b rzm i: ;po spó łg ło s

ce x pisze się stale i, n ie  zaś j)..

X

A  m g l i a — n ie  Anigłlja 
B r a z y l i a  — nie B razylja 
' l i l i a  — nie liłja  
l i l i o w y  — nile lilj owy 
f o l i a ł  — n ie  fo ljał 
' f e l i e t o n  — nie felieton.

X

N o r w e g i a  — n ie  iNorwelgljia 
l e g i o n y  — n ie llegijony 
• re i i ig i a — n ie  relilgja 
r e g i o n a l i z m )  — niie reigjjona* 

lizimi
b a n k i e r  — n ie  b ank je r 
' h i e n a  -— nie hjiena 
m o n a r c h i a  — n ie  'monarchia. 
(P o  spó łg łoskach  g, Ik, h i ch pisze 

się i nie zaś }).
(Po spółgłosce 1 ipilsze się i, nie 

zaś j).
X

N ależy  p isać p o  spółgłoskach 
C, |S, z

j  — gdy, w ym aw iam y ej, sj, zj, np .: 
A zja, raaia. p asja ;
i  —  g dy  W ymawiamy ć, ś, ź, p p .: bab* 
cia, iBasia, jezio ro .

Po w szystkich innych spółgłoskach 
piszem y i.

A  wiec zróbm y  przeg ląd  k ra jó w  eu* 
roipejskich. P iszem y:

1) G renia, S zw eda , Roslja, C zecho
słow acja, F rancja, Turcja.

2)) Anglia. Irlandia , Belgia, Holan* 
dia, D ania, N orw egia, F in land ia . E» 
s tan ia , A ustria , Italia, P ortugalia , 
H iszpania , Szw ajcaria. Bułgaria., Al* 
b a n ;a. Jugosław ia (Serbia i Słow enia, 
ale C horw acja!), R um unia.

X
c y j a n  — nie elan 
S v '} a im1 — nie Siami 
S y j o n  ■— n ie  Sjon 

i w  zw iązku z tem W yrazv pochodne, 
jak  cyjanek, syjam ski i sy jonista. 

N ależy  pisać rów nież:
S y i e n i t  (od  egipskiego m iasta 

Syene).
S j e n a  (od w łoskiego miasta. Sie

na).
(Reguła ogólna: w yrazy  dwuzgłos* 

IkoWe, zaczynające się od c, s, z. któ* 
reby się w skutek p isow ni przez  j sta* 
ly  tjednoagłoskowlemi, p isze się przez
yj)-

P oza  połączeniem  cj, <si. zj pisze się 
j p o  p rzedrostkach  nad-, ob*. od*, 
pod*, przed*, w*. A  w iec trzeba p isać : 
nadierhać. obiać, odjechać, podjudzić, 
Przediagieloński, wjazd.

J'edvnvm w yi.itkT m  jest obiad, któ* 
rv  piszem y w brew  regule ogólnej 
przez i, nie przez j.

X
Kopii, A rabii, chemii, M ołdawii, 

szałwii, armii, chemii, sym patii, Ho* 
landii, Marii, arii. historii, teorii, b a ta
lii. orgii, m onarchii, kom unii.

W ogóle w yrazy  zakończone na =ia 
maia w p rzypadku  drugim , szóstym  i 
siódm ym  końców kę ii.

W y j ą t k i :
N ależy pisać:
latarni, skrzyni, głębi, rękojmi, 

skrobi, ziemi, h rab i (m argrabi i bur* 
grabi), Słupi, K robi, T urw i, Gosto.mi 
i t .  d.

W yjątk i te są trzech rodzajów :
_1) po n piszem y i, gdy w ym aw iam y 

ni, np. latarni, skrzyni i t. p . (naio* 
miast nii, gdy w ym aw iam y ni, np. 
A bisynii, Rum unii).

2) w nazw ach miejscowych polskich 
na *nia, sbia, *wia, -mia piszem y i, nip. 
Słupia — Słupi, Krobia. — K robi, 
Karwia — Karwi, G ostom ia — Gosto* 
mi.

3) wreszcie piszem y i w  rzeczowni* 
kach: głębia, rękojm ia, skrobia, stuł* 
bia. ziemia, hrabia, m argrabia i bur* 
grabia.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. —  Numer 20 gr. —  Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. —  w numerach specjalnych 50% drożej.
N ależność za ogłoszenia p ła tna  zgóry.
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